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Wolno drukować, z warunkiem zło­
żenia w Komitecie Cenzury, po wydru­
kowaniu , prawem przepisanej liczb}' 
exemp!arzy.

w Warszawie d. 8 (20) Maja 1845 r.

Cenzor, Ufieasaliitowsfci*
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3 ^ óźno już było, gdy przybyła do li­
tewskiej stolicy. — Na usilną tylko 
Prośbę w puszczono ją  przez Rudnicką 
teanię, a skoro takową przejechała, 
nafychmiast rozkazała skierować po- 
Nvóz do klasztoru panien miłosiernych.

Ale tu nie była tak szczęśliwą. Kla- 
sżtor napełniony był tak dalece cho- 
re>ni, że przełożona odmówiła przy­
jęcia podróżnej, która nie mogąc się 
11 hirty dokładnie dowiedzieć o ciotkę,
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fclżbiefę, która opuszczając świat inne 
imię przybrała, zmuszono była stanąć 
w  jednym z domów przy Niemieckiej 
ulicy.

Tu dopiero Karolina mogła swobo­
dniej pomyśleć; w lej oliw ili zdolności 
i pomoc Rudolfa najbardziej były jej 
potrzebnemi. Ona przewidywała, trwo­
żyła się, widziała szczupłą cząstkę 
jaka je j pozostać mogła, z przyczyny 
powiększenia się rodziny; a przestrach 
jej zbliżał się do rozpaczy, na myśl, 
że i stryj także może upomni się kie­
dyś o swoje. Zdawało się jej, iż jest 
wyzutą z wszystkiego i że pracą rąk 
zarabiać musi na swoje utrzymanie; 
o! ona to za tak wielką uważała hańbę, 
że sama ta myśl wprawiała ją w go­
rączkowy stan, w którym noc całą 
przetrwała.

Zaledwie pierwszy brzęk szpitalne­
go usłyszała dzwonka, jak najśpie-



szniej udała siu do klasztoru. W kapli­
cy, gdzie msza odprawiała się, zbli­
żyła się do jednej z zakonnic i tę wy­
pytywała się o Elżbietę, ale jakże zdzi­
wiony została odpowiedzią pytanej, 
gdy ta o zniknięciu od kilku dni tej­
że opowiedziała.

Ostatnia nadzieja zyskania dobrej 
rady znikła. Karolina nie traciła cza­
su, i jeszcze przed południem powró­
ciła do Trok. Wieczorem miano po­
grzebać zwłoki Gabrjela; mnóstwo 
ludu otaczało jego pomieszkanie, lecz 
Tatarzy, stojący po kilku na rynku, 
wcale nie odwiedzali zmarłego, do­
wiedziawszy się o wyznawanej przez 
niego rełigji.

Może poufne rozmowy Tatarów podo­
bne były do tej, jaką słyszeliśmy pomię­
dzy Beni-Ana i Jussufem, ale nie śmie­
li oni otwarcie wyznać przed samemi 
soltą swoich myśli, i rzucali tylko
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wzrokiem żalu serdecznego na otwar­
te, czarnemi oponami zaslonione okna 
domu swego brata, którego, pomimo 
że z zasad Koranu powinni byli za 
odszczepieństwo nienawidzić, prze­
cież nie mogli zaprzeczyć, że dotfjd 
jeszcze kochali.

Kopiec, sypany życzliwemi dlonia- 
mi, wznosił się nad grobem Gabrjela, 
kiedy w tymże czasie w Wilnie, po 
Zamkowej ulicy, przemknęło się trzech 
zbrojnych ludzi, dążących następnie 
Dominikańską ku Trockiej bramie. 
Odziani w pospolite szaty, nie zwracali 
najmniejszej na siebie uwagi, tern 
więcej, że szli pojedynczo, chociaż 
jeden drugiego śledzi! okiem, goto­
wym będąc natychmiast dać pomoc, 
gdyby takowej którykolwiek z nich 
potrzebował.

Ludzie ci, bez przypadku opuścili 
miasto, połączyli się i wolno szli, rozr



?

mawiając o ostatniej utarczce, jaka 
zaszła w okolicach Wilna, ale po za 
Wilją, w której partyzancki ich od­
dział, przeważną silą napadnięty, wiele 
ucierpiał, i zmuszony został cofnąć 
się w znane sobie Ponarskie góry. 
Widzieliśmy trzech ostatnich przecho­
dzących przez Wilno, gdybyśmy z ró­
wną bacznos'cią po różnych ulicach 
za przechodzącymi patrzeli, byliby­
śmy więcej członków tegoż oddziału 
dostrzegli.

— Ja dzisiaj jeszcze,— mówił jeden z 
ż nich,— powrócę do miasta; trzeba 
się dokładnie dowiedzieć o wszyst- 
kiem, aby w czasie powetować dozna­
ną klęskę.

— Zapewne, jednak nie życzyłbym 
ci dzisiaj zemsty rozpoczynać.

— Dla czego?
— Późno , a nasi będą więcej 

strwożeni, gdy ciebie na umówionem
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miejscu nie zasłaną, aniżeli najwię- 
kszem niebezpieczeństwem. 1 nie 
zechcą nam uwierzyć;— wierz mi, po­
zostań ty noc w polu; a niechże je ­
szcze nieprzyjaciel nas wyśledzi i li­
derzy, wówczas, jakież skutki nastą­
pią? Gotowi rzucić broń! Ty jeden 
jesteś duchem nas wszystkich, a na­
wet ty jeden byłeś tak silnym, żeś 
mnie poprawił.

Strzelec uśmiechnął się.
— Tak do ciebie przywiązałem się, 

że nie pojmuję możności rozdzielenia 
się, i teraz dopiero powiedzieć mogę, 
że może istnieć miłość, ale tylko po­
między mężczyznami, bo w miłość nie­
wiast w żaden sposób uwierzyć nie- 
mogę,

— Boś nie kochał.
f  — Prawda, i być może, żem niebył 
także koehany; lecz gdyby najwię­
ksze kobieta czyniła dla mnie ofiary*.
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jeszczebym sądził, że w swoim tylko 
interesie, konieczność działać jej tak 
nakazuje.

— Nie zupełnie poprawiony.
— Czy i tę wątpliwość grzechem 

poczytujesz?
— Nie inaczej.
— A, chciałbym przekonania, ale 

któraż mnie teraz pokocha, już prze­
szło czterdzieści mam lat, a skóra 
z twarzy zdałaby się na podeszwy. 
Podobnoć trzeba myśleć o wiecznym 
domu;

— Zkądże to? a zapomniałeś o na­
szych zamiarach. Chata nad brzegiem 
jeziora, zacieniona zaroślami, czółno 
i sieć. strzelba i pies; czyliż nie wa­
bi ciebie podobne ustronie, zupełną 
spokojność zapewniające?

— O mój drogi! to są marzenia; kto 
je w rzeczywistość zamienić zdoła?

— Bóg, i silna a dobra wola.
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— Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, 
mielibyśmy własny ogródek... lecz 
patrz... to już nasze wedety.

Pomiędzy dwoma wzgórzami, okry- 
temi zaroślami, błyszczało dwoje ócz, 
rzekłbyś, że wilczych, a jednak strze­
lec to tylko zagłębia swój wzrok 
w okolicę, i śledzi, żali wróg nie idzie, 
inielrzebali ziarna ołowiu zasiać wje- 
go piersiach- -  A kiedy rzeknie, że 
tak, bywaj zdrów, po wystrzale, skop 
dołek i zmów Anioł pański.

*
Jeszcze jedna osoba wyszła dnia 

tego z W ilna. Krok lekki i pewny, 
zwiastuje, że długiej nie odbyła po­
dróży. Jest-to mężczyzna w średnim 
wieku, skromnie, czysto ubrany, bru­
net, twarz oświecona księżycem, o- 
kazuje człowieka namiętnego a na­
wet gwałtownego. Człowiek ten nie 
doszedł pasma Pońarskich gór, ale



11

zboczył na lewo, i przeszedłszy przez 
zamarzły strugę, zakołatał do chatki.

—  Otwórzcie, zmarzłemu, na Boga, 
otwórzcie!

Drzwi uchyliły się, proszący zyskał 
przytułek.

Oddział biwuakujący w Ponarskich 
górach rozstawił czaty, nie palił o- 
gni, nie kopcił fajek, tylko w  śniegu 
brodził, i niekiedy nadstawiał ucha, 
jak gdyby oczekiwał kogo.

Około północy ruszył ku Trokom.

*
Na dwa tygodnie przed tern, dzień 

był pochmurny, wiatr północny dął 
przeraźliwie, prawie ciemno, tak chmu­
ry nisko zawisły nad ziemią. W rona 
kracząc przelata po nad dachami, 
kruk w  polu szarpie ciało zwierzęcia, 
skacze po obnażonych z mięsa żebrach, 
i potrząsając dziobem w  krw i zbro-
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ozony m, rozrzuca je j krople na okol« 
siebie, krew zimna, zastygła, umarła, 
można ją deptać, szarpać i rozbryz­
gać!! Biada, jeźli w człowieku za ży­
cia, jest bez życia , bez uczuć, bez 
właściwej ludzkości baiwy.

Sanie rozłożyste, obszerne, ciągnij 
cztery dzielne konie, woźnica puścił 
lejce i pogania batożkiem rumaki, — 
pilno mu— na pańskiem (tak zwarłem) 
siedzeniu, leży człowiek, może tylko 
futro, Bóg wie, bo ani głowy, ani rak, 
ani nóg nie widać, jakaś tylko torba 
futrzana, z pod której niewygoda na­
wet żelazo, nie wychodzi para.

To oficer szwedzki wiezie ważne 
depesze;— jest-że w nim życie?

Waka (I) Sanie na wzgórzu. W łaśnie 
zaczynają sie spuszczać w doliny, lia 
której św ieże ślady stóp mązkicli w i­
doczne.— Gwizdniecie,— powtórzone.

(1) O dwie mile ud Wilna.
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— Panie! niebezpiecznie!
— Co ty mówisz?
— Gwiżdżą.
— W konie.
— Pan nabite ma pistolety?
— Nabite.
— Lepiej kurki odwieść, konie nie 

ominą ich...
— Kogo?
— Tych co stoją.
— Kto stoi?
— Zbrojni.
Szwed zbladł, nakrył sio futrem, 

Wołając;
— Ruszaj, będą myśleli, że sam 

jadziesz.
— Dobrze.
Woźnica zaciął konie, a te lotem 

Ptaka puściły sie.
Dolina.
— Hola! bratku! znamy ciebie, stój!
— Albo kulą!
T om H I. 2
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— Albo i drugą.
Woźnica stanął.
— Wyłaź z futra, kawalerze; wy* 

łaś-że. A to się obwinął,... czy ci zi­
mno?

Pomimo niechęci wywleczono ja­
dącego z futrem na drogę.

— Oddaj depesze.
— Olo są,... ale moje futro.
— A weź, weź.
— Jedź.
Odjechał! Miał-że ten człowiek u- 

czucia?
Za drugą wyniosłością góry, futro 

spadło z jadącego, nastąpił wystrzał,-" 
woźnica spadł z kozła, konie uniosły* 
sanie uderzyły o korzeń dlzewa i sie­
dzący w nich wyleciał, uderzył głowił 
o drzewo i rozranił się.

— Dobrze; woźnica zabiły, konie 
będą ujęte, rana podobna zupełnie 
do cięcia tępem narzędziem, — nio-



Wił do siebie Szwed, po chwili podno­
sząc się z ziemi,—lalwo ich oszukać.

Ten człowiek odniósłby sto ran, 
przyjąłby obelgi, katusze, piętnowa­
nie, byle mu życie zostawiono;— czy 
on należy do rzędu ludzi?

Jak wyrzekł, tak i zrobił. Powró­
cił do Wilna, wypadek, jak zamierzył, 
opowiedział, a dla wyleczenia rany, 
odesłano go do szpitala panien mi­
łosierdzia.

Rana lekka, zakonnica przystojna, 
chory zmyślonemi potrzebami zatrzy­
muje ją  przy sobie, a cierpliwa dzie­
wica z.powolnością słucha jego roz­
mów. Bo rozmowy nie przekroczyły 
jeszcze granic przyzwoitości; — druga 
Zakonnica nadstawia ucłia: dosły­
szała, Troki, Wilczyński, Buczys.

Skoro młoda odeszła od chorego, 
wypytała się jej dokładnie; — potem



IG

opuściła klasztor, znalazła przytułek 
w  mieszczańskim domu przy Rudni­
ckiej ulicy, sypała pieniądze i dowie­
działa się o wśzystkiem. — Była to 
Elżbieta;— człowiek, który w czter­
naście dni później, nie doszedłszy Po- 
narskich gór, zziębnięty, zakołatał do 
drzwi ubogiej chaty, była-to także 
Elżbieta.

Trzeba się nam dowiedzieć, z ja ­
kich powodów opuściła ona klasztor, 
i jak i cel mieli napadający na szwedz­
kiego kurjera.

Przypominacie sobie zapewne, że 
jeniec wzięty razem z Darweitlem, Z 
polecenia starosty uwolnionym został, 
a jeźli nie domyśliliście się, to wam 
powiem , iż był to ten sam młody 
człowiek, rozmowę którego Rudolf 'V 
warszawskim Sto-krzyzkim kościele 
wysłuchał, i z niej dowiedział się, 
gdzie znajduje się Darwerd, który na-
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stopnie przypadkiem popadłszy w  ręce 
Kirlika, tak traiczny skon znalazł.

Przy zapoznaniu się Tytusa, takie 
mu bowiem na chrzcie nadano imię, 
Darwerd nie pytał go, zkądjest rodem, 
i w jakich stosunkach rodzinnych zo­
staje. — Obadwaj znaleźli się w W il­
nie, bez grosza, na słomie, w  jednej 
z przedmieściowych stolicy tej szyn- 
kowni; obadwaj porozumieli się, za­
przysięgli sobie wzajemną pomoc, opu­
ścili Wilno, zlupili podróżnego szla­
chcica, i z odebranemi od niego pienię­
dzmi przybyli do Warszawy; tu zacią­
gnęli się do szwedzkiego wojska, a 
jako szlachta, nie próżne worki ma­
jąca, wielomówna, kłaniająca się i 
wycierająca przedsionki pułkowni­
ków Karola, wkrótce zyskali oficer­
skie stopnie.

Pewnego dnia, wysłani oni zostali 
z oddziałem, pod bezpośrednie ich do-

2*
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wództwo oddanym, z poleceniem prze- 
darcia się do Litwy, i doręczenia roz­
kazów korpusowi tamże działającemu.

Miejscem ich ukrycia miała być 
Lida. O tern to właśnie Rudolf do­
wiedział się w Sto-krzyzkim kościele, 
i dla tego Troczanie z Tatarami do 
Lidy pochód swój skierowali; ale 
zwierz uszedł i tropu za sobą nie zo­
stawił.

Rozkazy zostały wręczone pod Gro­
dnem, z rana, dnia 26 stycznia, to jest, 
w  dzień stoczonej bitwy.

Wieczorem dnia tego Darwerd z Ty­
tusem wybrali się na objazd, a prze­
jeżdżając koło leśnej chaty, wstąpili 
dla ogrzania się,— tam znaleźli sta­
rostę. Wiemy co aż do śmierci Dar- 
werda zaszło. Tytus uwolniony do­
biegł do przednich szwedzkich stra­
ży, dostał konia, i śledził dokąd uda 
się starosta. Skutkiem jego działania,
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po opuszczeniu przez Kirlika Licly, 
Szwedzi ją  zajęli i trzech naszych 
przyjaciół w moc swoją dostali.

To było powodem, że starosta ani 
Kudolf żadnej następnie nie dali o so­
bie wiadomości.

W kilka dni po opuszczeniu Trok, 
K irlik  przybył także do Lilly. Jeden z 
mieszczan opowiedział mu o wszyst- 
kiem i wrskazał miejsce, gdzie Buczys 
z oddziałem swoim znajdował się. 
Liczba towarzyszy Buczysa nie prze­
nosiła czterdziestu, i była niedostate­
czną do wydostania z niewoli siłą sta­
rosty.

Wilczyński, Rudolf i Szczepan, ob­
winieni byli o zbrodnią stanu, a akt 
ich oskarżenia posłano Stanisławowi 
Leszczyńskiemu. Pan Tytus chciał 
Pomścić się za swego przyjaciela, Dar- 
Werda, i życzył widzieć wspaniało­
myślnego starostę na rusztowaniu.

✓
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Z aktem oskarżenia pojechał sam 
oskarżyciel. Kurpiki biegali po Podla­
siu, Szwed pojedynczy nie mógł się 
tam pokazać. Tytus przez Wilno do 
Połogi, z Pohjgi do Gdańska, a ztąd 
dopiero do Warszawy przybył. Stani­
sław nie był skory do wydania wyro­
ku śmierci, i dopiero Tytus, po upły­
wie blisko roku, wracał tąż samą 
drogą, a za nim trop w trop — KirlikH

W górach za Wilnem, w lasach 
ku Mejszagole i Szyrwintom, gości Bu- 
czys. Nie umie wytłomaczye sobie tak 
opóźnionego powrotu K irlika , drży o 
los starosty, ale, prawie co dwa ty: 
godnie, odbiera od nieumiejącego pi­
sać Kirlika umówione znaki na kiju 
wyrżnięte:
XXX, to znaczy jeszcze w Warszawie- 

XX, w Gdańsku.
X, wylądował w Połądze.
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IX, to miało znaczyć Wilkomierz, i 
wtenczas Buczys miał pilnie strzedz 
Boufalowskich gór (I).

K irlik  miał pieniądze i dla tego nie 
brakło posłańców, którzy oryginalne 
te listy, składali u furtjana kościoła S. 
Hafała, na Snipiszkach.

Ostatniego heroglifu nie odebrał 
Buczys; K irlik  sam przybył w miejsce 
jego, i przy furcie oczekiwał dosyć 
długo, za nim codzienny posłaniec 
Buczysa nadszedł. Z nim ruszył na­
tychmiast drogą ku górom wiodącą, 
ale spolkawszy Tytusa wjeżdżającego 
już w  przedmieście, kazał posłańcowi 
uwiadomić Buczysa o stanie rzeczy, 
a sam tymczasem pośpieszył na trakt 
Grodzieński. W nieodległej od Waki 
Wiosce, miał znajomych wieśniaków,

(1) Pasmo pagórków tego imienia wznoszących 
SK  za przedmieściem wileńskiem, po za Wilją po- 
łożoncm, Snipiszki zwanem.



22

Którzy wspólnie z nim zasadziwszy się, 
odebrali Tytusowi depesze.

K irlik  nie wypuściłby go żywcem, 
ale zaprzysiągł Buczysowi, nieodbie- 
rać nikomu życia inaczej jak w boju, 
a Tytus, jak wiemy, nie bronił się 
wcale.

Współtowarzysz Darwerda, po za­
biciu woźnicy, powróciłdoWilna. Wie­
dziano dobrze, że nikt inny nad Bu- 
czysa lub jego podwładnych, nie na­
padłby na kurjera, lecz wiedziano i 
o tern także, że szukać ich w miej­
scu dokonanego czynu, byłoby na- 
próżno.

Zwlekano i czekano wiadomości, 
któreby były pewne i mogły stać się 
skazówką do wynalezienia miejsca po­
bytu Buczysa, który z oddziałem swo­
im przebywał za Wilją, wówczas, gdy 
K irlik  ż kilku pozostałymi przy nim
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wieśniakami, niepokoił Wileńskie oko­
lice, w kierunku Grodzieńskiej drogi.

Elżbieta dowiedziawszy się o za­
miarach, o jakich Tytus wspominał, 
starała się przekonać, kiedy wypra­
wa wysłaną będzie. Ona także rozsie­
wała mylne o schronieniu Buczysa po­
głoski, a gdy wojsko przeznaczone do 
zniesienia oddziału jego, równo z świ­
tem wyruszyć miało, uprzedzając ta­
kowe, opuściła wieczorem miasto, i, 
jak widzieliśmy, w mężkim stroju, nie 
mogąc oprzeć się silnemu mrozowi, 
w chacie schronienia szukała.

W czasie, kiedy Elżbieta tak tro­
skliwie zajmowała się losem kochan­
ka swego, K irlik  także nie próżnował. 
Prawie dnia każdego był w Wilnie, 
bacznie przyglądał się czynionym 
przygotowaniom, i kiedy już nie miał 
najmniejszej wątpliwości, z odznacza­
jącą go zawsze krwią zimną, prze-
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darł się przez cale miaslo i zawiado­
m ił o wszystkiem Buczysa. Pamiętamy 
w jak i sposób len ostatni przeprowa­
dził ludzi swoich przez Wilno, jaką 
miał rozmowę z Kirlikiem idąc przez 
Pohulankę, i nakoniec, jak zebrany 
hufiec cały ku Trokom się pomknął.

Buczys cofał się w dawną swoją 
siedzibę. Wątpił, aby mógł z kilku­
dziesięciu ludźmi utrzymać się w mniej 
znanych sobie okolicach, wówczas, 
gdy pewnym był zwycięztwa w stro­
nach, gdzie pamięć jego Marji, odna­
wiając rany jego duszy, rozpaczliwej 
dodawała mu odwagi. Oprócz tego 
wszyscy wieśniacy byli mu tam przy­
chylni, a nadto,mógł się jeszcze spo­
dziewać, że nieprzyjaciel nie tak skoro 
o obrotach jego poweźmie wiadomości.

Bano,dnia następnego, kolumna pie­
choty, do trzechset Ludzi wynosić mo­
gąca! posuwała się po Pohulankow-
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skiej płaszczyźnie; druga, przeszła 
niósł, a postępując drogą pomiędzy 
górami, wysłała swoich tiraljerów, 
którzy przeszukiwali Boufałowskie gó­
ry i rewidowali każdą chałę w blisko­
ści icłi leżącą. Widzimy z łego, że 
nieprzyjaciel o rozdrobnieniu sił od­
działu Buczysa wiedział, i dla tego 
■wojsko swoje w dwa przeciwne sobie 
punkta wysłał, nie przewidując bynaj­
mniej zmian, jakie dnia poprzedza­
jącego zaszły.

Elżbieta wyszła właśnie z chały, 
gdy kolumna szwedzka, nieopodal 
jnż była Widok je j przeraził ją  bar­
dzo. Skierowała swe kroki w pole, i 
spieszyła jak najprędzej w Ponarskie 
"Wąwozy, chcąc koniecznie zawiado­
mić Ludw ika o grożącem mu niebez­
pieczeństwie^ i mając nadzieję, że za 
,f> poświęcenie się; raz jeszcze będzie 
mogła ujrzeć zwłoki Marji.

Tom IM. 3
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W o  smułnym chi ześcjańskim ob­
rzędzie pogrzebania zwłok Sulejma- 
na, Karolina zaprosiła siostry do sie­
bie. Przybyły one z Szafranowiezem, 

0  treści testamentu wiedziała już 
Karolina i obawa je j zniknęła. Gabrjel 
bowiem rozporządzał tylko posiada­
nym majątkiem, nie roszcząc żadnych 
i do nikogo pretensji, a nadto, co się 
najbardziej Karolinie podobało było, 
prosił swoje córki, iż.by opuściły Tro-
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ki. gdzieby mogły ich częste spoty­
kać przykrości z strony Tatarów.

To ostatnie postanowienie ojca, do- 
syćbyio przykroili dziewicom;jednak­
że spełnić je za powinność uważały. 
Opuścić skromny.lecz miły. i w wspo­
mnienia bogaty (tomek, rzucić miejsce 
urodzenia, pozbawić się owych oko­
lic, które razem z postępem naszego 
życia starzejąc się, wiążą nas najsil- 
uiejszeini węzły do miejscowości, ka- 
żifemu bardzo jest przykro; a dziewi­
ce nasze, a nasze dwie Tatarki, mia­
ły się wyrzec ojcowskiego grobu, 
macierzyńskiej mogiły, przyjaznych 
serc, i wspo nnieć... miłości. Wszystko 
stawało się dla nich być w dali pró- 
żnem, jednostajne:», bezcelowo:n, a 
•lawet ponurem!!

Szafranowicz, jedyny, nieodstępny 
'd i przyjaciel, gotów był lakże po­
kucie siarę Troki, i towarzyszyć im
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wszędzie. Karolina, podstępna Karo­
lina, pozornie chciała je zatrzymać 
przy sobie, ale ani Ayesza, ani Mis- 
salla, nie zgodziły się na to, i po 
sprzedaży domu z calem gospodar­
stwem, opuściły Troki, obiecując od­
wiedzać Karolinę i jej siostry. Prosi­
ły zarazom, aby o nich także nie 
zapominano, i niegardzono siedzibą, 
wprawdzie nie wspaniałą, lecz w naj­
piękniejszej położoną okolicy.

i.

— Ileżło ślubów, pomimo tak nie­
spokojnych czasów, zawarto dnia 
dzisiejszego,—mówił Bartłomiej,'wstą­
piwszy z nieszporu do swój pani.

— Czyliżeś zapomniał, że to kar­
nawał.

— Tak, cieszą się wszyscy... my 
tylko smutni, pana naszego niema.

— Mój Bartłomieju, nikomu nie 
może być tyle bolesną, ile córce
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strato najlepszego ojca,... ale czyli/, 
płaczpomoże. O! jeżeliby Izy wskrze­
sić mogły zmarłego, moje oko nigdy- 
by nie oschło...

Karolina oddaliła się, a Bartłomiej 
zszedł z wschodów, potrząsał głową, 
i myślał:

— Mój Boże, wtenczas to tylko 
płakać mamy, kiedy przez płacz od­
zyskać moglibyśmy stratę naszą, a 
po tej stracie i łzy jednej nie uro- 
niemy? Nie rozumiem mądrych łudzi, 
ho przecież pannę każdy za rozumną 
uważa, oni pewno serca mają w móz­
gach!!!

Bartłomiej dosiadł gniadosza i wy­
jechał na ulicę. Kilka sanek przem­
knęło się, jedne zatrzymały się. Sie­
dział w nich Jan, z dopiero co poślu­
bioną siostrą Czywasa. Przepowie­
dnia Medy ziściła się.

— A, jak się macie?
>Jl
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— Zdrowo i wesoło. Siadajcie z 
nami Bartłomieju. Zabawiemy się, 
bo na wiosnę opuściemy nasze pię­
kne Troki.

— A dla czego?— zapylał Bartło­
miej, wiążąc z tyłu sanek swego 
wierzchowca.

— Dla czego, pytacie,... a nie wie- 
cież, że z moich przyjaciół nie ma już 
żadnego w Trokach?

— A my,— zagadnął urażony Bar­
tłomiej.

— 1 coż Bartłomieju, nie możecie 
twierdzić, iżbyście tu pozostali. Sta­
rosty nie ma. To inna rzecz z kobietą, 
młodą, zalotną, Bóg wie czy dobrą.

— Nie obmawiaj.
— Nie zmyślam, prawdę mówię, 

patrzałem własnemi, ot, temi dwoma 
oczami (tu wskazał na swoje zrze- 
nice), jak w kościele uśmiechała się 
do niegodziwego człowieka, który



nie mało dni ujął z życia Tatara Ga- 
forjela, a mego przyjaciela Rudolfa na 
rusztowanie miał zaprowadzić.

--- Czy podobna?
— Tak, Bartłomieju, tak... godziż 

się tak dalece zapominać? i pokładać 
ufność i nadzieje w tak nic dobrym 
człowieku.

— Prawda, zupełna prawda, nie- 
godzi się.

Bartłomiej siadł w sanie. Jan gwiz­
dnął i konie ruszyły galopem, aby 
połączyć się z tymi, którzy naprzód 
pojechali,

■¥

Huczno jakoś w (iiwokorskiej kar­
czmie. To wesele. — Państwo mło­
dzi uroczystość wielkiego tego dnia 
dla siebie, obchodzić chcieli w miej­
scu, w którem otrzymali od starej 
Przepowiednią.



Za stołem , wpośród starszych, sie­
działa także Moda. Smutna jaj twarz 
sprzecznie odbijała od wesołości.) na­
cechowanych postaci zgromadzo­
nych. Radość tańczącej młodzieży, 
dziarskie hołubce, grzmiące okrzyki 
i bratnie Uściski, nie wywierały ża­
dnego na nią wpływu. Pochyliła gło­
wę i dreszcz zimny przebiegł je j cia­
ło. Chciała się śmiać, a usta drętwia­
ły ; oczom nakazywała błyszczeć, it 
z pod siwych rzęs spływały Izy! Nie 
pojmowała samej siebie, dziwne ja ­
kieś obrazy cisnęły się przed je j oczy, 
trwożyły duszę i ściskały serce.

Z początku usiłowano ją rozerwać, 
ale później kiedy każdy z przyto­
mnych wychylił parę czarek ojczyste­
go trunku, którym Kowno najbardziej 
jest sławne, gdy ten trunek, ten mio­
dek, dodał rzezkości starszym, a mło­
dzieży uczucia zapalił, nikł nie zwra-



‘“al uwagi na .Medę, siedząc?? w kącie, 
i przesuwającą paciorki.—Jeźli przy­
padkiem zbliżył się kio do niej i prze­
mówi! slow k ilk a , lub zażąda! wró­
żby, Moda podnosiła do usf kubek i 
stawiała go nielknęly na siół, a py­
kającego pozbywała się kilku nic nie- 
znacząeemi wyrazami.

Północ przebiła, karczmarz dopa­
lające sic świeczki żasląpił nowerni, 
kilku z goszczących, wsparłszy się o 
stoły, chrapało; skrzypek z ciężkością 
władał smyczkiem, a jednakże tańczo­
no, bez łaklu, bez ładu; każdy, jak 
mu się podobało,wykręcał się zsw:o- 
ją tanecznicą, i nie zważał wcale na 
nikogo.

Drzwi uchyliły się. Dwóch ludzi 
Weszło.

— Niecli będzie pochwalony.
Nikł nie odpowiedział, (ylko w ką- 

®ie zaszeplala Meda „na wieki.” —Ał«
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odpowiedzi tej nowo przybyli nie u- 
słyszełi, i dla tego jeden z nich gło­
śniej powtórzył:

— Niech będzie pochwalony.
— Na wieki, wieków, Amen!— chó­

rem odpowiedzieli tańczący, i dopie­
ro zwrócili oczy na przybylców.

— Dajcie nam bracia wódki, zi­
mno, całą noc strawiliśmy w polu.

— Pijcie, pijmy, zdrowie państwa 
młodych.

— Nie,... naprzód Augusta, niech
żyje!

— Innego nie pijemy,—dodał towa­
rzysz wznoszącego loast.

— Niecłi żyje pan nasz miłości­
wy!— i wszyscy prawie podnieśli szkla­
nice lub gornczki.

— A teraz, zgoda;... zdmwie pań­
stwa- młodych?— zawołał silnym gło­
sem drpgi.



Metía podniosła się z za siołu i 
krzyknęła.

—  Zdrowie rodziny Czywasów!
Jeden z przybyłych, ten właśnie

któr y wywoływał toast państwa mło­
dych, cofnął się, wzniósł ręce do gó- 
>y, i dodał:

— I pamięci jej cieniom!
Panna młoda podbiegła ku niemu i 

Cuciła się w objęcia z radosnym okrzy­
kiem: jedyny mój brat!

Cale zgromadzenie otoczyło ich, a 
kirlik, (on fo bowiem przybył'z  Czy- 
^asem), który nigdy nie spuszczał w 
2'emię oczu, odwrócił się do ogro* 
•anego komina i lisią czapką zasłonił 
hvarz swoją. Niebył-tojużów bandyta 
k' wi chciwy; ewanielja i wpływ Bo­
rysa , uczyniły go człowiekiem.

— Pijmy, pijmy!—wołano ze wszech 
Mion.

Pa f,. . .  p a f, . . .  paf,... paf,... pak
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— Czy was, dalej,. .  . słyszysz,.. • 
wyslrzafy.

— W ystrzały? a więc z uścisków 
kochanej siostry, prosto na plac śmierci-

Znowu kilka słychać wystrzałów.
— Czy was . . .  śpieszmy... Bu czyś 

może zginąć.
— Kto, Baczys? bywaj zdrowa sio­

stro, bracie.— I wybieg], i jeszcze raz 
z za drzwi wyciągnął pożegnawczą 
rękę.

Meda wskoczyła na stoi:
— I czegóż w zadumieniu pogrą­

żeni stoicie,— zawołała stara, a głos 
jej pomimo natężenia, był słaby, — 
wydzierają wam brata, a wy nic idzie­
cie go bronić. Tak za Kiejstutów
nie bywało ! Słyszycie?___ Każdy
strzał rozlewa gorącą krew naszyć'1 
współbraci— a wy obojętni na (o. . . - 11 
więc ja dziewięćdziesięcioletnia kobie­
ta, \va sza stara Meda, którą powiadacie,
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kochacie, poprowadzić was chcę 
Ua pomoc bratu pannie młodej... da- 
Hi •.. chłopcy, idźmy.

Meda wybiegła z karczmy, a za 
Mą cały orszak godowy; — ale wszy­
t y  się wstrzymali, bo właśnie 
szwedzkie wojsko wtargnęło w wiej* 
ską ulicę, a opor rolników byłby tylko 
Zuchwałym lecz nierozsądnym czy­
nem.

Meda wróciła do stodoły, wdarła się 
ho drabinie na poddasze, zrobiła w 
shzesie dziurę, wylazła na dach i u- 
'vażała obroty stron walczących.

Oddział Buczysa czernił się na śnie­
żystej przestrzeni pod ciemnym lasem, 
1 cofał się w kierunku do wiadomej 
1|f>m kaplicy. Przeciwnicy jego z trzech 
shon posuwali się, usiłując go oto- 
°zyć. Ten tylko, kto znał dokładnie 
Miejscowość, i kto z przytomnością

Tom III. 4



38

łączył odwagę, mógł z sześćkroe 
przewyższającą siłą w tern miejscu 
potykać się. Z prawej bowiem strony, 
zkąd najsilniejszy Szwedów posuwał 
się oddział, miał on, o kilkadziesiąt 
kroków od lasu, napotkać naturalne 
przeszkody, których pokonać nie był 
wstanie. Tu wązka wprawdzie, lecz 
bystro płynąca i głęboka rzeczka, tak 
słabym okryta była lodem, że prze­
prawić się przez nią byloniepodobneni. 
wypadało więc, albo pokład z desek, 
czyli lepiej, most urządzić, lub też skie; 
rować pochód napowrot do wsi, i w tej 
dopiero przejść na przeciwległy brzeg 
rzeki. Pierwsze nie łatwe było do u- 
skutecznienia, gdyż materjał potrzebny 
z wsi tylko mógł być dostarczony, 11 j 
przez to strzelcy zyskać mogli na cza­
sie, i cofnąć się bez straty ; w drugin* 
przypadku, wypadało okrążyć blisko 
pól m ili, i zostawić dwie inne kolie
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mny, mało liczniejsze od strzeleckiej, 
na skutki niepewnej walki.

Nadto, miejscem potyczki, były to roz- 
tegte, sapiaste laki, pokryte śniegiem, 
Posuwający się zatem, nie wiedząc 
dcale o tern, ślizgali się i padali bar­
dzo często, przez co nieporządek po­
dstawa! w ich szeregach.

Buczys, obsadził krańce lasu wię­
kszą połową swoich ludzi, sam zaś 
2 20 towarzyszami posunął się, pod 
¿asloną drzew, o wiele w bok, mając 
domiar napaść niespodzianie na lewe 
skrzydło nieprzyjaciela.

Meda dokładnie znała tę okolicę. 
( żula ona, w jakim Szwedzi wkrótce 
¿najdą się położeniu, a nawet mogła 
*° z pewnością przewidzieć, spozie­
rając na wysoko wzniesioną mogiłę 
s?Avedzką, którzy w tern miejscu 
pi’awie w takicłiże samych okoliczno­
ściach, za Jana Kazimierza, klęskę
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ponieśli. Nie obawiała sio przeto wcale 
o Buczysa, ale chciała zwycięztwo 
jego uzupełnić, i na pogard.« otoczone 
głowy, rzucić gałązkę lauru, zazwy­
czaj w cnotacłi nas utrwalającego.

— Dzieci,—wołała z dachu,— zrzuć­
cie most na rzece, to wstrzyma tych 
co tu wracają, a sami weźcie się do 
roboty. Buczys tamtych pokona, bądź­
cie pewni*

— Czy być może?
—  Doprawdy?
— Chwała Bogu.
— Buczys zwycięży, pokona.
Przepowiednia Medy była dosta­

teczną. Wszyscy wieśniacy tak z Gi- 
wokor jak i z sąsiednich wsi na we­
sele przybyli, wkrótce zebrali się 'v 
stanie zdolnym do obrony, Bartłomieja 
obierając wodzem. Stara nie opuściła 
jeszcze dachu, lecz ciągle mówiła: 
Wracają, wracają, będzie im tu cie-
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pło,... moje dzieci kochane, pójdźcie 
2 wesela obszerny kopać grób wrogom.

Od niejakiego czasu ustały były 
Wystrzały. Kolumna, która po niepo­
myślnej próbie przeprawienia śię przez 
1-zekę, wracała do wsi, już w nie­
wielkiej znajdowała się odległości; 
dwie inne zbliżone były do lasu na 
niecały karabinowy strzał.— Księżyc 
skrył się za chmury.

—  Do dzieła, chłopcy! — zawołała 
stara, a wieśniacy rzucili się z wście­
kłością na niespodziewających się atta 
ku Szwedów. Pierwsze szeregi upadły 
Pod ciosami d o ż ó w , wideł, lub gru­
bych pałek,... lecz następne powitały 
nacierających gęstym ogniem.

W tej właśnie chwili obudził się
także las; i grom wystrzałów rozległ
się w powietrzu.

Stara zlazła z dachu, połączyła się 
?‘ Walczącymi, wołając:

4*



— Buczys niedaleko, śmiało, dalej, 
naprzód!

Nieodgadnione wyroki Przedwie­
cznego chciały,aby starosta Wilczyński 
z Rudolfem i wiernym sługi}, po uwol­
nieniu się prawie cudownym sposo­
bem z grodzieńskiego więzienia, do­
kąd był z Lidy przeniesionym, właśnie 
zaraz po wyjeździe Bartłomieja z Trok 
i udaniu się tegoż na wesele do Ci- 
wokor, powrócił do swojej siedziby. 
Zaledwie dowiedział się, w którym 
miejscu córki jego mieszkają, zaraz 
tamże się udał, i przybył wtenczas, 
gdy Szwedzi, którzy z Wilna wyru­
szyli, wkraczali do Trok.

Miłość ojca ustąpiła potrzebie. Wia­
domość, że wojsko to składa wypra­
wę przeciwko Buczysowi, natchnęła 
Wilczyńskiego rycerskim duchem. Kio 
mógł stawił się pod jego rozkazy, a
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Ta ta rzy, ujrzawszy swego przyjaciela, 
Rudolfa, także wsiedli na koń.

Godzina dwónasla w nocy wybiła, 
kiedy starosta przeszło z stu jeźdźca­
mi, skierował się na drogę do Giwokor 
idącą.

.leszcze nie dojechał Zabolioskich 
dworca, gdy jeden z Tatarów zsiadł 
z konia i przyległ do ziemi; a potem 
zerwał się, i radośnie zawołał:

— Alłab! już się biją,— i wsko­
czył na bieguna.

Wilczyński puścił cugle, a za nim 
Wszyscy mu towarzyszący.

Giwokory.
Na ulicy zmieszani Szw^edzi z wie­

śniakami, walczą wręcz. Tu ogień 
^pełn ie ustal, lecz od lasu zbliża się 
coraz bardziej.

— Śmiało,— woła Meda,— Buczys 
0 kilka kroków, przecież słyszycie
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głośne naszych hurra! Nie bójcie się, 
zwyciężacie wszędzie.

Wieśniacy z nowym zapałem nacie­
rają na wrogów i przypierają ich do 
rzeki. Wielu z Szwedów po pozosta­
łych belkach od mostu, usiłuje przejść 
na drugą stronę, ale w tern miejscu 
spotykają się właśnie z uciekającymi 
przed pogonią Buczysa. Jeden dru­
giego spycha na lód, który nie mogąc 
znieść ciężaru padających, łamie się, 
a woda pochłania ich ciała.

— Z drogi, panowie bracia, z drogi!
Wieśniacy rozbiegli się na pobocza 

ulicy, a jazda czwałem wpadła na nie­
przyjaciela.

—  Gdzie mój Jan... a Czywas... a 
pan starosta?— wołała nowo-zaślubio- 
na, szukając pomiędzy zwyciężcami 
osób sobie drogich.
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Księżyc wychylił tarcz s woją z po 
za chmur. Szwedów już nie było. 
Przed karczmą i włościańskiemi cha­
tami stały konie Wilczyńskiego jeźdź­
ców, a na wszystkich kominach pa­
liły się ognie. Już nielylko w karcz­
mie, ale i na ulicy tańczono, i w ka­
żdej chacie radość; ale Medy niema 
nigdzie;— szukają— wołają, --n ik t nie 
odpowiada. Wilczyński z Buczysem i 
kilku innymi, z zapaloną łuczywą, za- 
zierają w oczy każdemu z pozosta­
łych na pobojowisku, ale pomiędzy 
nimi, nie ma wcale wieszczbiarki!!

I gdzież ona jest? Pójdźcie, przy zrzu­
conym moście jest mały dołek, a w nim 
znajdziecie ją  leżącą obok Wiecha. 
Szwed silnym i dobrze wymierzonym 
i'azem pozbawił g > życia wobec Medy, 
stara rzuciła się na niego, zatopiła 
paznogcie w oczy, zęboma rozdarła 
gardło. W tej to chwili nastąpił attak
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kawalerji. Węda potracona przez ko­
nia, upadla na ziemię, a kopyto ru­
maka zdruzgotało tylną część jej gło­
wy.

Taki był skon starej kobiety, którą 
wieszczbiarką, a częściej czarownicą 
nazywano.

Resztę nocy Wilczyński przepędził 
w Giwokorach, rozmawiając ciągle 
z Buczysem. Jan nie mógł się dosyć 
nacieszyć z Rudolfem, jego żona z da­
wno niewidzianym bratem. Jeden tyl­
ko Kirlik, nie mając nikogo wyłącznie 
dla siebie, poszedł kopać grób i mo­
dlić się za starą Medę, w chacie któ­
rej za syna był uważany.

Postępek ostatni starosty, skutkiem 
którego była zupełna porażka Szwe­
dów, ściągnął na niego prześladowa­
nie ostatnich. Z uniesionym groszem, 
(ulał się po lasach, u poczciwych wie­
śniaków gościnne znajdując przyję*
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cie. On, Rudolf, trzy siostry Wilczyń­
skie i dwóch służących, skazani byli 
na to tulackie życie, aż do pamiętnej 
Rudawskiej bitwy. Buczys, z zmniej­
szonym oddziałem swoim, ścigany z 
miejsca na miejsce, walczył w  chwilach 
ostatecznych. Zycie mu się sprzykrzyło 
pragnął zginąć, ale kule go nie się­
gały, a miecz dotknąć nie mógł, ho 
obok stojący Czywas i Kirlik, zama­
chy nieprzyjaciół odbijali. Nakoniec, 
Wszystko już zamilkło, i w trockiej 
ziemicy nikt nie słyszał o Buczysie i 
jego towarzyszach.

A jednak, gdy noc burzliwa rzuca­
ła pioruny, a pas bladej błyskawicy, 
oświecił fronton spUstoszałej kaplicy, 
byłbyś w taką noc ujrzał zawsze 
trzech ludzi w grobie Marji, modlą­
cych się szczerze i wzajemnie pocie­
szających się; — gdybyś mimochcąc 
Wstąpił w siedzibę dwóch Talarek,
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byłbyś także zastał tam czarno ubra­
ną kobietę, bez lewej ręki, obłąkaną, 
kwiatami ubierającą łóżka, stołki i 
stoły; — sypiącą małe mogiły w o- 
gródku i stawiającą nad niemi czarne 
krzyże. Kobieta ta zdawała się kochać 
już tylko w samym smętarzu, a brzmie­
nie gitary przywracało tyle jej jeszcze 
przytomności, że przypominała swoje 
błędy i gorzko zapłakać mogła.

Niewiasta ta, pewnej nocy, skrwa­
wiona weszła na podwórko Tatarek, 
ból wyciskał z piersi jej głuche jęki. — 
Czekanowski olwmrzyl drzwi, i ujrzał 
— ranną Elżbietę.

Niebadano gdzie, kiedy odniosła 
ranę, Elżbieta była już obłąkaną. 
Odjęto je j rękę, a gdy Tatarkom wia- 
domem było, że starosta z dóbr swoich 
ustąpić musiał, i nieszczęśliwa nigdzie 
nie znajdzie przytułku, trockie dzie­
wice, Talarki -chrześcjanki, pielęgno-



Wały starannie i uprzedzały wszelkie 
i«j chęci-.

Kiedy noc laka, w jaką niegdyś szła 
do kaplicy, dla zobaczenia zwłok 
Matji, zawitała na horyzoncie, a księ­
życa promienie padały na skromne 
Elżbiety loże, wstawała ona i z zu­
pełną przytomnością odmawiała pa­
cierze, a potem__płakała, płakała
długo;— teraz kochała ona prawdzi­
wie i chętnie siebie dla szczęścia Lu­
dwika poświęciłaby.
*  Tak więc wszystkie prawie osoby 
do powieści idj wpływające, zupełnie 
były rozdzielone, i wcale o sobie nie 
wiedziały.

*
( : -leźliście mieszkali kiedy w pn­
ączach ciemnych i ponurych, gdzie 
tylko tVop dzikiego1 zwierzęcia napa­
dać możemy, w budniczój chacie, 
w ziemię Wgfybionój, — jeźli w tej 
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chacie »bok pięknej znajdowaliście się 
kobiety, oddech której mieszaj się z 
waszym, a w nocy bicie jej serca 
słyszeć mogliście, — jeźli ta kobieta 
w tern odludnem i nieprzystępne!» 
miejscu, poświęceniem się nad swe 
siły, słodki) uprzejmością, czulą roz­
mową i palącym wzrokiem,nie w zbu­
dziła w was uczucia, — jesleścic wyż­
szymi nad śmieitełnycłi.

Rudolf nie był tak silnym. Ro bi­
twie w (.'iwokoracli, dowiedziawszy 
się od Jana, że Missalla i Aycsza tu­
dzież Szafranowicz, niewiadomo do­
kąd się udały , a oprócz tego unikając 
wiszącego nad głową wy roku. Cze­
kano wski ani na chwilę nie odłączył 
się od Wilczyńskiego..

Pierwszą miłość nie wygasła w jego 
duszy, ale, łak jak każdy wątłego 
charakteru człowiek, wabiony bę­
dąc, pi zez Karoling sztuką zręcznej
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kokieterji, przyzwyczaił się do niej,
' nabył tego przekonania, że nie ko­
niecznie potrzeba kochać, aby być 
Szczęśliwym.

Karolina działała w widokach od­
ległych swoich zamiarów, a prosto­
duszny Czekanowski, ufając je j wiel­
kiej miłości, chciał z siebie zrobić 
ofiarę.

— Nie ujrzę nigdy Ayeszy, — mó­
wił on do siebie, — a biedna Karoli­
na tak mocno mnie kocłia, że nie 
Waham się całe moje życie poświę­
cić dla niej. Ona będzie szczęśliwa, 
Ja będę żył jej szczęściem;... a czyliż 
za uściski, któremi mnie obdarzy, 
Wzajemnie jej wypłacając się, nie 
będę mógł marzyć, że Ayeszę mam 
w moich objęciach. O ! Karolina 
Wszystko może ze mną zrobić, lecz 
^orca mego nie posiądzie.



W iem zamknięciu się, przeszło 
dwa lata upłynęły. Spodziewani się 
zatem, iż wcale nie będziecie się 
dziwili, że w przeciągu tego czasu Ka­
rolina zupełne odniosła nad Rudolfem 
zwycięztwo, że myśli jego i zdania 
poszły za myślami Karoliny; — co 
za wyborne zdarzenie, ja k  wielki 
tryumf dla przewrotnej kobiety!

Połtawa zmieniła postać rzeczy- 
Starosta wrócił do dóbr swoich, nie 
jako podstarzały mąż, lecz jako scho­
rowany, wycieńczony, pożółkły sta­
rzec. Słaby rumieniec okrył wpra­
wdzie zmarszczkami pokryte ,lica je­
go, gdy Rudolf z Karoliną w farnym 
trockim kościele wzajemne czynili 
sobie przysięgi, ale ten rumieniec był 
ostatnim, jak i zakwitł na policzkach 
poczciwego Wilczyńskiego.

Wkrótce miały go dotknąć sroższe, 
bo moralne cierpienia, —■ Karolina o-



wiadnę.la zarząd dóbr. (.'bóstwo Ru­
dolfa nie dozwalało rnn czynić ża­
dnych z wolą jego zgodnych rozpo­
rządzeń, stal się on maiszyną poru­
szaną przez żonę, a gdy niesmak 
'»siadał niekiedy na jego ustach lub 
' Zolo pokryło się pomroką, wówczas 
Karolina, w słowach słodka, w oczach 
namiętna, w postawie rozkazująca, 
jawiła się przed nim. Widok jej roz­
brajał dzielność (izekanowskiego; — on 
to był stworzony na kobietę, lub na 
męża dla kobiety dziecinnej naiwno­
ści, anielskiej łagodności i boskiej 
dobroci.

— Rojedziemy do kościoła, — mó­
wiła Karolina.

— Dobrze, — odpowiada! Rudolf.
— Dzisiaj odwiedziemy państwa VI,
— Służę ci, moja droga.

Dajemy w niedzielę ba!.
A co ci potrzebami będzie?



Zostaniesz w do m u ;... rosa, 
mógłbyś przemoczyć nogi.

Rudolf cały dzień nie wyszedł, po­
mimo, że promienie słońca dawno 
krople rosy zebrały.

Widzicie, jak wiele było łagodno­
ści w Rudolfie, więcej nawet jak przy­
słało dla mężczyzny, i więcój jak po­
trzeba do szczęścia małżonków.
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^Istotnie, — mówiła pewnego dnia 
do siebie Karolina, składając książkę 
do nabożeństwa, — Rudolf jest bar­
dzo dobry człowiek. Jakie serce, jak 
bogaty umysł! Szkoda, że go nie 
kocham, ale on sam winien temu. Ro 
Rzeczywiście, nie pojmuję, któraby 
ttui kobieta oprzeć się mogła: temu 
łożeniu, nadskakiwaniu, delikatności, 
lenm łagodnemu lecz zarazem żywe- 
Mui wejrzeniu;... a głoś, głos jego



brzmi mi przyjemniej w uszach o ił 
tonów czułego fletu; a poruszenia 
zgrabnej jego k ib ic i, tak są pociąga­
jące, iż, jeszcze raz powtarzam, że 
żadna kobieta obojętną pozostaćhy nie 
mogła.

— Nawet ja kochałabym go, czuje 
ło, gdyby był więcej surowy, mniej 
pobłażający, i wyprzedzając mnie, wy­
tykał drogę, z klórejby nie dozwalał 
zbaczać, (la! Któż mu winien... po 
cóż dał się. wprowadzić w kabałę. 
Zresztą, jestem szczęśliwą, cóż mnie 
ou obchodzić może. (!!!)

Tak mówiła Karolina, która nigdy 
nie kochała, a która przez ścisłe ogra­
niczenie zdolną lylko była zachować 
się w karbach przyzwoitości. Są ko­
biety, które dla interesu, dla bogactw, 
dóbr i ekwipażów, zaprzedają się; — 
są kobieły, które (Ha zgrabnie wy strzy­
żonej ezuprynkt fircyka, dla podbite-



go aksamitem płaszczyka szulera, lub 
wywiniętych mankietków, koniecznie 
z zagranicznego (!) płótna, złoczyńcy, 
bezwstydnie iin się oddają;— są także 
kobiety gustujące w błazeńskiej ko- 
mieznośei, w płaskim dowcipie, w 
szarlatańskiej • filozofji, w gadaninie 
papuziej, w ulicznych małpich sko- 
kacli, w dziecinnej rezonadzie, w no­
sowy francuzkiej wymowie, w po­
trząsaniu kudłami pustej głowy, w bia­
łych rękawiczkach, »lansowanych 
bucikach i atłasowym krawacie, bie­
dne! stokroć biedne! brak wychowa­
nia, idei czystego rozumu, i roztrwo­
nienie uczuć serca, wpycha ich na 
Plac pośmiewiska, obmowy, niesławy. 
Pogardy!— Takie kobiety nie godneż 
litości?— Ale są jeszcze kobiety, od- 
rńżniające się zupełnie od pierwszych; 
tomte dla złota, dumy, miodowych 
słowek. lub podobnych i wyliczonych

57 ,



wyżej przedmiotów, te zaś oddadzą 
pieniądze, przekażą dobra, zapomną 
o obowiązkach, poterają przysięgi, 
zhańbione imię zostawią potomstwu, 
rodzinę zgryzotą napoją : dla wła­
snych namiętności; — takie kobiety 
są podłe!

Pierwszych więcej, ostatnich mniej 
jest; a jeźłi mam prawdę powiedzieć, 
oba te rodzaje w małej tylko liczbie 
istnieją pomiędzy istotami, którym 
winniśmy życie, i które najpiękniejszą 
są ozdobą świata.

Możecie sobie i Elżbietę i Karolinę, 
w którym zechcecie pomieścić rzę­
dzie.

Starościanka, po takich uwagach, 
weszła do pokoju, w którym zwykł 
przebywać Rudolf. Komnata obszer­
na. Pomiędzy dwoma oknami stoi stół 
długi, czarnem przykryły suknem, a 
na ' nim rozrzuconych kilkanaście



książek, świadczyło, że mąż Karoliny 
przepędził noc niespokojnie; lampa 
dogorywała, fajka oparta o poręczo­
we krzesło jeszcze była nieostygła, 
dowód, iż Rudolf nie dawno udał się 
na spoczynek; atrament na piórze je­
szcze nie zasechł, a przecież nie ma 
żadnego pisma, pomimo, że skrawki 
papieru leżące na stole, jawnie prze­
konywaj«} o pisanym liście.

Karolina zbliżyła się, do loża, uchy­
liła kotary. Rudolf był blady, osia 
spieczone,oddech ciężki i niepewny;— 
leżał w ubraniu. Widocznie byl cier­
piącym,

— ik ł kogo on pisał  p oszukaj-
‘»y - . .  ba; pistolety na k ize ś le .... 
*.Vłko jeden nab i ł y . . .  mialżeby od­
kryć!?,.. nie, to być nie może—

Karolina usiadła przy mężu.
— Może zamierza odebrać sobie

^Jl'ie?... kto w ie... religjant... nic_
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a przecież prędzej przypuszczę pier­
wsze, aniżeli myśl odebrania komu... 
niepojęty człow iek,... żal nu go;.... 
do kogo on pisa!;... tajemnie,... kru- 
cyliks w ręku, ten co pozostał po jego 
matce, musiał o czemś stanowczo 
rozważać, Może się mylę, może pod tć\ 
łagodnością, pod tern pozornem niedo- 
rozumiewaniom,... ukrywa staranniej 
odemnie tajemnice moje?... Przy jego 
szlachetności mogę się tego spodzie­
wać—

Karolina powstała z krzesła, wzięła 
do njk pislolet, wykręciła nabój, w 
miejsce jego nasypała z piaseczni- 
czki piasku, i przybiła ładunek ten ka­
wałkiem papieru; polem opuściła mie­
szkanie Rudolfa, powróciła do swego- 
kazała przywołać Szczepana, i poleci­
ła mu nieodstępnie znajdować się 
p:zy Czekanowskim.



Dzień cały Rudolf był milczący, 
smutny.

Wieczorem, przy wieczerzy, sta­
rosta rozpowiadał swoją młodzież, 
Zaślubiny Anny, Klary, życie Ludwika 
* zniknięcie jego.

•— Biedny mój brat, —- rzekł staro* 
sta, — po śmierci Marji opuścił świat, 
*nikł i nigdy odtąd nie był szczęśli­
wym.

— Nie wiadomo, — przerwała Ka­
rolina,— może on nie żyje; w takim 
razie nie cierpi. A skoro ojcze mó­
wisz o niewidomym jego pobycie, 
s3dzę, że nie możesz twierdzić o jego 
niedoli.

— A jednakże tak być musi.
Jeden Rudolf pojął to mimowolne

Wymówienie się starosty, i dopiero 
teraz zrozumiał tak przyjazne uspo­
sobienie teścia swego dla Buczysa.
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— Może też skrócił swoje cierpie­
nia, — wtrącił Czekanowski.

—  Co mówisz, synu;.... to byłoby 
dla mnie nie do zniesienia; chciał­
bym koniecznie widzieć go jeszcze 
spokojnym, szczęśliwym, oddać część 
mu przypadającą.

Karolina zbladła.
— Skoro dotąd nie upominał się 

o nią, mniemam, że pieniądze nie 
uważa za środek, mogący go uszczę-

/ ,  • • r U OJ
SllWlC*

— 0  tern jestem zupełnie przeko­
nany, ale milej mi byłoby, gdyby ka­
żdy odebrał to, co jego jest własno­
ścią.

— Zapewne. A nie możnaby g° 
wyszukać?

—  Juzem się o to starał.
— I żadnych śladów.
— Żadnych, niestety; ten człowiek 

tyle dumny, ile był kochający.



— Ojcze, może zechcesz użyć 
przechadzki, wieczór piękny, .cichy, 
pogodny, Rudolf będzie nam towarzy­
szyć, prawda kochanciu?

— Ach! dobra Karolino, jestem tro­
chę słaby, uwolnij mnie dzisiaj.

—  Właśnie przechadzka wróci ci 
Zdrowie i humor,pójdź,— żona zwró­
ciła na męża oczy, w których rozkaz 
piekielny wyczytać można było.

Wszyscy troje, ująwszy się pod rę­
ce, wyszli w pole, poza ogród, na tę 
ścieszkę, którą niegdyś Elżbieta, w no­
cy, dążyła do grobu Marji. Szczepan 
z strzelbą o kilka za niemi postępo­
wał kroków.

Pamiętacie kopiec, przy którym 
Wiech czekał na Elżbietę. Za tym to 
kopcem, mignął jakiś cień, Rudolf 
Zadrżał, starosta i Szczepan zatrzy­
mali się, jedna tylko Karolina nie 
Smięszana, zapytała:
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— Go to?
Rudolf nic nie odpowiedzi«!. -
— Zadrżałeś, mężu?
— Nie wiem dla czego.
— Taisz się?
— Nie.
— Dzisiaj dzień cały szczególnie 

jesteś zamyślony.
— Spać w  nocy nie mogłem. Obraz 

matki ciągle mi przedstawiał się przed 
oczy. ■

— Powiedz, czyś slaby, powiedz 
mi? zaklinam cię na miłość naszą.

Rudolf wzdrygnął się konwulsyjnie.
— Rudolfie, ly mnie zwodzisz, ty 

jesteś cierpiącym... czyliżem niegodna 
twego zaufania? nie kochasz już mnie?

— Kocham,... kocham bardzo,-— 
odparł Rudolf i westchnął.

Karolina pojęła znaczenie tego 
westchnienia. Gniew zakolorował je j 
twarz, zwróciła do milczącego dotąd
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ujca rozmowę, i niekiedy tylko rzuciła 
po za siebie wzrok, na ominiony ko­
piec.

— Oj! jegomościulku! — przemó­
w i! Szczepan,— wszystko mi się zda­
je, że bies jakiś kręci się na granicy.

— Pozwolisz ojcze sprawdzić po­
dejrzenia Szczepana? — dodaj Rudolf.

Karolina silniej opuściła się na rękę 
fludolfa, i rzekła:— A któż mnie wśpie- 
rać będzie, Rudolfie nie dobry jesteś, 
chceszże ojca i żonę samych w polu 
pozostawić, i śledzić kroki może ja­
kiego wieśniaka, garstkę siana dla 
óydelka swego z naszych łąk zabrać 
Zamierzającego; my nie zubożejem, a 
°n może na ju tro nie ma kropli mleka 
dla swoich małych dzieciaczków-

W samo serce uderzony Rudolf, nie 
sprzeciwiał się więcej, i zawrócił na 
>nną ścieszkę, okalającą dworskie za­
budowania.

6*
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Czekanowski życząc dobrej nocy, 
udał się do swego pokoju; łączył się 
on drzwiami z gabinetem jego żony, 
ale drzwi te zastawić kazała Karolina 
szafą, a przez to bezpośredni zwią­
zek przerwany został. Rudolf nie u- 
skarżał się na to bynajmniej, poznał 
on serce swojej żony, lubo dopiero 
trzy miesiące tylko upłynęło od ślu­
bnego obrzędu.

Za przybyciem do swego pomieszka­
nia, Rudolf obejrzał pistolet, a prze­
konawszy s ię , że jest nabity, ukląkł i 
długo się modlił. Myślą przebiegał 
całe swoje życie, myślą błagał Stwór­
cę o miłosierdzie, myślą żegnał świat, 
łzę poświęcił pamięci matki i Gabrjela, 
westchnienie jego córkom, Szafrano- 
wiczowi, staroście; zupełne przeba­
czenie zostawiał żonie. Podniósł się, 
dobył list z zanadrza, położył go na
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stole, a potem lufy pistoletu przy­
łoży! do prawego ucha.

Działo się to w  końcu października 
1709 roku, z za kopca, który zwró­
cił był uwagę Rudolfa i Szczepana, 
Wysunęła się zwolna jakaś postać, i, 
pod zasłoną nocy, zmierzała prosto ku 
oknom pokoju Karoliny. Droga dosta­
tecznie musi jej być znaną, bowiem o- 
Oiija zręcznie wielkie kamienie i doły 
na niej będące. Właśnie zbliżyła się 
'to płotu, przekroczyła przezeń, a o- 
kienica jedna z cichością otworzyła 
s*ę i kobieta lekko wyskoczyła oknem, 
'kjżąc ku budzie ogrodniczej, w któ- 
rej nikt nie nocowywał.

Godzina naznaczona była dopilno­
waną.

Jakkolwiek okienica z wielką ostro­
żnością otwierana była, przecież słaby 
s2elest nie uszedł uwagi Rudolfa, któ-
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ry w tej chwili miał zamiar życie sobie 
odebrać; pistolet wypadł mu z ręki, 
pot zimny oblał czoło;— bojaźń hańby 
większą była od śmierci.

Czekanowski, wyszedł na korytarz, 
a z tego ujął lekko klamkę drzwi 
pokoju Karoliny; — były zamknięte. 
Pochylił się zatem do dziurki zam­
kowej -  zupełnie ciemno; musiał 
się om ylić, wyobraźnia rozogniona 
w błąd go wprowadziła; — ale — cug 
powietrza pociąga silnie, i nie tak, jak 
z pokoju,, w którym wszystko staran­
nie jest opatrzonem. Serce bije mu 
gwałtownie, krew naciska- skronie, 
zaledwie może oddyełiać, głos jakiś 
powtarza mu ciągle: hańba! niesła­
wa!!— Zaciął zęby, bo wzruszenie 
było tak silnem, że pomimowolnie one 
szczękały, powrócił do swego poko­
ju, zwolna otworzył okno, wylazł do 
ogrodu, pochylił się ku ziemi, i popa­
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trzył — riic nie widać , wiatr tylko 
szumi i strąca zżółkłe liście z drzew 
owocowych. Rudolf szedł ostrożnie, 
zatrzymywał się za każdym razem, 
gdy łodyga rośliny lub suche liście
zaszeleścialy pod jego stopami___
kilka tylko jest kroków od krańców 
ogrodu, znowu przylega do ziem i... 
pomiędzy budką strażniczą a kilkoma 
jabłoniami, rysują się jakieś figury, 
jakieś gęsta, — wiatr ustał, poszept 
Wyrazów doleciał Rudolfa. Zbliża się, 
odwodzi kurek, już nie dla siebie, i 
staje za drzewem tak blisko, że gdy­
by wyciągnął rękę, lufa pistoletu do­
tknęłaby barków stojącego przed nim 
mężczyzny; już podnosi broń,— w tern 
•słyszy opowiadanie, ręka mu opada, 
nadstawia ucha.

— ...... Powiadam ci, że inne miej­
sce obrać musiemy, byłbym tu także
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wczoraj, ale przejeżdżając około ka­
plicy, dostrzegłem w niej św iatło..

— I wróciłeś do domu?
— A cóż miałem robić, znowu mia­

łem się narażać?
— N ie ; po co narażać sic, sa- 

mabym na to nie zezwoliła; trzeba 
było uwiadomić okolicznych sąsia­
dów, byliby przecież mogli się po­
mścić, za dawniejszą zbójecką spra­
wkę.

— Kiedy mówią, że to Buczys po­
kutuje w tej kaplicy, a wiesz jak go 
w powiecie naszym kochają, szcze­
gólniej od czasu ocalenia twego ojca, 
od najazdu nieboszczyka Darwerda... 
Zresztą najodważniejsi wyginęli, a 
pobliscy są mnie nie życzliwi. W Gi- 
wokorach, (chociaż blisko mila) go­
spodaruje Sapieszko, otrzymawszy je 
w dziedzictwie po babce, ciotce czy 
wujenee; a w wiosce S***, sprzedanej
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męża, Szafranowicz, i zarządza niemi 
na rzecz dwóch Tatarek, które od 
czasu, jak się równocześnie dowie­
działy, że Rudolf żyje i że z tobą się 
ożenił, wyjechały do Wilna i tam po­
dobno mają zamiar wstąpić do za­
konu, Szafranowicz gniewa się na 
twego męża, dowiedziałem się o tern 
od jego furmana; lecz Buezysa, jeźli- 
by mu nie pomógł’, nigdyby nie prze­
śladował; — ale— co ci powiem, mie­
szka razem z warjatką, która, jak ten­
że służący opowiadał, oprócz pomie­
szania zmysłów, jeszcze jest kaleką, 
pozbawioną lewej ręki.

— No proszę, to stary dziad je­
szcze myśli o miłości, i, jak  uwa­
żam, dla tego wysłał siostry moje 
do zakonu, aby potem przywłaszczyć 
sobie wioseczkę; no, pomyślę ja  o 
tem; ten Rudolf, nieoszacowany mój



służalec, co mu każę pewno do joty 
wykona;— śpi spokojnie nieborak, 
albo wksiążkach ślęczy;— a my tym­
czasem, z radością możemy się uści­
skać.

Całus głośny obił się osuszy Ru­
dolfa, krew zawrzała mu w pier­
siach, ale rozum kazał mu powścią­
gnąć się.

— Zimno..— mówił mężczyzna,— 
przeziębniesz, pójdźmy do budki.

— Niemożna, tam słonia mokra; 
umyślnie patrzałam dzisiaj w połu­
dnie.

—  Nie kochasz mnie.
—  Wątpisz-że Edwardzie, ja tyle 

dałam ci dowodów.
— Prawda, busiaka, co mi za do­

wody,... a innemu poświęciłaś się 
cała.

—- Czyliżem nie mówiła, że czynię 
to dla dobra naszej przyszłości; tak
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Edwardzie,— całując prowadziła rzecz 
dalej Karolina, — miejmy nadzieję, 
przyszłość dla nas będzie rozkoszną.

— Dla czegóż teraźniejszości nie 
możemy osładzać?

— Ach! ty zawsze swoje, wracam 
już do domu... do niedzieli, w  ko­
ściele; mężowi powiem, żeby po­
został przy chorym ojcu.

— A siostry?
■— Te głupie dzieciaki, potrafię 

Przecież po swej myśli skierować.
-— Bywaj zdrowa, niedobra.
— Jeszcze całus.
Długi uścisk był pożegnaniem ko­

chanków.
Karolina pobiegła śpiesznie przez 

Ugrdd, a za nią szedł powoli Rudolf. 
1'łowa jego podobna była do balonu 
§azem napełnionego. Jej ciężar był 
lak wielki, a mnogość wiadomości i

Tom III, " 7
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okropnych wrażeń tak rozległa, że 
Czekanowski bezprzytomny prawie 
wszedł do swojej komnaty, usiadł 
przy oknie i pogrążył się myślą w bez- 
dnią serc ludzkich.

Ayesza i Missalla żyją, mają za­
miar wstąpić do klasztoru, wiedzą że 
on ożenił się, i mają być siostrami 
Karoliny, — są właścicielkami wsi po 
Darwerdzie, rządzi nią Szafranowicz 
i mieszka z obłąkaną kaleką!!— Ka­
rolina go zwiodła, a nietylko że no 
gdy nie kochała, lecz udając mk 
lość, ma jeszcze zamiar użyć go do 
machjawelskiej przewrotności swej 
zamiarów, a potem, obiecuje przy­
szłość pomyślną człowiekowi, za któ­
rym oprócz głupoty, dumy i zbrodni, 
nic więcej nie przemawiało.

Małoż to było materjałów do my­
ślenia!?



Tak resztę nocy przesiedział Ru­
dolf, i w tein położeniu zastała go 
z rana Karolina,

■— Tak rano wstałeś?
— Wcześnie się wczoraj, jak  wiesz, 

położyłem, słońce mnie obudziło; 
parno mi było ... otworzyłem okno.

— Co ci jest? — rzekła z udaną 
troskliwością Karolina,— noce' by­
wają tak chłodne, a tobie gorąco?

— Zkądże wiesz, że chłodne?
-— To zabawne pytanie.i. chło­

dne, październikowe.
— A, prawda, to październik,— 

Poniruknął Rudolf, zaledwie zdolny 
^czucia swe ukryć.

— Tyś chory, ja  to wczoraj w i­
działam; dla czego ukrywasz się 
Przedemną, ja  cię tak kocham, Ru­
dolfie, najdroższy mężu,— i Karolina 
k lę k ła  ściskając kolana męża.
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— O! wierzę, Karolino, w twoje 
dobre i szlachetne serce, ale ja nie 
pojmuję co ze mną się dzieje. Sny nie­
spokojne, szkielety, cmentarze, mary, 
noże, krew, krzyże, mordy, pogrzeby, 
woda nad głową, powietrze pod no­
gami, wszystko się przewraca, w i­
ruje, burzy moją krew;... głowa mnie 
boli.

—-■ Gorączka.
— Muszę konno przejechać się 

ruch może mi doda sil.
- r  Pojedziesz z Szczepanem? pra­

wda?
— Szczepan stary,nie byłby wsta­

nie zrównać ze mną; ja  będę czwa- 
łem pędzić... dla ruchu... i nie dban» 
o rowy, ploty, k rz a k i,. . .  pojadę po 
żołniersku,. . .  Szczepan już zniedołg' 
żniał, taka jazda zabiłaby go.

— A ty sam chcesz się zabić, tak­
że mnie to kochasz... nie dosyćże
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tych wojaczek;... ojciec słaby, może 
umrzeć; któż będzie dla mnie i sióstr 
moich opiekunem? Rudolfie nie za­
pominaj twoich przysiąg i obowią­
zków.

—  Dziękuję, — rzekł, całując w rę­
kę Karoliny, Rudolf; a rękę tę ode­
pchnąłby, a przysięgę, gdyby nie Róg, 
rozdarłby na części spoić się nie mo­
gące.

— Więc idę, każę ci okulbaczyć 
Derwisza.

— On się połyka.
—  Tern lepiej, będziesz ostrożniej 

jechał.
Karolina wyszła.
— Szatan nie kobieta,— mówił prę­

dko a cicho Czekanowski, — co za 
przewrotność,... ha! to i potępieniec 
nie zdołałby odegrać tak fatalnej ro li...
p iekło........  szczęśliwy starosta, on
Umrze nie długo, ale i ja .. .  obiecała

7*



przecież Edwardowi przyszłość roz­
koszną, więc lakże um rę ... zawsze 
ten Edward, zawsze podły, ciągle 
mnie ściga, prześladuje, a ja nie chcia­
łem go nawet przed trybunał spra­
wiedliwości powołać; i na cóż przy­
da się wspaniałomyślność, co znaczy 
dobroć serca? koniecznie usiłują 
człowieka zrobić złym na świecie,... 
Boże! dodaj mi sił rozumu, oświeć 
mnie! O ! już teraz precz samobój­
stwo, trzeba maskę zedrzeć, nagotę 
przebrzydłych charakterów odkryć; 
potem, niecił się dzieje wola Stwor-
cy-

— Panie, Derwisz osiodłany,... 
pani prosi na polewkę.

Rudolf udał się do rodzinnego sa­
lonu, i tu musiał udawać spokojne­
go, wesołego. Trudziły go kłamane 
uczucia, jednakże usiłował im na­
dać, ile tylko mógł, pozór prawdy-
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Chciał on, przed swoją śmiercią, wy ­
jaśnić wszelkie zaciemnione intrygą 
okoliczności, i od planu tego, nikthy 
go nie odwiódł. Nie przywiązywał 
wprawdzie wiele wartości do życia, 
które nie w jednej rozprawie na nie­
przyjacielskie żelazo nadstawiał, ale 
nie mógł bez poniżenia myślić, że 
z jego łagodności i poczciwego cha­
rakteru, zamierzono uczynić narzędzie 
zguby wielu istot, i to takicłi, które 
nieobłudnie kochał. Gdyby nawet by­
ły to zupełnie obce i nieznane mu 
osoby, to i tych oszczędzałby nawet 
wtenczas, kiedyby one przeciwko 
niemu działały. Znamy jego sposób 
myślenia, i na chwilę nie możemy 
wątpić,żewykonania zamiarów, jakie 
miała Karolina, nigdyby nie podjął 
się. Lecz liudolf życzył sobie, iżby 
nikt nawet ich nie uskutecznił, i, aby 
on, kończąc przykrą świata tego piel­



80

grzymkę, widział zabezpieczone wła­
sności, byt i całość ukochanych osób, 
a w całości zniweczone dążności, nie­
godnej imienia człowieka, kobiety.

Po śniadaniu wyjechał Rudolf z 
Szczepanem.

— Wszystko mi się zdaje, panie 
Rudolfie, — rzekł stary, spoufalony z 
Wilczyńskich rodziną sługa, równa­
jąc się zCzekanowskim, — że wczoraj 
za kopcem ukrywał się podejrzany 
człowiek.

— I mnie to samo.
— Ja muszę go przypilnować; rę­

czę , że to nie był wieśniak.
— Zapewne.
— Panicz już dni kilka zamyślony, 

smutny; i myśmy się wszyscy po- 
smucili, bo, przebacz mi, panie Ru­
dolfie, na mój głupi rozum, nie bar­
dzo jesteś szczęśliwym w małżeńskim 
twoim związku.
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— Mylisz się, zacny Szczepanie.
— 01 że się nie mylę, to nie. Star­

szy pan to aniot nie człowiek, ale 
panna Karolina, eh, omyliłem się, ale 
pańska żonka, to więcej podobna do 
swojej ciotki, Elżbiety, co to do kla­
sztoru wstąpiła. Nie wiem zkąd się 
zjawił w jej duszy duch boży; bo 
prawdę mówiąc, nie bardzo była dobrą 
ta osoba.

Rudolf nie odpowiedział.
— Dokądże, panie, pojedziemy?
—  Do wioski S***.
— Co, panie, i tybyś miał tam 

zajrzeć, do tego siedliska złoczyńców?
— Mój Szczepanie, nie zawsze 

przebywali tam podobni Darwerdowi; 
wioska ta jest teraz w posiadaniu 
dwóch córek Tatara, który nam wszy­
stkim pod Grodnem życie ocalił.

— A, tego, tego, jakże, Sulejmana.
— Tak.



— O! rad jestem, że tam jedziemy,
— Jednak, kochany Szczepanie, 

nie powiesz o tern nikomu, naw7et sta­
roście.

— Dobrze, jeźli taka wola twoja, 
panie Rudolfie: przyznam się, iż wy­
pełniłbym najchętniej prędzej twoje 
rozkazy, aniżeli prośby pańskiej żony. 
W iem, nie będziesz się gniewał na 
starego, siwego Szczepana, ale, jakem 
szlachcic, prawdę powiedziałem.

— Możesz, mój przyjacielu, prędko
jechać?

— O! dla czego nie: przypomnę so­
bie przynajmniej młode lata ; lecz 
wprzódy nałożę łajkę.

— Czemże ją  zapalisz?
— Mam hupkę, i wziąłem pisto­

lety, . .. to się czasem przydać może;... 
otoż i kopcę luleczkę; paniczu, 
puśćmy cugle, wszystek dym wy> 
P'jQ-
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W pół godziny, dwóch jeźdźców' 
na spienionych koniach, stanęło przy 
ganku dworskim. Szafranowicz wy­
biegł na podwórze, przeżegnał się, i 
zawołał:

Cóż to ja widzę? Rudolfie, 
zkądże cię nieba prowadzą?

— Z niewiadoinos;ci do prawdy,— 
odpowiedział Czekanowski, rzucając 
się w objęcia prawdziwego przyja­
ciela.

— Nie rozumiem.
— Dla tego też objaśnię. Mój 

Szczepanie pójdźcie za mną... jestto, 
nie sługa, lecz przyjaciel,— dodał Ru­
dolf obracając się do Szafranowicza.

— Prosiemy, prosiemy was obu- 
dwóch; jakże się cieszę, tyś o mnie 
nie zapomniał, ty mnie jeszcze ko­
chasz?

— Mogłoż być inaczej?
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— Nie posiadam się z radości; 
co za szczęśliwy dzień. Dopiero będę 
miał sposobność pomówienia obszer­
nie.

Wszyscy trzej weszli do izby. Sza- 
franowicz kazał przynieść w ó d k i, 
cldeba i wędzonki, a posadziwszy 
dwóch przybylców na krzesłach, 
wdał się z nimi w długą i szczegó­
łową rozprawę. W miarę, jak przy­
jacielskie dusze otwierały się z ser­
deczną szczerotą, mowa stawała się 
silniejszą, wyrazistszą; cienka ścia­
na przedzielała ich tylko od pokoju 
warjatki; Elżbieta usłyszała glos Szcze­
pana, rozróżniła go, pomroka umy­
słowa ustąpiła, obłąkana uderzyła 
ręką w czoło, tak jakby chciała przy­
wołać jakieś wspomnienie, a potem, 
nadstawiła pilnie ucha... i nieporu- 
szona, słuchała, niekiedy tylko, dłonią 
przyciskając mocno bijące serce, we-
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«tchnęła; niekiedy otarła łzę, albo 
krople polu roszącego je j czoło, które 
opierała o ścianę. Dokładnie słyszała 
całą rozmowę, całe opowiadanie Ru­
dolfa o schadzce, o przeniewierzeniu 
się Karoliny, o je j zamiarach. El­
żbieta, lat trzy przechodząc przez o- 
kropne koleje, odzyskując czerstwość 
Umysłu, prawie odrodziła się. Postę­
powanie Karoliny uważała za nikcze- 
tnne, a obejmując pamięcią dawne 
swoje czyny, za zbrodnie je poczy­
tywała. Wjednej chwili pragnęła być 
W kościele, zrzucić ciężar grzechów, 
potem zobaczyć Buczysa, Marją ; oba­
lić zamiary Karoliny, poprawić ją, je- 
żli można, a następnie wrócić do kla­
sztoru,— który, że opuściła, do­
piero w chwili wrócenia do zdrowia, 
przypomniała sobie.

Ta myśl stała się u niej panującą, 
1 doprowadzić ją  do celu niespodzia-

Tom h i . 8
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fiie i szybko zamierzyła. Wyrzuty siij  
mienia, obok tych szlachetnych uspo­
sobień, dręczyły ją  ciągle. Zarzu­
cała sobie, iż gdyby nie udzielała była 
Karolinie błędnych mniemań, gruntu­
jących szczęście koniecznie na zebra­
niu bogactw, byłaby może ona, zapa­
trując się na ciche lecz wzniosłe cno­
ty swego ojca, śladami jego poszła. 
Uznawała się przeto i w tym razie 
winną, i jeźli zupełnie naprawić złe 
nie mogła, przynajmniej dalszym jego 
następstwom, tamę położyć postano­
wiła.

Z opowiadania Rudolfa wiedziała» 
iż Karolina ma mieć schadzkę w Tro­
kach z swoim kochankiem; i że nie 
tylko Rudolf, ale i dwie Tatarki, i za­
cny ic łi przyjaciel, przeznaczeni zo­
stali na ofiary chciwości i namiętno­
ści jej siostrzenicy. Oprócz tego nie’ 
uszło jej uwagi, że związki krw i k i'
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ezą starostę, z je j dobrodziejkami, i 
dla tego, zaraz po odjezdzie Rudolfa, 
kiedy Szafranowicz, usiadłszy w krze­
śle, rozważał szczegółowo każdy wy­
raz młodego a już nieszczęśliwego 
swego przyjaciela, Elżbieta weszła do 
izby, w której się znajdował, i przy­
tomnie mówić doń zaczęła, spodzie­
wając się, że zmiana ta przerwie na pe­
wien czas osłupienie, w jakiem pogrą­
żony był Szafranowicz.

Nadzieja je j nie została zawiedzio­
ną. Człowiek poczciwy ujrzawszy bli­
źniego, gniecionego poprzednio jakim ­
kolwiek rodzajem niedoli, szczęśli­
wym; zapomina o swoich dolegliwo­
ściach, a uczucie ludzkości i radości 
najzupełniejszej, panuje wówczas nad 
Wszelkiemi innami.

Zadziwienie Szafranowicza, naj­
wyższego szczebla radości sięgające, 
o ta rło  natychmiast w zupełności go­
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szczący na twarzy jego smutek, a 
skoro dowiedział się o pochodzeniu 
Elżbiety, zamierzał bezwłocznie udać 
się do starosty, i tylko usilne pro­
śby pierwszej, zdołały go od kroku te­
go wstrzymać.

Elżbieta otwarcie i bez obłudy po 
raz pierwszy może w  życiu rozma­
wiała. Nie taiła bynajmniej wiadomo­
ści, jaką otrzymała przez ścianę, i 
objawiła życzenie, wpłynięcia na 
sprawę tę, mniemając najskuteczniej 
ją  załatwić.

Szafranowicz wyjechał tegoż sa­
mego dnia do Wilna. Elżbieta, w  nocy, 
tajemnie opuściła dwór i prosto udała 
się do kaplicy, w której miał znowu 
przebywać ukochany je j Ludwik.

Tym razem zawiedzioną została. 
Drzwi kaplicy były zamknięte. El­
żbieta rozsypała przed niemi przy­
niesione jesienne kwiaty, poświę-
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ciła godziny wspomnieniom, łza­
mi oblała progi świątyni, i wróciła do 
dworu.

— Jeszcze trzy dni do niedzieli,— 
mówiła kładąc sie do łóżka, — czyli- 
żem sie mogła spodziewać, aby pra­
wie wszyscy żyjący członkowie ro­
dziny Wilczyńskich, w okolicach tych 
zgromadzeni, i aby wszyscy oni mniej 
wiecej nie przychylnymi dla siebie 
byli; a jeźli sprawiedliwie i bez­
stronnie, nieschlebiając własnej mi­
łości, sądzić bede, ja, moja duma i 
chciwość, moja nikczemna pycha, 
prawie wszystkiemu leniu winna. 
Nie wiem jeszcze co sie stało z An­
ną, siostrą Karola, i z je j meżem ..  . 
i oni może mnie przeklinają, może 
złorzecząc pomarli w  nędzy, i rmie­
cznik umarł przezemnie----- okro­
pnie.... jakie to widma----- m ąż . . ,
Marja............

8'
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Elżbieta wpadła w pewien stan o- 
trętwienia, w którym do powrotu Sza- 
franowicza znajdowała się.



IV.

frwz&ts tiwsBsrmi*

¡¡Przy skonie Sulejmana, jeźli bacznie 
zważaliście na jego córk i, dokładnie 
możecie o sile charakteru ich wnio­
skować. Szafranowicz przybywszy 
do Wilna, zastał wielkie zmiany. Mis- 
salla kochała, Missalla była zaręczo­
ną! Ayesza, która nigdy nie objawiała 
chęci wstąpienia do zakonu, dziś o 
tem najszczerzej myślała!

Wszystko jest źmiennem na świę­
cie, oprócz Boga, powiedział pewien
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mąż stanu, zwiedzającemu groby 
władzcy. Zaiste, czyliż nie możemy i 
powiastce naszej wielkiego zdania 
tego przyswoić. Widzieliśmy wrzące 
namiętności, uspokojone wpływem 
słów kochanego; widzieliśmy zbro­
dniarza, którego religja na drogę czło­
wieczeństwa zwróciła; byliśmy świad­
kami wielu słabości, zdrożności, wy­
stępków, a naprzeciwko nicli szla­
chetności, poświęcenia się i wspania­
łomyślności.

Nie dosyć samym postępować po 
ścieszce cnoty, trzeba wpływać na 
innych. Rodzice, którzy powierzają 
dzieci swe opiece nawet bliskich kre­
wnych, powinni niemniej czuwać. 
Obowiązani są ani zbyt być pory­
wczymi, ani też zupełnie i ślepo ufa­
jącymi. Podejrzliwość jest wadą, 
ale zaniedbanie nie raz staje się źró­
dłem zbrodni.
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Niedziela naznaczona zbliżała się. 
Starosta z każdą chwilą stawał się 
słabszym. Kustosz bernardynów od­
wiedził go, a gdy przechodził przez 
pokoje do chorego, zginano kolana, 
zniżano ku ziemi głowy — szedł z 
Zbawcą.

Elżbieta także była chora, i,  ani 
kaplicy odwiedzić, gdzie już nie w za­
miarze samego tylko widzenia ko­
chanka i zwłok Marji, udać się chcia­
ła, ani też w Trokach być nie mogła. 

*
Niedziela, lud tłumnie z pobliższych 

okolic zaludnia trockie ulice, po je­
ziorze szybują statki, wiozące także 
pobożnych. Jeden z nich mieści w 
sobie trzech mężczyzn, jednostajnie 
ubranych, po rybacku; silne widać 
ich dłonie, bowiem statek wielki, a 
jednak prześciga wszystkie inne. Na 
dnie jego, w  koszu świeżo uplecio­



94

nym, mnóstwo bukietów, doborem 
kwiatów i ich żywemi kolorami wa­
biących oko. Twarze płynących spo­
kojne, ale nje ma w nich uśmiechu, 
nie ma rozlanej błogości duszy, rzekł­
byś, że pod tą spokojnością, kryją sio 
cierpienia moralne, tak dotkliwie uci­
skające człowieka.

Wysiedli. Barkę uwiązali, zabrali 
kwiaty, i z założonemi na ramiona 
wiosłami, wstąpili do chaty tuż stoją­
cej nad wodą. Domek zapadły w zie­
mię, ubogi, lecz czysty, ogród w o- 
kolo niego porządnie utrzymany, na 
-ławce, w podwórku bawią się drobne 
dziatki, gospodyni wita przybywają­
cych na progu, ubrana schludnie w 
strój krajowy, słowa mowy proste, 
tak jak proste serce, oko żywe, uśmiech 
łagodny. Wprowadziła z zajeziornych 
sąsiadów do izbedki, i rada ich przy­
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byciu, częstowała, czem Twórca rol­
niczą strzechę opatrzył.

Jednocześnie kolaska dwoma dziar- 
skieini ciągniona siwoszami, wjecha­
ła do miasta. Strój siedzących w niej 
kobiet, jednej zbytkowny, bogaty, 
dwóch innych skromny, gustowny.— 
Rozumie się, tamta jest zamężną, 
ostatnie jeszcze panny.

Za tą kolaską toczy się bryczka, 
porządna, skórą wybita i pomalowana, 
przykryta tureckim dywanem. Dwie 
kobiety z starannie osłoniętemi twarza­
mi, i mężczyzna z szpakowatym wło­
sem, długim, po za brodę zwieszają­
cym się siwym wąsem, czerstwej 
cery, otwartym czołem, postawą u- 
szanowanie wrażającą. Oto jej wła­
ściciele.

Kilka innych kolasek, karabanków, 
bryczek i kaiamaszek, mijało się. lub 
w kolei jedne szły za drugiemi, a
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w nich tylko ujrzałbyś rumianne lica 
starszych, gładkie buziaczki młod­
szych. Dzwony jękliwe, smętne, lecz 
uroczyste, razem wydały swe głosy, 
naród zgromadza się, ciśnie i zajmu­
je świątynie Ojca świata, każdy nie­
sie prośbę lub dziękczynienia ukrzy­
żowanemu męczennikowi, hołd winny 
jego matce, całego siebie samego— 
Trójcy.

Kolaska siwemi zaprzągnięta koń­
mi zatrzymała się również; lud roz- 
stępuje się, zostawia drogę do przej­
ścia, kobiety przebiegają lekko po­
między massami, i zajmują miejsce 
w pierwszej ławce, suknem wybitej, 
hebanowej.' Naprzeciwko tej ławki, 
stoi młody człowiek — sam jeden — 
każdy od niego odsuwa się, patrzy z 
ukosa, dzikim, nieubłaganym wzro­
kiem. Nie ma on przyjaciół. Zaro­
zumiałość, rodzona siostra głupoty?
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i pycha nieodstępna ich towarzyszka, 
wykluczyły go z serc bratnich, a pó­
źniej czyny, czyny złości — pozbawi­
ły  go wszelkich praw, jakie czło­
wiek ma u społeczeństwa. Stra­
szny to wyrok opinji publicznej: on 
nie zamyka w więzieniu, nie odbiera 
życia, nie pozbawia dostatków7, ale 
obdziera z sławy, z imienia; wypę­
dza z koła towarzyskiego, oddala li­
tość, pobłażanie; rzuca na winnego 
pogardę, otacza go ironicznemi, gorz- 
kiemi wyrzuty, odpycha od ludzko­
ści, zadaje śmierć długą, bolesną, 
drażliw ą, śmierć moralną, stokroć 
straszniejszą nad skon fizyczno-nalu- 
ralny.

Najbezczelniejszy zbrodniarz, uczu- 
je kiedyś ciężar takiego wyroku, nie 
zniesie jego brzemienia. Żal uznają 
za nowy rodzaj obłudy; poprawę za 
maskę, przez którą chce wciągnąć
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w matnie przewrotności, — modlitwę 
za stówa faryzeusza; jałmużnę za 
życzenie zyskania ukłonu lub przy­
chylnej mowy, jakiej go świat po­
zbawił.

Człowiek, jeźli znajdzie się wpo- 
dobnem położeniu, radzę mu, albo 
najwyższem i nie mogącem ograni­
czyć się poświęceniem, przejednać 
świat; albo, kto nie uczuwa w sobie 
tyle dzielności ducha, zamknąć się, 
uosobnić, oddalić, skazać na dobro­
wolne wygnanie. Pierwszy środek 
życzyłbym każdemu obrać; chwyta­
jącego się ostatniego, musiałbym po­
czytać za bardzo nędzną istotę.

Otóż, jak wam pow iedziałem, czło­
wiek, od którego wszyscy się usu­
wali. jeszcze był zaślepiony, jeszcze 
wygórowana jego mądrość nie do­
zwoliła mu poznać, że jest pogar­
dzanym. Sfał on z głową podnie-
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słoną do góry, z wydętą jak pęcherz 
twarzą, z przymrużonemi oczyma; — 
widzicie— jawny obraz głupca; w ra­
ku trzymał dubeltowy gwoździk; mo­
żecie sobie przeto wystawić, jakie 
oburzenie miotało obecnymi, kiedy i 
w dzisiejszych rozwolnionych i zepsu­
tych czasach, podobnego łania roni- 
ka, co to w czasie powtórzenia słów 
Chrystusowych z kazalnicy, miłą woń 
zerwanego kwiatka, zaraża brudnem 
tchnieniem bezecnego rozpustnika, 
za bardzo podłego uważają. Ito- 
brzeby było te dwónożne zwierząt­
ka z ksiąg ludności wykreślić, a za­
liczyć __ do jakiego uznacie za uży­
teczny, innego rzędu historji natu­
ralnej; może zgodzicie się na—racircl 

Jedna tylko Karolina była tak do­
brą, iż zamiast z llogiem myślą, roz­
mawiała migami oczu z wyrzutkiem. 
Karolina ładna, bogata, dla czegóż
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nie miał jej kochać Edward Zabo- 
liowski, kiedy był lakże kochany.

Od czasu wydarzeń z Ayeszą, Za- 
bohowski kochał, jak się wyrażał, 
z pó l kopy kobiet, ale takich, które 
wypłacają się wzajemnością pierw­
szemu lepszemu oświadczającemu im 
swoje zapały, — mniemał on, że i Ka- 
rolinajest im p<iddftną; k o p i ć  nie ku­
pić, a potargować nie zawadzi, “  my­
ślał on, wpatrując się wzlotem nabiły 
herb Prawdzie, na ławce starosty 
znajdujący się, „  ale bądźmy jednak­
że ostrożni ... z nią się nie ożenię ni­
gdy, ... kto wie, może się zjawi po­
tem piękniejszy odemnie, a wówczas 
obiecywać mu będzie taką przyszłość 
jak mnie, takie przeznaczenie, jak 
dzisiaj Rudolfowi;... e l... trzeba ko­
rzystać z chwilowego błędu ; ona 

■ teraz wszystko dla mnie zrobi. “
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Karolina lak nie myślała ; w jej 
głowie roiło się małżeństwo drugie— 
z miłości. Niekiedy zastanawiała się 
ona nad Rudolfem. Co z nim zro­
bić? w kwiecie wieku, zdrów, silny; 
nie tak prędko um rze,... zabić, nie 
można,— piekło!! — Ona tylko dla 
bojaźni piekła nie popełniała mor­
derstw!! Gorszą była od Elżbiety, 
tej albowiem ostatniej, na odwadze 
nie zabrakło nigdy.

Nabożeństwo skończyło się. Ka­
rolina wyszła z kościoła prawie osta­
tnia. Przed świątynią stały dwie 
Tatarki i Szalranowicz. Wilczyńska 
zmieszała się, obecność ich wcale 
nie była je j przyjemną,, schadzka 
z Edwardem nie mogła się udać.

Z za węgła jednego z domów, ba­
czne oko 'Szczepana śledziło jej po­
ruszenia.

y*



— Ach, jakże się miewacie, ko­
chane siostry,— zawołała Karolina, 
— gdzie sio ukrywacie, nigdy nas 
nie chcecie odwiedzić.

— Mieszkamy w Wilnie,— odrze­
kła Missalla,— posłuchałam twoich 
rad, . . przyjacielskich i ido za 
mąż . . .

— To mnie bardzo cieszy, ... a 
Ayesza nie czyni podobnie?

•— Nie, moje nadzieje stracone; 
Rudolf zginął i ja nie oddam się 
nikomu. Byłoby to proste oszustwo, 
przysięgać miłość, którejbym wcale 
nie czuła.

Ayesza, lubo wiedziała, iż Czeka- 
nowski żyje i jest Karoliny mężem, 
jednakże chciała ją  zarumienić; 
nie mniemała, aby ta kobieta nie tyl­
ko wstydu pozbawioną, ale nawet 
zdolną była do popełnienia występ­
ku. Szafranowicz wcale nie wspo­



mniał przed niemi o rozmowie, ja ­
ką miał z RiHiolfem. Jakże się. 
przeto zdziwiła Ayesza. gdy Karolina 
z lodowatą spokojnością odpowie­
działa:

— Bycze to może, abyście nie 
wiedziały, że Rudolf żyje?

— Zupełnie nam obcą la wiado­
mość,— prędko odparła Ayesza, — i 
gdzież on jest, czy liż zawsze mnie 
kocha jeszcze?

— Oi nie bądź mi rywalką...Ru­
dolf jest moim mężem.

— Twoim mężem!... Karolino?
— Zadziwia cię to. Przyznam się, 

że z litości oddałam mu moją rękę. 
Szalał za mną, kochał się do zapa­
miętałości ,- zm izerniał, pobrzydł, 
i, byłby pewno umarł, gdybym się 
nad cierpieniami jego nie ulitowała.

— Żałuję go, — przerwał Szafra- 
»owicz,—ale pani, co tak miłosierną
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się okazałaś, mogłaś oszczędzić 
mu cierpień, i nie dręczyć kochają­
cego; bo jeżeli ś go uie kochała, 
i tylko litością się rządziłaś, (o litość 
nie dosyć jest wczesną, kiedy ją ob­
jawiamy wówczas, gdy człowiek jej 
potrzebujący nad grobem słoi. Prze­
bacz mi, pani, ale powiedziałem co 
myślę

— Tak to, wy mężczyźni, nie zna­
cie serc niewieścich. To nasz try­
umf, kiedy widzimy kochanka czoł­
gającego się u nóg; zawsze jednak­
że przybywamy za nadto jeszcze wcze­
śnie, aby go na długie nie wysta­
wiać cierpienia. Może odwiedzicie 
nas. Niezapraszam w,as dzisiaj, oj­
ciec bardzo chory, niebezpiecznie 
nawet.

— Niebezpiecznie, i nie chcesz pa­
ni aby jej siostry wuja swego od­
wiedziły?
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— Ach! srogim jesteś bardzo, pa­
nie rządzco dóbr.

— To nasz przyjaciel i opiekun 
z ręki o jca ,— przerwała Missalla.

— Obrażacie się?
— O! nie, — zawołał Szafrano- 

wicz,— przyjaciel dla danego mu przez 
nieżyczliwą osobę tytułu, nigdy nie 
przestanie być przyjacielem. A z re­
sztą, w rodzaju obowiązków rządzcy* 
nie widzę nic upodlającego.

— Zupełnie mówisz do mego prze­
konania,— przemówiła Karolina,— do 
widzenia, spodziewam się was przeto 
nie długo.

— Po widzenia,— kłaniając się i 
zgrzytając zębami, odpowiedział Sza­
fran ów icz

— Jaka czelna.
— Nie tak bądź surową w sądze­

n iu ,— przerwała mowę siostry Aye- 
>za. -  Rudolf ją  kochał... no, pra-
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wda, że trochę złośliwa, na co się bo­
wiem przyda męczyć człowieka, kie­
dy prędzej czy później, z miłości lub 
bez niej, gotowe jesteśmy zostać je­
go żoną.

— Podła, — krzyknął Szafrano- 
wicz, niezdolny ukryć swego unie­
sienia, — a nie strofujcie mnie za ten 
obmierzły wyraz; czas okaże, żem go 
właściwie zastosował.

— Uspokój się, opiekunie, przyja­
cielu nasz.

— Nie gniewaj się lak mocno, 
gniew może twemu zaszkodzić zdro­
w iu; a masz przecież z nas dobre, 
posłuszne i kochające cię córki.

— O! wy jesteście aniołkami, 
ale wasza siostra, lo jędza z dna pie­
klą; znam ją  i wiem co mówię.

— Zapomnijmy o niej .... Więc 
nasza biedna warjalka odzyskała ro­
zum?
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— Zupełnie. Jednak gdym wró­
cił z Wilna, zastałem ją  bardzo słabą.

— Mój Boże, co za nieszczęście, 
byłybyśmy mogły dowiedzieć się o 
je j familii.

— Dowiemy się, ale cierpliwości... 
cierpliwości trochę , moje panny, 
wszystko będzie dobrze;... pójdzie jak 
z płatka.

Bryczka ruszyła z miejsca, woźni­
ca cmuknął, żmudziaki kopnęły z ko­
pyta.

W pół godziny z miejsca schadzki 
wyjechał Edward. Myśl, która go 
uderzyła w kościele, rozwijała się 
coraz bardziej: — Nie, nie, nie ożenię 
się z nią; zbałamucić, cóż mnie szko­
dzi . - . a  mogę korzystać, tak namię­
tna kobieta, będę mógł nie mało z niej 
wyssać.

Jeździec przeminął go; pędził czwa- 
jrm , koń jesiennem błotem obryzgał
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umuskaną twarzyczkę łotra. Edzio 
rozgniewał się, ale widział jeźdźca 
starego, siwego, a to zwykle dzielni 
rębacze, nie upomniał się przeto za 
obelgę, którą końskie kopyto mu wy­
rządziło, i wo ócil do swoich myśli, co­
raz więcej nabierających wartości i 
kołyszących go w raju marzeń.

Nad wieczorem odpłynęła także 
z Trok barka z trzema mężczyznami. 
Kwiaty, które przywieźli, ozdobiły 
dnia tego wszystkie ołtarze świątyni.

Rudolf- nieodstępnie znajdował się 
przy staroście; polegał zupełnie na 
Szczepanie, a tymczasem wszelkich 
dokładał starań dla przedłużenia ży­
cia swemu teściowi.

— Mój Rudolfie, jesteś poczciwym 
człowiekiem,— mówił Wilczyński, gdy 
córki odjechały do Trok, — po mojej 
śmierci nie mężem tylko Karoliny, ale 
i ojcem dla je j sióstr masz zostać. W to-
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hie ufam, znam twoje szlachetne za­
sady, twój nieugięty charakter, ale 
znam także i słabości; za nadto po­
wolnym jesteś wymaganiom żony... 
mąż żonie rozkazywać, żona mężem 
rządzić nie maja praw a ,... powinna 
być harmonijna zgodność, pobłażanie 
wzajemne, ale nigdy pobłażanie złe­
mu. Przekonaj się na mojej osobie. 
Najszczęśliwszy byłem w związku 
małżeńskim, ale pieiworodne dziecię, 
Karolinę, twoją żonę, z słabością ko­
chałem, jej chęci były nawet dla mnie 
rozkazami;... je j wola była świętą.... 
Błądziłem... przyzwyczaiłem się do 
tego, wciągnęło się to w nałóg, i przy­
znam ci się, Karolina nie jest tak do­
brą jak jej siostry, które tylko po ro- 
dzicielsku kochałem, po ojcowsku; 
bez psujących duszę pieszczot wy­
chowałem. Do ciebie należy teraz 
błąd mój poprawić, a poprawisz, je- 
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źliś prawdziwy mój przyjaciel, dobry 
syn.

— Ojcze, będę się starał, zaklinam 
się na popioły mojej matki.

— Dosyć słowa. W twoje ręce 
powierzam testament, żadne z dzieci 
moich nie skrzywdzone. Masz być 
jego wykonawcą. A teraz podaj mi 
szklankę wody, źle ze mną, słabo —  
wiesz ty Rudolfie, że od dnia prze­
chadzki, w czasie której wszyscy spo­
strzegliśmy cień za kopcem, niespo­
kojni/w. Tyś chciał pójść, Szcze­
pan także . . . .  jedna tylko Karo­
lina nie zezwoliła na to ..niespokojnym. 
za długo spałem... ufałem każdemu, 
bom nikogo nigdy nie zdradził. . .  
Rudolfie, wspólnie cierpierny, ja  tej 
nocy nie spałem, i tyś nie zgniótł 
swego łoża. Wiem o te rn !!.. Boli, 
bardzo boli;... a ty jesteś tak dobry, 
tak czuły, poświęcający się.

110
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— Ojcze, nie rozumiem.
— Rudolfie, chcesz mnie oszczę­

dzać, twoja spokojność udana; oko 
ojca potrafi rozróżnić wesołość i cier­
pienia! Dzisiaj niedziela, prawda 
synu,... tyś został przy mnie, bośmy 
obadwaj moralni męczennicy__ Słu­
chaj,— silniejszym przemówi! głosem 
starosta, podnosząc głowę z podu­
szki, — Huczys to mój brat;... dobry 
człowiek, ale chciał własną dłonią, 
jedną, słabą, przekształcić cały świat, 
poprawić go! i obtąkał się!! On mój 
brat... on mieszka w chacie nad je ­
ziorem, w tern miejscu, gdzie dawniej 
węglarz miał siedzibę. ,leźli będziesz 
potrzebował pomocy, powiedz Buczy- 
sowi, nie odmówi ci ...tu jego cząstka, 
Wlej skrzynce; oddać mu ją należy;... 
a w tern pudełeczku pamiątki i ślubne 
upominki dla córek Tatara, Oabrjela 
Sulejmana, mego szwagra..... Nieza-
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pomniałem także o Szczepanie i Bar­
tłomieju. Rudolfie bądź wytrwałym, 
zniewieśeialym może być tylko pró­
żniak, ulicznik, fanlaronik; żołnierz 
i dobry obywatel — nigdy.

— Lepiej mnie się zrobiło. Otwo­
rzyłem przed tobą, przed drugim so­
bą, tajniki mego serca. Będziemy 
razem cierpieć, płakać;.., a będziemy 
także razem się cieszyć, jeźli dobry 
Bóg wesprzeć nas raczy. Synu mój, 
kochany Rudolfie, jakże jest wszystko 
niepewnem na swiecie. Kochamy cza­
sem skrytobójcę, potępiamy niewin­
nego, wygłaszamy cnotę oszusta, po- 
twarcy;... a czynów bratniej dłoni czę­
sto nawet nie widziemy.

— Ojcze, za wiele mówisz, wzru­
szenie bardziej cię osłabi, a sam je ­
steś przekonanym, ile życie twoje jest 
nam drogiem.

— Tylko nie Karolinie.



Starosta przestał mówić, Rudolf sie­
dział milczący, Bartłomiej w przed­
pokoju wychylił kielich kminkówki, i 
przewracał pogrzebaczem w wypala­
jącym się piecu. — Karolina weszła do 
pokojów, humor był u damy zły, nie 
rzuciła nawet wzrokiem na starego 
sługę, przeszła aż do pokoju starosty, 
i zapytała:

— I cóż, ojciec?
— Zdrowszy,— odpowiedział Cze- 

kanowski.
Niechęć wyraźniej jeszcze wypię- 

tnowala się na czole starościanki; — 
wyszła i wodze gniewu puściła na ku­
charkę, na Bartłomieja, na przybyłe­
go w tej chwili z Trok Szczepana, któ­
ry, ujął się za boki,, śmiałym wzro­
kiem popatrzył w oczy pięknego obli­
cza złośnicy, szyderczo się rozśmiał, 
i zawołał:

W
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— Dalibóg służę tylko u starosty; 
a jeźli go Óó»- zbierze, nie myślę tu 
godziny zostać.

— Ty, stary łotrze,— wykrzeknęla 
w zapamiętaniu Karolina,—jak śmiesz 

podobnie do mnie przemawiać.
— Stary Szczepan wie jak i do ko­

go mówić.
— A to niegodziwiec, możnaż 

większej doświadczać zuchwałości... 
od  sługi.

— Który ciebie, pani, wypiasto- 
wał- Zaiste, warto go powiesić, że 
ojcu do śmierci chce wiernie służyć.

— O! poczekaj........
1 nagłe, jakby je j słów zabrakło, 

Karolina zacięła się, pobladła, zia­
jąc tchnieniem i oczyma przewróco- 
nemi spozierając do koła.

Rudolf usłyszawszy hałas, wyszedł 
prosząc Karolinę, aby przez wzgląd 
na ojca, uspokoić się chciała.



— Pojadę po objedzie do pań­
stwa \ r .

— Dobrze, kocliana Karasiu.
— Nie, pojadę zaraz.
— Cóż tak pilnego?
— Tak chcę.
Rudolf odszedł i poleci! Barfłomie 

jowi, rozkazać, iżby nikt koni nawet 
z stajni nie poważa! się wyprowadzać.

Karolina również przywołać kazała 
Bartłomieja.

— Natychmiast zaprządz do kola­
s k i... cztery gniade.

— Zakazano.
~  Co?
—  Pan niepozwolit ganiać na pró­

żno koni.
— Jaki pan?
—  Mąż jejmości.
—  Rudolf, on, żebrak trocki,

śmiałby podobne wydawać rozkazy; 
hel! >



Karolina prawie bezprzytomna 
wbiegła do pokoju, w którym chory 
jej ojciec i Rudolf znajdowali sie. 
Nie zważając na nic, przyskoczyła do 
Rudolfa z zaciśniętemi pięściami, i- 
skrzącym wzrokiem, wzdętą piersią.

— T ... t ... ty ,— zaledwie mogła 
przemówić. — niedołęgo , żebraku , 
wyciągnięty z zgniłej jamy; precz 
zjnego dom u... precz.

—  Karolino, zważaj co mówisz, 
twój ojciec chory,... krzykami swe- 
mi nie dobijaj go.

— -  O łakomcze, łasisz się, ażeby 
uwieść starego, pragnie ci się zapi­
su na rzecz twoją.

—  Mylisz się, kochanie, testament 
już sporządzony, a wola naszego oj­
ca, mnie wykonawcą jego postano­
wiła.

— Testament sporządzony...
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Starosta przebudził się i cierpliwie 
słuchał, nakoniec przerwał rozmowę 
małżonków:

— Rudolfie,— rzekł odwracając się 
na pokój, — podaj mi testament, za­
pomniałem o tobie, moja Karolina 
przypomniała o tern.

— Ja kto ojcze, tybyś chciał skrzy­
wdzić twoje dzieci?

— Nie, itrowa moja córko, ja my­
sie tylko część na ciebie przypada­
jącą, pomiędzy was oboje na poły 
podzielić.

— Ależ ojcze, ja  sama tylko mam 
prawo własnością moją rozporządzać.

— Zacny panie, spokojność jest 
konieczną dla twego zdrowia, chciej 

ją  zachować... Rozdział twego ma­
jątku jest za wczesny, żyć będziesz 
długo.



118

— Mój ojcze, chciałam pojechać 
do państwa M *\ a Rudolf nie pozwo­
lił na to.

—  Wypełnił tylko moją wolę.
Karolina płakała; płakała z żalu,

złości, z nienawiści. Mąż, ojciec, sio­
stry, wsystkich potępiłaby. — Upo­
korzenie doznane, doznane wobec 
służących, ubodło ją  tak silnie, że 
zemsta zawrzała w je j piersiach — 
zemsta bez wyboru ofiar.

Dzień przeszedł w smutku, w mil­
czeniu; rozpalono świece, Rudolf, Zu­
zanna i Julja, nieodstępnie znajdowa­
li się przy staroście, jedna tylko Karo­
lina oddaliła się do swego gabinetu. 
(¡Iowa ją bolała, zimno przejmowało 
członki, myśli rozproszyły się, prze­
kleństwo po kilkakroć skalało je j w ar­
gi! wszystko ją gniewało, dręczyło, 
widziała obalone swoje nadzieje owła­
dnięcia całym majątkiem.— Ale Ru-
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tlo lf mógł to naprawić, w jego ręku 
testament, żałowała swojej popędli- 
wości. Obraz rzeczy przybierał inne 
barwy, Karolina gotową była przy­
wdziać, raczej zmienić sukienkę swo­
je j przewrotności, wybiegów.

Zadzwoniła. Panna służąca we­
szła.

— Slabam, poproś mego męża.
W chwil kilka przybył Rudolf, za­

wsze dobry, zawsze cierpliwy.
— Jestem chora, Rudolfie,... oj­

ciec jak się miewa?
— Jednostajnie.
— Obawiam się, aby dzień dzisiej­

szy nie wywarł na niego złych sku­
tków.

— Niepodobna go cofnąć.
— Zle postąpiłam...moja żywość 

zgubi mego kochanego ojca.— Karo­
lina zalała się łzami.



— O, nie oszukasz mnie,— pomy­
ślał Rudolf.

— Ja pójdę do ojca, przeproszę 
go.

— Mógłby silniejszym uledz wra­
żeniom, a krom tego zasnął.

— Rudolfie, nie odchodź zfąd, ja ­
kaś bojaźń mnieopanowywa. — Karo 
lina trzymała za rękę Rudolfa, pocią­
gnęła go ku sobie i zniewoliła tern, że 
usiadł przy niej.

— Ja bardzo występna, mężu.
— Możesz się jeszcze poprawić.
— O, już nie będę taką złośnicą, 

będę posłuszną córką i dobrą żoną.
Rudolf zacisnął usta.
— Mój mężu, czy mnie kochasz 

jeszcze? ... ja  wiem, że nie zasługuję 
na to z twojej strony uczucie, ale tyś 
dobry, przebaczysz moje błędy;... 
odzyskam twoje serce?

Czekanowski milczał.
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■— Rudolfie, możeszli tak długo 
na Karolinę być zagniewanym,... po­
zbawiać mnie na zawsze mojego 
szczęścia, moich ideałów?

— Ideały mogą być zastąpione 
przez nowe twory wyobraźni.

— Okrutny! dzisiaj odmawiasz mi 
nawet litości!!

Serce męża zachwiało się. (.¡los 
Karoliny byt zgorączkowany, oczy 
czerwone, suche, dłonie palące;— 
kobieta ta, która zawsze była tylko 
rozkazującą, uniża się, prosi, blaga 
o litość; — a ta kobieta jest piękną, 
bolejącą, je j domowy ubiór w nieła­
dzie, rozrzucony, pukle czarnych wło­
sów wiją się około śnieżystej szyi, ło­
no, od pośpiesznego bicia serca, drży; 
niespokojne, żywe poruszenia odsła­
niają gors!! — Któryż filozof oprze się 
w takim razie kobiecie, trzeba być 
albo umarłym, albo posągiem z ka-
t„m ni. ii



mienia, bez krw i, bez serca, bez 
uczuć.

Rudolf uściska! Karolinę, a (a zrę­
czniej jeszcze zaczęła odgrywać swo­
ją  rolę.

— To ty mnie kochasz? — zawo­
łała wyciągając białe swe ramiona na 
przyjęcie męża, — ty mnie kochasz 
Rudolfie,... ty już mnie nigdy nie uka­
rzesz tak srogo... o! bobym nie znie- 
sła, umarłabym... co każesz, zrobię; 
niedbam o majątek, o nic w świecie, 
będę pracować razem z tobą... ale ty 
będziesz mnie kochać? — I Karolina 
przycisnęła głowę Rudolfa do pul­
chnych, gorących piersi. Odpowie- 
dzialże kiedy mężczyzna w podobnem 
położeniu znajdujący się: nićt

— Ty mnie nieopuścisz nigdy, Ru­
dolfie, nie będziesz kochać innej,... 
to mnie ciągle dręczy, zmiłuj się, za­
pewnij mię o twojem sercu.— Karo­
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lina zerwała się nagle z łóżka, uklę­
kła, i uderzyła czołem o podłogę:— Wi­
dzisz, ty mój półbożku, mojej zazdro­
ści nie ma granic... ja twoje myśli na­
wet śledziłam. Kochaj mnie, kochaj, 
tylko w tern niech będzie moja wola, 
ja tak chcę, tylko w tern jednem mu­
sisz mi uledz;... dobrze,.. .  Rudol­
f ie ..? najdroższy mężu, luby kochan­
ku, cało nadziejo mojej przyszłości.

W czasie tych wyrazów Czekanow- 
ski podniósł z ziemi żonę i posadził j; j 
na łóżku. Ona oparła głowę o jego 
ramię, otoczyła ręką jego szyję, wgłę­
biła oko w oblicze. Oddech gorący 
Karoliny, oblewał cały prawy policzek 
Rudolfa, obwiewał jego włosy, wdzie­
rał się w jego piersi.

O ! kobiety! ileż sposobów w wa­
szych rękach do pokonania męż­
czyzn. Narzekacie na ich niestałość, 
na zmienność uczuć; saineście ternu
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winny. Chciejcie tylko rozwinąć na­
turalną waszą moc, a nie zdoła oprzeć 
się wam nawet poeta. Właśnie wy, 
co tyle marzycie, co tak fantastyczne 
utwarzacie obrazy, wy najprędzej zdo­
być możecie serce poety,— o innych 
nie mówię, — nie masz bowiem nie- 
stalszego w świecie serca, nad serce 
poety; jeźli przeto i tern możecie w ła­
dać przez środki w waszej mocy bę­
dące, jakże możecie narzekać na męż­
czyzn, na ich niestałość. — W waszej 
niebaczności, źródło waszych trosk.

Rudolf opuszczając swą żonę, my­
ślał:

— Niepodobna; mogła błądzić, ale 
byłto tylko szał; nastręczał się jej, na­
suwał, i biedna kobiecina zbłądziła,... 
rozumiem, to było powodem wszyst­
kich je j kaprysów,...no! przecież mo­
że zawita spokojność, ale co za ży­
wość uczuć, jakie oczy, jaka mowa.
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nie dziwię się bynajmniej, że Edward 
serdecznie się w niej pokochał!

Skoro Rudolf wyszedł, Karolina 
mówić zaczęła:

— Tyś go ściskała, całowała, wro­
ga,... nie, Edwardzie, toś ty był w mo­
ich objęciach, ły, moja istności, raju 
mojej duszy, kwiecie nieba, zorzo ja ­
snego dnia, arko chroniąca Noego od 
potopu, ogniu wesfałek. Zaboho- 
ski, jakież to urocze nazwisko, dam 
ci za nie dobra, pieniądze, powozy, 
tłum służących, wystawne stoły, sie­
bie samą... czy za wiele nut daję? 
o! nie.. .gotowani ci dać ojca, siostry, 
m ęża!!... O! kobiety, wy nioumiały- 
ście kochać, nie pojmujecie co to ko­
chanek, ..-.ja na klęczkach pójdę do 
niego, boso po kolcach ciernia zdą­
żać będę pod jego dachy. Co wstyd,
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stawa, puste słowa...dziwaczne, od­
rzucam je, dla Edwarda nie ma ofia­
ry, którejbym nie uczyniła.

*
Tydzień upłynął. Starosta wsparty 

na ręku Rudolfa, wolno przechadzał 
się po pokoju, Karolina siedziała przy 
oknie i czytała pismo święte. Mąż i 
ojciec cieszyli się z szczęśliwej zmiany 
i radośnie spoglądali na siebie.

Na dworze niepogoda. Sriieg zmie­
szany z deszczem pada obficie. Bry­
czka zaszła przed ganek, Missalla 
zSzafranowiczem przybyła odwiedzić 
swego wuja.

Rudolf poskoczył ku wchodzącym, 
nie mógł w otwartości ducha, ukryć 
swoich uczuć, ale Karolina zbliżyła 
się do niego, i szepnęła w ucho:

—  Zaręczona. Niewolno.
— Ach! jakże jesteś podejrzliwą.



— X Ićm wszysikiem, mój drogi, 
nie lak blisko.

— Karolino, zastanów się, co mó­
wisz?

— Me kochasz?
— Ale kocham, kocham ciebie; co 

to za zazdrosna kobieta.
— Zazdrosna, ma się rozumieć; pa­

miętaj, abym nie była w konieczno­
ści powtarzać ci słów moich.

— Dobrze, moja duszko.
— Kochanie serca mego, dzięki ci 

za obietnicę,... potem dam ci za to 
buziaka.

Rozmowa ta prędko była prowa­
dzoną, tak, że goście witający się pod 
ten czas zstarostą, i z troskliwością o 
zdrowie jego wypytujący się, wcale na 
małżonków nie mieli czasu zwrócić 
swojej uwagi.

Missalla, a rzeczywiście Marja Su- 
lejman, wdała się następnie w raz-



mowę z Karoliną. Rudolf słysząc 
wtrącane w nią cierpkie wyrazy, k il­
ka razy miał zamiar powiedzieć Sza- 
franowiczowi, aby oszczędzał jego żo­
nę, ate sposobności nie było, i goście 
żegnając się, nieuwozili z sobą inne­
go przekonania, nad to zjakićm przy­
byli.— Oni nie patrzali przez szkło 
okopcone, owszćm natężali wszystkie 
swe zmysły, aby najdokładniej pojąć 
i zrozumieć mogli myśli Karoliny, i 
zrozumieli je.

Z każdym dniem zima rozpoście­
rała swe panowanie, a lubo powie­
trze wcale nie było sprzyjającym dla 
słabego, jednakże siły widocznie wra­
cały staroście. Rudolf przebaczył tak­
że z serca Karolinie i zupełnie ufał 
w je j miłość, w je j poprawę, wów­
czas, kiedy ona zajmowała się wy­
najdywaniem środków do pozbycia się 
jego.— Trudności jednakże były nie



(Jo pokonania, nikt prawie nie by łje j 
w domu przychylnym, bo pamięć sro­
giego obchodzenia się tkwiła w umy­
słach, a Szczepan nie przestawał śle­
dzić jej kroków, i gotów był chwycić 
się ostateczności, byle tylko ocalić 
starostę i jego zięcia, obódwóch to­
warzyszy żołnierskich jego wypraw.

Edward, nie mogąc zbliżyć się do 
Karoliny, zaprzestał o niej myśleć, a 
nawet żałował poprzednich swoich 
z nią związków, które, lubo mniemał 
być pokrytemi tajemnicą, uważał za 
dziwaczne, bo jego żądzom nie do­
stateczne.

li y
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JPzień pierwszego stycznia.

Przedpokój starosty napełniony lu­
dem.

Karczmarz, który za pieniądze przed 
kilku laty obiecywał wierną służbę 
Darwerdowi, przybrany w świąteczny 
chałat, rozpycha wieśniaków i tłoczy 
się naprzód. On chce złożyć także 
powinszowanie, i zaraz prosić o prze­
dłużenie dzierżawnego kontraktu; prze­



131

biegły człowiek, chytry, chciwy, nie 
ruszy nogą żeby nie korzystać.

Jeszcze starosta nie wstał z łóżka, 
Rudolf był pierwszym, który mu zło­
żył życzenia, za nim Szczepan z Bar­
tłomiejem, zbiorem prostych lecz z ser­
ca płynących wyrazów, wynurzyli 
swe uczucia. Córki starosty spały, 
ale nie wszystkie. Karolina noc całą 
oka nie zmrużyła, wyrzucała sobie że 
czas traci. Uganiała się za zwodni­
czą marą, a porzucała rzeczywistość, 
mogącą jej rzetelne zapewnić szczę­
ście.

I Rudolf noc tę niespokojnie prze­
pędził. Obraz Ayeszy przedstawiał 
się mu ciągle, a widział ją  łagodną, 
wyrozumiałą i szczerze kochającą; 
wyrzekającą się dla niego świata, 
przyszłości, nadziei. — Przy tern 
wszystkiem, przypomniał schadzkę 
Karoliny z Edwardem, je j obietnice



czynione ostatniemu, i znowu wątpli­
wość obudziła się w jego duszy. Ale 
Czekanowski zna świętość swoich 
obowiązków, nie zapomni o nich ni­
gdy, do śmierci.— Czuje, że kocha 
Ayeszę, lecz właśnie dla tej miłości 
czystej, wzniosłej, niebieskiej, nie o- 
puści, nie zdradzi żony, chociażby ta 
czyhała nawet na jego życie.

Ayesza również jest mu wzajemną. 
Jednakże, gdyby Rudolf przybiegł do 
niej z objawieniem uczuć, dziewica, 
lubo nie wyparłaby się swoich, wsze­
lako nigdyby korzystać nie chciała. 
Owszem, starałaby się ona uzbroić 
duszę kochanka w cierpliwość, wy­
trwałość, przypomniałaby jego slo- 
sunki, powinności, obowiązki; na­
tchnęłaby go nową siłą charakteru,' 
poprowadziłaby go przez manowiec, 
i wskazała drogę — prawdy, cnoty.

Wierzcie mi, że szkic ten nie z ide-
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ału wzięty. Są w świecie naszym po­
dobnie myślące, podobnie postępują­
ce kobiety. — Może je świat kiedy 
pozna, a wtenczas... niech sądzi.— 
Porywczy sąd zazwyczaj niesprawie­
dliwy, a człowiek nigdy sromotnym 
tym czynem nie powinienby się zma­
zać.

Karolina z trudnością zwlekła sic 
z łóżka. Bezsenność uczyniła ją  ocię­
żałą, powolną.— Zbladła, oczy zapa­
liły ,  niechęć ogólna opanowała je j 
myśli, krokiem wolnym, czołgając 
stopami, przechadzała się po poko­
ju. — Nie śmiała podnieść oczu na 
obraz Marji Dziewicy, spojrzeć na 
ukrzyżowanego zbawcę, na Chrystu­
sa !! — Walka uczuć miotała nią okro­
pnie. Baz religja i moralność, to zno­
wu żądze i namiętności, przeważały 
szalę zwycięztwa!! — Nakoniec, zda­
wało się, że kazała zamilknąć na 

T om III, 12
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chwilę wszelkim wzruszeniom, albo­
wiem slaby uśmiech przebiegi po u- 
stach, a twarz okryła się lekkim ru­
mieńcem. Karolina przywołała slużij- 
cą, i zapylała, czy ojciec wstał.

— Nie, pan jeszcze leży w łóżku, 
a mnóstwo wieśniaków, officjali- 
stów, młynarz, karczmarz, pachciarz, 
wszystko to czeka.

—  Ach! to Nowy Rok, prawda; 
zaczekaj. — Karolina wyjęła z małej 
szkatułki złotą monetę i tę dala słu­
żącej.

Hojność dotąd nie doświadczana, 
zadziwiła mocno wiejską dziewczy­
nę; przybywszy zatem do dworskich 
stancji, wychwalała dobroć młodej 
pani.

l)w7ie inne, każda z osobna, udały 
się do Karoliny, obie otrzymały ta­
kież jak pierwsza podarki; a wkrótce 
w  przedpokoju czekający wiedzieli



już o leni,...m łynarz chciał korzy­
stać, poszedł lakże, — młynarz byt 
poczciwy, gospodarny człowiek, oj­
ciec wiciu dzieci. Karolina obdarzyła 
go dwoma dukatami i szlakę płótna 
wydać poleciła.

Karczmarz, na widok złota zadrżał, 
nie czekał na starostę, pobiegł do je
go córki.

— Dziękuję ci za dobre życze­
nia, — odpowiedziała Karolina, — w 
każdym razie, jeźli będziesz potrze­
bował mojej pomocy lub wdania sic. 
przyjdź do mnie.

To był dla karczmarza noworoczny 
upominek, ale żyd wolał współdzia­
łanie Karoliny, aniżeli dwie lub trzy 
sztuk złota.

Dzień cały na dworze starosty brzę­
cz ły dzwonki. Sąsiedzi z nowym 
•’okiem przybywali winszować mu po­



wrotu do zdrowia. Karol Wilczyński 
chodził już o swojej sile, był wesoły, 
rad gościom, przyjmował ich wy­
stawnie, po staremu.

Wieczorem grzmiała z Wilna spro­
wadzona kapela, szedł naprzód przy­
jęty od wszystkich narodów polski 
nasz taniec, a za nim hoży mazur, 
rzezki krakowiak. Tak, i dawniej 
umiano się bawić, nie tak wymusze­
nie, etykietalnie, dworsko,— ale we­
soło, szczerze, otwarcie, po ludzku, 
po naszemu. Opleśniałe butelki wno­
sił Bartłomiej, a za nim trzech haj­
duków roznosiło ciasta, cukry i chło­
dniki dla dam.

Milo to patrzeć na dobrane zgro­
madzenie, z pośród którego nie wy­
płynie plotka, nie zrodzi się potwarz, 
nie wywiąże niezgoda. Starajmy się 
każde uczynić takiem, od nas sa­
mych to zależy.



W późną dopiero noc gościa za­
częli się rozjeżdżać. Byli jednakże 
tacy, którzy pozostali, a tych i w na­
stępny i po nim idący dzień, starosta 
z domu swego nie wypuścił.

Te braterskie wylania uczuć, wśród 
uciech swobodnej zabawy, powróciły 
spokojność umysłu Rudolfowi. Myśli 
smutne, w wilją nowego roku dręczące 
duszę jego, znikły zupełnie, a zaufa­
nie z jego strony było zapłatą za u- 
przejme i przychylne postępowanie 
Karoliny. Rzeczywiście żona Czeka- 
nowskiego, miała pewne powody we­
selenia się, a ukontentowanie, jakiem 
sama przepełnioną była, wywierało 
pomyślny wpływ na je j stosunki z mę­
żem.

Mało się zważa w czasie zabawy 
na przybywających do salonu. Ileż 
to było wypadków, że nieproszony 
gość zawitał, przejrzał, a potem —



wyplatał sztukę. Każdy jest zajęty, 
przedmiot jakiś, bardziej aniżeli po­
wszechnie zajmujący, zwraca ku so­
bie wejrzenia; rozmowy nie codzien­
ne, większej wymagają uwagi lub 
bardziej nas interesują; słowem jc- 
dnem, przy gwarze rozpraw, tańcach, 
muzyce, puharze, nie mamy czasu 
być bacznymi, przenikliwymi. Po­
trzeba wielkiego doświadczenia złą­
czonego z przewidywaniem wielkich 
niebezpieczeństw, aby inaczej po­
stępować, aby się wznieść nad sferę 
tych, z którymi obcujemy; a lubo 
wtenczas w wirze weselących się sa­
mi tylko jesteśrńy, opuszczeni, zapo- 
mnieni, wszelako często bardzo na 
złe nam to nie wychodzi.

Karolina korzystała z zamięszania 
i z przybycia karczmarza, cłicącego 
już użytkować zdanej mu obietnicy, 
wprowadziła go do swego pokoju, i



[ani długo rozmawiała. Szczegółów 
rozmowy ich nie wiemy, jednakże ob­
jaśnić możemy, że żyd miał zapewnio­
ną dzierżawo owocowego ogrodu pod 
bardzo korzystnemi warunkami, Ka­
rolina zaś .pozyskała gotowego na 
wszystko służalca.

Nawet orli wzrok Szczepana nie 
dosiągł tajemniczych tych układów, 
a gdy Karolina, w święto Trzech Króli 
przybyła z mężem i ojcem do Trok, 
Kdward Zabohowski znajdował się 
także w świątyni. Jedno spojrzenie 
było dlań dostatecznem, bo to wej­
rzenie jawnie przekonywało, że paro- 
xyzm miłości w takiem jest stopniu 
u Karoliny, z jakiego zazwyczaj po­
dli powziąść mogą nadzieję zyskania 
wszystkiego, a potem wystawienia 
na żarciki sławy kobiety, która im 
bezwarunkowo poświęca się.
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W kościele były także córki Sulej- 
rnana. One jedne z Szafranów iczem 
na przemian, śledziły najmniejsze ru- 
cl ly dwóch wziętych pod uwagę o- 
sób.— Ale wszystkie te trzy osoby, 
już świadome zamiarów Karoliny, 
(gdyż o takowych po powrocie od 
starosty Missalli z Szafranowiczem, 
ten ostatni opowiedział), zachowywały 
się nader ostrożnie, i nie ściągnęły 
najmniejszego podejrzenia Karoliny, 
ani też niecnego jej ulubieńca.

Tymczasem usłużny żydek utrzy­
mywał piśmienne związki dwojga ko­
chanków. Znał on dobrze ważność 
przysługi jaką czynił, i był pewnym 
sowitej nagrody.

Wiosna tchnęła czystym zefirem i 
przywołała bladą twarz słońca do 
jaśniejszego blasku; natura odziewa­
ła się w zieloną barwę, serce Karo­
liny tliło żywiej, radośniej, tótwarda.
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niespokojniej, namiętniej. Karczmarz 
zarządzał ogrodem, jego strażnicy 
osiedli ogrodnicze budki; drzewa za­
gajają się, wszystko pomyśl nem 
jest dla życzeń Karoliny. Jej mąż 
i ojciec obsypują ją  dowodami przy­
wiązania, ona wypłaca się im wza­
jemnością, a wewnątrz knuje zamia­
ry , przysposabia zemstę.

Ale Szafranowicz nie zasypia, Szcze­
pan czuwa, Elżbieta w niepogodne 
noce biegnie do kaplicy, modli się na 
jej progach i czeka na Buczysa. Bu- 
czys pomoże, myśli sobie, on będzie 
puklerzem, który zasłoni nieszczę­
śliwą rodzinę od hańby, on będzie o- 
poką, o którą rozbije się nawa złych 
skłonności i usposobień.

Ciemno. Deszcz drobny rnrzy, ani 
jedna gwiazdka nie błyszczy na w i­
dnokręgu, jednoręka kobieta klęczy 
przy obłamku muru, i tę jedne rękę,
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suchą, wynędzniałą, wyciąga do nie­
ba, i wznosi oczy do pomroczonego 
firmamentu; Izami skrapia wilgotne 
loże swojej ofiary.

Z pośród krzaków daje się słyszeć 
odgłos stąpać, urywane słowa, cicho 
wyrzeczone. Elżbieta podnosi się, 
nadstawia ucha, przysłuchuje i kry­
je się za drżewo.

Trzech ludzi stanęło u podwoi.
— Kii tik, pamiętasz szlachcica?
— Ach! nie trzeba mi go przypo­

minać; byłem obłąkany, a kio temu 
był winien jeźli nie ludzie. Wypchnę­
li mię z sioła, wygnali na mróz, gło­
dnego, prawie nagiego. Tułacz, sie­
rota, jak dziki zwierz obawiałem 
się zbliżyć do ludzkich mieszkań, ii- 
ciekałem nawet z tropu śladów czło­
wieka, bo pogrożono mi, wydarłszy 
po rodzicach mienie, śmiercią; a in- 
slykt zwierzęcy wzbudzał we mnie
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pragnienie życia. lłiedny, mały, dzie­
cko prawie, bez chleba, bez odzieży 
i obuwia, odtrącony od serc, nie w i­
dząc nigdzie przyjaznej, litościwej dło­
ni, znienawidziłem świat, a nasienie 
nienawiści wydaje owoc zemsty!

— Idźmy do kaplicy.
—  Poczekajcie, chcieliście za­

wsze dowiedzieć się historjimego ży­
cia, a kiedy odważyłem się zacząć ją  
opowiadać, słuchać nie chcecie;... nie 
długo skończę.

— Słuchamy.
Deszcz ustał, — Przybylcy usiedli 

na odłamku, przy którym klęczała by­
ła Elżbieta.

— Nie miałem więcej nad piętna­
ście la t.... Kilka dni błąkałem się... 
potem skuliłem się i usiadłem u drzwi 
chaty. Kobieta jakaś wyszła z niej 
nadedaiem, i prawie zmarzłego już 
wprowadziła do izdebki. Zaehoro-
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wałem. Moja opiekunka leczyła 
mnie, uważałem że nie raz pozbawia­
ła się pokarmu, aby mnie tylko zasi­
lić ... poczciwa kobieta, ratowała ka­
żdego kto do niej przyszedł po radę, 
a za to uczczono ją  czarownicą. Le­
pszego godną była losu biedna Meda.

— Przykro mi było, że stałem się przy­
czyną ciężaru staruszki, a przy tern, 
wrzała w duszy mojej chęć zemsty. 
Skoro tylko wyzdrowiałem, nic nie 
mówiąc, opuściłem gościnną strzechę. 
Po sześciomiesięcznej chorobie świat 
zdawał mi się innym, natura powa­
bniejszą. Widziałem ogrody, drzewa 
obciążone owocami, przypomniałem 
domek rodzicielski, i wściekła rozpacz 
mnie ogarnęła.— Nazbierałem jagód 
i przedałem je; miałem kilka groszy, 
kupiłem chleba i mleka, o! jakże sma­
czny miałem objad; na drugi dzień
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mogłem podobny sobie wyprawić, ale 
na trzeci już nie było nadziei.

— Poszedłem nu oślep i zobaczyłem 
pierwszy raz wielkie miaslo... Wilno. 
Na wzgórzach mnóstwo było jagód, 
najadłem się i położyłem pod krzaka­
mi spać. Gdym się obudził, spostrze­
głem siedzącego około mnie człowie­
k a . . .  tym człowiekiem był Kaziulis. 
Nędza moja wzruszyła go, na żądanie 
opowiedziałem mu przyczynę przez 
jaką wtrącony w niedolę, nie spodzie­
wałem się nigdy być szczęśliwym. 
Wyjął z kieszeni i dał mi nóż, długi, 
ośtry, lśniący.— Wiesie można tylko 
być szczęśliwym; dopóki byłem po­
między ludźmi, kołatała mną nędza, 
poszedłem w las i mam pieniądze,— 
rzekł mi, a ja chwyciłem się słów je ­
go i obiecałem zawsze być z nim.— 
Pierwsze morderstwo dokonałem na 
moim opiekunie. Krew, nadzwyezaj- 

Tom III. 13
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ne zrobiła na umyśle i sercu moim 
wrażenie. Chciałem porzucić mego 
przyjaciela, ale on przedstawił mi obraz 
więzienia, szubienicy, i pozostałem 
przy nim. Kaziulis nie zasługiwał 
aby poledz pod Giwokorami; jemu 
właściwie należał stryczek.
— W kilka lat tej włóczęgi spotkaliśmy 
się z wami i połączyliśmy się. Otóż 
i koniec, a teraz pójdźmy żałować za 
grzechy.

Otworzyli drzwi kaplicy, rozpalili 
światło, podnieśli kamień grobowy i 
zeszli po wschodach. Elżbieta weszła 
do kaplicy.

Buczys i jego towarzysze odmawia­
li litanją za zmarłych. Elżbieta po­
wtarzała: zmiłuj się nad duszami wier- 
nemi zmarłem i,  lub innych w miarę 
potrzeby używała wyrazów, powoli 
spuszczając się w wnętrze grobu.
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. . . .  Modlitwa skończyła się. Bu- 
czys powstał, cofnij! się i zawołał.

— A ty zkąd, Elżbieto?
— Z Boga i przez moc Boga tu jestem.
— Tyś zakonnica.
— Lecz nie w klasztorze; ja jestem 

zakonnicą, a obręb całego świata, to 
mury mego klasztoru.

— Opuściłaś klasztor, a gdzież two­
je słowo, przysięga?

— Mógłżeś wierzyć moim przysię­
gom, z pomniałżeś o moich czynach?

— Aleś ty mnie przysięgła, zaklę­
łaś się na miłość, na zwłoki Marji.

— I nie złamałam przysięgi, posłu­
chaj. Wrócę do klasztoru, ale potrze­
buję twojej pomocy; nie dla siebie, 
lecz dla twego brata.

— Dla Karola?
— Tak.
— Nie zdaje mi się, aby on po­

trzebował pomocy.
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— A jednak lak jest. Jutro albo 
i dzisiaj, jeźli tylko zechcesz pozo-, 
stać ze inną na osobności, opowiem 
ci,— i — lecz potem.

Czywas i K irlik udali się na górę, 
do kaplicy; Elżbieta z Buczysem po­
została w grobie, i tu mu wykryła za­
biegi Karoliny, stosunki rodzinne ja ­
kie go wiążą z 'l atarkami i położenie 
Rudolfa. Buczys z zimną krwią wy­
słuchał straszliwej powieści, we­
stchnął, przeszedł się dwa razy po 
szczupłem siedlisku zmarłych, a po­
tem, nagle stanąwszy przed Elżbietą, 
zapytał:

—  Kto temu winien?
— W połowic ja, — odpowiedziała 

Elżbieta, — lecz nie Buczys powi- 
nienby wyrzuty mi czynić...patrz,.., 
mam tylko jedną rękę, a niedawno o- 
błąkaną byłam, nie dozwoliszże mnie 
nawet pokutować?
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— Elżbieto! gdzież tak okropnemu 
uległaś kalectwu?

— W Giwokorskiej bitwie, przy 
trupie twego wiernego sługi Wie­
cha. Mniemałam, że gdy on poległ i 
ty nie zostałeś żywym — narażałam 
się, i ranioną zostałam wtenczas, 
gdy moc wzruszeń odjęła mi siłę 
umysłu.

— To ci córki Sulejmana przytułek 
dały?

— Nie tylko schronienie ale i naj­
czulszą opiekę. Wcale nie podobne 
do Karoliny.

— Bo to dzieci mojej kochanej Kla­
ry; mój Boże, Elżbieto, jak  to nasza 
rodzina rozproszona, rozbita?

— Ja,. . .  cierpię za was wszyst­
kich, zasłużyłam na te męczarnie 
świata, i nie ma dla mnie nadziei 
ani tu ... ani tam, — rzekła Elżbieta, 
palcem wskazując do nieba. — tu ,

1.3*



nie mam Ludwika, tam nie będzie 
dla mnie nieba.

— Jeszcze nie pokonałaś namię­
tności, powinnaś i w  tym razie okazać 
siłę, jaką zawsze rządzić się umiałaś.

— Prawda, nie pojmowałam wyra­
zu niepodobna, nie można, lecz dzisiaj 
tego nie powiem. Wszelkim moim 
chęciom nic się nie oparło, a przed 
mojeni sercem ukląkł rozum, zniknę­
ła wola, pamięć zbutwiała.— Ludwi­
ku, przedział jaki pomiędzy nami wy­
padki uczyniły, jest wielki, większy 
aniżeli był wówczas, kiedy młoda, 
ładna, bogata, jaśniejąca dowcipem, 
rozsądkiem i cnotami kobieta, chciała 
się tobie podobać.— Dzisiaj, gdzie śla­
dy mojej piękności, mojej rozkosznej 
swobody, gdzie ogień moich oczu, 
pulchność białych rąk, z których: tylko 
jedna koścista, pożółkłą pozostała? 
Lzas, wielowładny pan, wszystko zni-



szczyi, lyiko nie zdołał zniweczyć me­
go przywiązania. — Inną jestem ko­
bietą.- Mowa moja zimna, prawda 
Ludwiku, nawet obecność twoja, w i­
dok śmiertelnych szczątków cnotliwej 
kobiety, nie podniecają wrzących mo­
ich uczuć, — ale — to powierzchownie 
Ludwiku,— wulkan milczy, lekki tylko 
dym roztacza, zaliż jest to dowodem 
że kotlina jego nie zionie już nigdy 
siarczystym płomieniem, nie rozrzuci 
straszliwej, ognistej lawy na około 
siebie?— Nie. Konanie moje będzie 
straszne, o! bodajby Wszechmocny 
dozwolił mi widzieć ciebie w chwili 
śmierci, jedno twoje pocałowanie 
osłodziłoby cały ogrom cierpień ży­
cia, dozwoliłoby mi spokojnie umrzeć,

— Istotnie, ciebie obłąkała poe­
zja, ty nigdy nie wierzysz w rzeczy­
wistość.



— Owszem, wierzy w nią bardzo, 
i dla tego lat tyle wzdycham do je­
dnego przedmiotu.— Moja wyobra­
źnia posiada ciebie w zupełności, 
ty jesteś obecnym mi wszędzie, ka­
żdej myśli towarzyszy twoja postać. 
Noc jest dla mnie bożyszczem, cień 
każda twoim obrazem, chwytam ją, 
zimne, martwe ściany całuję, tulę w 
objęciach poduszki, przemawiam do 
nich; w rozognionym moim umyśle, 
słyszę inne nad rzeczywiste, odpo­
wiedzi.— Jest łożycie marzeń, każda 
chwila takiego życia droższą jest nad 
długie łata, które nic więcej mi nie 
przyniosły nad cierpienia, nic nie zro^ 
dziły nad zbrodnie.— Bądź zdrów, Lu­
dwiku, oddalam się, nie zapomnij, 
jakie na ciebie Bóg przezemnie włożył 
powinności.

Elżbieta opuściła kaplicę.



Buczys zamknął grób i wychodził 
właśnie z świątyni, kiedy tenfent ko­
nia dał się, słyszeć.

— Może to żyd? — cicho przemó­
w ił Kirlik.

— Kirlik! zapominasz się.
—  Prawda, nie mogłem, pomimo 

chęci, zapomnieć krzywdy, jaką mi 
opiekun przy pomocy żydków wy­
rządził.

— Czyliż wszyscy mają odpowia­
dać za jednego?

— Oni prawie wszyscy jednostajni.
— Niesprawiedliwym jesteś; po­

kuta, pokuta, nic więcej nie powin­
no cię zajmować.

Jeździec ominął właśnie rozmawia­
jących, którzy za zbliżeniem się jego 
umilkli.

_Mam wielką ochotę pójść za nim.
- -  Po co?
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— Nie wiem, ale mam chęć niepo- 
wściągnioną.

— A jednak nie pójdziesz.
— Niech się stanie twoja wola.
— Idźcie do domu, pozostanę 

tutaj.
— Opuszczasz nas, Ludwiku,— 

przerwał dotąd milczący Czywas.
— Nie; nigdy nie rozłączę się 

z wami; dobrze nam bardzo; ży­
czenia1 nasze spełnione: sieć, mamy; 
ogród, mamy; chatę, mamy.— Postę­
pujemy po drodze cnoty, a Bóg 
udziela nam nadziei przebaczenia. 
Czegóż więcej potrzeba dla nas, któ­
rzy najpiękniejsze dni wiosny naszej 
pomiędzy zwierzętami przepędzili­
śmy? Idźcie, nieobawiajcie się, 
wkrótce ujrzycie Bu czy Sb.

Czywas i K irlik odeszli, Ludwik po­
został przy kaplicy; skoro tylko je­
dnakże ujrzał się samotnym, natych­



miast pobiegł w stronę, w którą sio 
jeździec udał.

— Rzadko myliło mnie przeczu­
cie, — mówił do siebie, — może to 
właśnie nić intrygi, może za jej po­
mocą kłębka dojdę.

Przed dworcem Zabohowskich 
stał uwiązany koń osiodłany.

— Podobieństwo wielkie; idźmy 
przeto do kaplicy; wracać musi 
tą a nie inną drogą.

Rzeczywiście w  pół godziny po­
wracał żyd, jadąc stępo. Dniało. — 
Buczys puścił go kilkadziesiąt przed 
sobą krokrów, a potem w wieśnia­
czym swoim stroju, bez obawy zdą­
żał za nim.

Żyd zatrzymał się przy płocie ogro­
du starosty, wyjął z zanadrza zwi­
tek papieru, oddał go stróżującemu 
w budce, a potem zwrócił się do kar­
czmy. Buczys powrócił do swoich.
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— Kiriik!
— C.o powiesz bracie?
— Pójdziesz do Wilna.
— Z ocliolg.
— Kupisz dla mnie pańskie suknie.
— Tobie?
— 1 sobie także.
K iriik  zdziwiony wpatrywał się 

w Buczysa.
— Nie zadziwiaj się, a jeżeli nie 

chcesz uczynić mi tej przysługi, sani 
udam się do miasta.

— O! nie dla tego, ażebym miał się 
uchylać od przechadzki., (4 mile) lecz 
nie mogę pojgć na co nam szlache­
ckie stroje.

— Dowiesz się potem. Suknie 
majg być nawet bogate, strojne, żeby 
się w nich podobać można było.

— Co słyszę, ty Ludwiku żenić 
się zamyślasz?



— Mylisz się. Objaśniać cię nie 
mogę, i powtarzam, że jeźli nie chcesz, 
sani pójdę.

— Idę, idę.
—  A pieniądze, nie pytasz o nie?
— Prawda, zapomniałem że zapła­

cić potrzeba;... ale my pieniędzy nie 
mamy.

— Nie troszcz się...oto są. idź i 
wracaj jak najspieszniej.

Na drugi dzień, wieczorem, K irłik 
powrócił z kupionemi rzeczami.

— Czywas,— mówił Buczys, — te­
raz na ciebie kolej. Udasz się do swe­
go szwagra, do Jana, ma on porządną 
bryczkę i konie... albo pożyczysz, al­
bo kupisz.

— Domyślam się,— przerwał Kir- 
lik , — będziemy podróżować; wątpię 
jednakże, ażebyśmy wynaleźli w ca­
łym świecie tak miłe, lube ustronie, 
jakie teraz zamieszkujemy.
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— Nie opaśeietny go wcale,— od' 
parł Buczys.

Bo Jaha nie całe dwie mile dro­
gi. Czywas z świtem wyruszył, w po­
łudnie wrócił bryczką zaprzęgniętą 
w dwa dzielne, kruczej barwy, konie.

— Dobrze, wieczorem pojedziemy*
— A gdzie?
— Dokąd?
— Do karczmy stojącej prży dwo­

rze starosty.
— Da! zaraz, — zawołał K irlik ,— 

może mnie karczmarz znajomy, . .  .• 
ale nie, nie... dobrze, pojedziemy.

— Ty K irlik będzieszjakoby rządz- 
cą dóbr moich, ja bogatym dziedzi­
cem, Czywas woźnicą.

—  Chwała Bogu, najłatwiejsza mo­
ja sprawa.

— Nie bardzo, powinieneś strzedz 
się i nie wymówić. Jeżeliby żyd wy­
pytywał się o mnie: powiesz, że jeste-

158



m

¿iwy z za Wilna, że ja  jestem bardzo 
bogaty, bezżenny,,., nie zapomnisz?

— .0! nie.

Zmierzch zapadł, bryczka parokon­
na zajechała przed karczmę. — Go­
spodarz wybiegł, zdjął czapkę, kła­
niał się nisko, i zwyczajem swoim, 
wyliczał dogodności dzierżawionej 
przez się gospody.

— A usługa?
—  Najrychlejsza, jasny panie.
Buczys miał na sobie granatowy

kontusz, złocistym przepasany pa­
sem, pod nim seledynowy aksamitny 
żupan, szarawary niebieskie z złotym 
lampasem, boty czerwone z ostroga­
mi, czapka aksamitna czarna, kara- 
bella bogata, kilku znacznej wartości 
djamentami ozdobiona.— Ubiorten zy­
skał mu u karczmarza tytuł jaśnie 
wielmożnego, a postawa rzezka, żoł-.
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nierska, wraziła w  żydka uczucie 
najgłębszego uszanowania.

Buczys śmiałym krokiem wszedł 
do karczmy, a za nim R irlik , Czy- 
was wprowadził bryczkę do stodoły.

Wkrótce zjawił się po rozkazy kar­
czmarz. Buczys skinął, i Kirlikwyszedł.

— Mój. kochany, okolice wasze 
podobały mi się.' N'e ma tu dóbr de 
nabycia?

— Nie wiem, jasny panie.
— A sąsiedztwo... jakie tu?... do­

bre... he? ■
•.•— Dobre, bardzo uczciwego...  ta 

karczmę nalezi do starosti Wilczyń­
skiego, bardzo dobry pan...m a trzi 
córka, jednego już za mężem, bardzo 
dobrego, dwóch jeszcze młode.

— A więcej kto? f
— Dalej jest bogaty ślachcic, je j- 

gmość Zabuhoski... od niego niedale­
ko wioskie dwóch siostrów Tatarek.
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— Tatarek?
— Tak, ich ojciec był bardzo mę­

żnego człowiek, a potem bul katoli­
kiem, dostał szlachectwo, to im i wol­
no mieć sto w s iów .. .potem jest dalej 
pan Miączyński, na prawo kotuliński, 
Zarewicz, Kotwicz, wszystko bardzo 
dobrego pana, jus teraz u nas nie ma 
z łych.... bo tu bul strasznego dawniej 
rozbójnika Buczys ... to on strasznie 
wiele pozabijał.

— Doprawdy? ale teraz go nie ma.
— Ej, jest, nu, wielkich porobił za­

sług i darowali mu życie... rybacy.
— Słuchaj no, znasz ty Tatarki, o 

których mówiłeś?
— Znać nie znam, ale poznać jak 

jasny pan każe, to można.
_Widzisz, one dawniej mieszkały

w Wilnie» jedna poszła za mąż.
— Słuchałem.
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— Otóż ona mnie kocha,...chcesz 
zarobić dużo pieniędzy, to zawieziesz 
tam bilecik. Jesteś zręczny, potrafisz 
doręczyć... zdradzisz mnie, to umyśl­
nie kupię od starosty dobra, trzy ra­
zy tyle zapłacę, a ciebie wypędzę.

— Nu, na co mnie zdradzić, cy ja 
to takich nie robił interesów, już ja 
i  od pani Karoliny woził pisma, a ni­
komu nie powiedział.

— Nie pytam o to, wcale mnie ob­
ce sprawy nie obchodzą.

— Ja tylko powiedział na dowód, 
że umiem prowadzić takich rzeczów, 
broń Boże, żeby to jasnego pana ob- 
chodować miało.

— Poczekasz tam na odpowiedź. 
Pismo oddasz kobiecie o jednej rę­
ce, starej, rozumiesz?

— Rozumiem.
— No, to jedź zaraz.



— Jasny panie, to po drodze, a 
trochę potem, to będę miał drugie 
pismo od pani Karoliny w  tamte 
strony.

— Jedź zaraz.
— C . . .

— Nie stójże, na drogę, jako zada­
tek, daję ci dukata, spraw się do­
brze ...pamiętaj, że możesz nie mało 
zarobić.

— Jadę, jadę.

Żyd wyszedł, a I iir lik  przysłuchu­
jący się za oknem rozmowie, wbiegł 
cicho mówiąc:

— Jakto, kazałeś oddać list tej ko­
biecie bez ręki, ona przecież tu mie­
szkała, żyd ją  zna.

— Ale nie pozna. Zresztą rzecz 
zupełnie umówiona. Poznałżeś ty 
Elżbietę?
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— Nie, aleja parę razy ją  tylko w i­
działem i to przed kilku laty, to rzecz 
zupełnie inna.

— Nie obawiaj się, zmieniona ona 
bardzo. Gdy tu mieszkała była pię­
kną kobietą, teraz maszkara, a je­
dnak bardziej je j sprzyjam dzisiaj ani­
żeli dawniej.

Bilet Buczysa był dobrze opieczęto­
wany, lubo rzeczywiście nic w sobie 
ważnego nie zawierał. Żyd podjechał 
w nocy do strażniczej budki, zabrał 
z niej pismo Karoliny i odjechał.

Ludwik z Kirlikiem wyszli na jego 
spotkanie. Buczys bowiem miał na­
dzieję zobaczyć w jak i sposób skła­
dane i pieczętowane były listy Ed­
warda.

Szarawo. Karczmarz wraca.
— A, jesteś przecie;... nie mogłem 

doczekać się ciebie, gdzieżeś tak dłu­
go siedział, masz pisma?
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— Mam, jasny panie.
— Dawaj.
Karczmarz wyją ł listy. Elżbiety 

był prawie Kwadratowego kszaltu, 
Edwarda pcdlóżny, na papierze, jak i 
podówczas za najlepszy był uważa­
ny, napisany.

Buczys okazując niecierpliwość, ro­
zerwał pieczątkę i przeczytał te kilka 
wyrazów.

„  Dobrze... jesteśmy na drodze zba­
wienia—  Ach! Ludwiku, za wszystkie 
cierpienia jestem dziś wynagrodzo­
ną;... kilka słów twoją ręką pisanych, 
o! Boże, co za szczęście; one stano­
wić będą najsłodszą dla mnie pamią­
tkę,— twoja służebnica, Elżbieta. “

Możesz jechać, panie gospodarzu , 
ale jutro znowu wypadnie ci podobną 
podłóż odbyć.

— Z ochotą, jasny panie, — odrzekł 
karczmarz, zdejmując czapkę i ude­



rzając nogami po wychudłych bokach 
«kapy.

Skoro odjechał, Buczys z Kirlikiem 
udali się do kaplicy, chociaż szarawy 
świt zamienił się już na bladawo-ró- 
żowy wschód słońca.

Około dopiero południa powrócili 
do karczmy. Żyd niezmiernie był nad­
skakujący, z czego wnosił Buczys, że 
Elżbieta musiała mu dać także wyna­
grodzenie. Nad wieczorem Buczys 
zasiadł do pisania listu. Najdokła­
dniej określił kształt powierzchowny 
listów Edwarda, i uwiadomił Elżbie­
tę, ażeby w mającym uczynić się 
przez nią odpisie, nic zgoła nie za­
mieszczała.

Z zapadłą nocą karczmarz znowu 
odjechał.— Również jak poprzedniego 
razu, Buezys wyszedł na spotkanie 
jego.
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Zamiar Ludwika nie został chybio- 
nym. Buczys odebrał pismo Edwar­
da, a poleciwszy karczmarzowi aby 
list Elżbiety doręczył tam gdzie mu 
wiadomo, złamał pieczęć, i wyczytał: 

„  Najdroszsza Karulino'.
„Zastraszasz mnie Iwojem pisaniem, 

chcesz iak uważam, żebym cię por­
wał i uw iuz, zastanuw sie nat tym 
dobrze, bo to nie stuka zrobyć głu­
pstwo, ale naprawić one to mondrość. 
Nic lepi to widywać sie albo w budce 
ogrodnika, albo w Trokach— ale nai- 
lepi w budce, bo powie mi .czi kto 
dorozumi sie czego.— Spodziwam sie 
ze sie zgodzisz, Karulino najuko­
chańsza? “

„Buy sie Boga, męnża chcesz sie 
pozbyć , jusz to drugi raz taka miśl 
napada ciebie, to niemożna, chociasz 
sam powiadam, ze dobrze byłoby, ze- 
bi umar. Jutro bendę w budce i co-
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dzień bede lam pszychodzyc, bo sie 
iusz umuwiłem zkarczmarszem. Cie­
bie na kolanach kochaianoy Edwart.“

Jeszcze macie jeden dowód zdolno­
ści i charakteru pana Edwarda!!

Nie wypadaloż mu zacząć na nowo 
sylabizować. O! Boże, czemuż to nie 
było Lankastra,— ale prawda, dzisiaj 
i systema Lankastra znane, i mamy do­
syć osób poświęcających się mozol­
nym trudom nauczycielskim, a wsze­
lako trudno próżniakowi, dandemu 
ulicznemu, wstawić klepkę w głowę, 
luboby może na to znalazło się lekar­
stwo , ale ci, którzy takiego gagatka 
wychowali, obawiają się, żeby nie po­
bladł nad książką, która nic więcej 
nad nudną naukę w sobie nie zawie­
ra;— ale ci, którzy go przyjmują w to­
warzystwa, zaślepieńcy, nie ludzcy, 
największą mu krzywdę wyrządza­
jący, unoszą się nad misternym wę-
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ziem krawatu, nad ułożeniem prze- 
pachniałych włosów, nad skrępowa­
ną nogą. — Unoście się, schlebiajcie, 
wy zabójcy poczciwych młodzienia­
szków, — za icli cierpką przyszłość, 
za ich niedolę, wy odpowiecie; wa­
sza czarna, znikczemniona dusza, nie 
znajdzie nigdy pociechy, wasze su­
mienie nigdy nie zamilknie!

Tak, tak, panowie, cel życia nie 
w lakierowanych bucikach, nie w 
ozdobnych puklach, ani też w sztu­
ce kosmetycznej.— Zmiłujcie się, roz­
ważcie, co robicie;— jacy wy śmie­
szni, jacy wy biedni ; — jakże ja 'was 
żałuję, i zaręczam, że jeźlibyście 
przystali nawotowanie, więcej zyska­
libyście gałek litości nad waszą ialko- 
watośeią, aniżeli głosów pochlebnych; 
a te ostatnie, myślicie, że byłyby przy­
jacielskie?— Byłże kiedy pochlebca 
szczerym przyjacielem? — Wy podo-
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bni jesteście tylko do figurek żur- 
nalów, które tak pięknie ozdabiają— 
co? może myślicie bibljoteki? — nie — 
parawany!!



VI

iJSfeiarolina wstała bardzo rano i przy­
brawszy sio w skromny szlafroczek, 
wyszła do ogrodu. —Nie przecfiadzka 
ją wabiła — nie — bilecik, który spo­
dziewała się-otrzymać, z rąk strażnika.

Rzeczywiście za zbliżeniem się do 
jednej z budek, w samym kącie ogro­
du będącej, stróżujący doręczył jej 
lis t.— Karolina wziąwszy go w rę­
ce, zachowała za gors koszuli, a gdy 
ten papier dotknął się jej łona, za-



drgało jej serce. — Spiesznie oddaliła 
się z przed budki, nie chcąc okazać 
wzruszenia jakie nią miotało, i schro­
niła się w zacienioną altanę, gdzie 
rozpieczęlowala list— papier był czy­
sty.

— Omylił się, biedny cblopak, 
widzę jego kłopot, no, będziemy obo­
je cierpieć... aż do ju tra ... tak długo, 
a może jeszcze i dłużej ... nie, to nie 
podobna tyle znosić... ale przecież u- 
lain jego odwadze i miłości...prośby 
moje uskuteczni;'...opuszczę nienawi­
stny ten dom... a jeźli doń wrócę 
kiedy, to tylko jako samojedna pani.

Buczys, który byl karczmarza od­
prawił, nie czytając przy nim odebra­
nego od Edwarda listu, powrócił 
wkrótce do gospody, i rozkazał przy­
wołać żyda.



— Cóżeś mi przyniósł? świstek 
czystego papieru? gadaj, tu jest wy­
raźne oszustwo.

— Ny, co mnie dali tom przywioz.
— Musiałeś się omylić, ten list 

musiał być nie do mnie pisany.
— Ja nic tego nie wiem. Jasny 

pan sam wybierał.
— Ha, bieda, nie mógłbyś odebrać 

tamtego listu,, ciemno było, a teraz 
widzę,, że tu na kopercie nie ma ża­
dnego adresu (adres był, żyd ęzytaó 
nic umiał),.

— Zobacz.
Karczmarz nie długo potem prze-. 

ehadzał się po dzierżawionym ogro­
dzie, Karolina go spostrzegła i zapy­
tała:

— Kto ci ten list dal?
— Ny, kto, pan Ee .
— Nic w nim nie m a... czysty pa­

pier.

i 7:}
\
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— Nu, co to cysty, wszędy cysty, 
nu, i u tamtego pana cysty i u tej wiel­
możnej pani cysty, nu, colo, to istne 
cary, nu, cary.

— O czem ty mówisz?
— Nu, ja nie wiem, pisania a pi­

sania... a jak przywieziesz to cysty 
papier.

_  O jakim ty liście mówisz?
— Ny, o jakim , wielmożna do­

brodziejko, tu u mnie stoi gość, i 
kocha tam jedne bez ręki kobiete, 
tak powiedział, i ona tak samo cze­
ka w ogrodzie na listy swego kochan­
ka, tego jasnego pana, co to u mnie 
stanął, bo musi być jasny, dukatami 
płaci; — i od niej woze także pi­
sm a... dziś ten jasny pan nie znalazł 
w swoim nic; tylko kawałek cystego 
papieru, wielmożna dobrodziejka zu­
pełnie tak samo.

—  Szczególna.



— Nu, lo cary,— dodał ramiona­
mi wzruszając karczmarz.

—■ Szczególna, — powłóczyła Karo­
lina, opierając się o wiśniowe drzewo.

— Ten pan Ee . . — mówi ł  dalej 
karczmarz, przeciągając pierwszą l i ­
terę imienia Zabohowskiego, — obie­
cał w nocy tu przychodować, i w tej 
budce biwać...ja tu juz syna swego 
nie zostawię; boby on mógł się wy­
gadać, tylko sam będę nocować, a 
jak pan Ee przyjdzie, to ja  z budki, 
pójdę sobie prec.

— r.o? co?
Karczmarz powtórzył.
— Więc tu przyjdzie?
— Tak obiecał.
— Odważny chłopak, —pomyślała 

Karolina, — ale obawiam się, żeby 
przy kaplicy wypadku jakiego nie do­
znał. —Potem rzekła Karolina: — Cóż.



lam kochanku, przy kaplicy spokoj­
nie? zbójców nie ma?

— E ... nie ma co i gadać...już ich 
wszystkich jeszcze za Szwedów wy­
wieszali . ..tyras tam tak cicho, ze na­
wet strach jechać.

— Bywaj zdrów, do wieczora,— 
możesz się zawsze łaski mojej spo­
dziewać.

— Dziękuje wielmożnej pani.

Karolina, Buczys i Edward, oczeki­
wali z niespokojnością nocy.

Treść listu Edwarda nie była niko­
mu wiadomą. Buczys działanie w 
tym przedmiocie, wyłącznie sobie zo­
stawił.

Noc.
Ani jedna gwiazda nie wystrzeliła 

światła swego na horyzont. Ciemno, 
„choć oko wykol,“  jak mówi przy-. 
słowie..
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Ula podobnych schadzek najdogo­
dniejsza sposobność.

Północ.
Około kopca przeszedł człowiek. 

Z za kopca wyszedł drugi, lekko, 
ostrożnie, cicho, stąpając za pier­
wszym.

Przed strażniczą budką stoi kar­
czmarz.

Od dworu szybkim krokiem prze­
sunęła się kobieca posiać.

Za węgłem śpi na świeżćm sianie 
Szczepan. Ale zasnął za mocno. Do­
bry wieczorny humor Karoliny wpro­
wadził cały dom w wesołość,— z we­
sołości, w kielich; — wszyscy spali 
jak zarżnięci.

Umie kierować interesa.
Otóż i rendez-vous!! Karczmarz 

oddalił się. — O trzy łokcie od ko­
chanków słoi Buczys, prawą ręką 
dzierży rękojeść karabelli, lewą od­



dala szeroki płaszcz, który zasłania­
jąc go od głowy do nóg, czyni po­
dobnym do piekielnej mary,— płaszcz 
czarny do kostek, z kapturem spada­
jącym aż na oczy, które przyćmie­
wają umyślnie przymrużone powieki, 
aby blask icłi, okropny, ognisty, nie 
był widzianym przez kochanków.

Słuchajmy.
Trzy serca biją mocno. — Jedno 

z nieprawej lecz szczerej miłości; 
drugie z podlej namiętności,— trze­
cie z obrazy, wściekłości i pragnie­
nia krwawej zemsty.

— Wiesz, Edwardzie, omyliłeś się, 
przysłałeś mi tylko kawałek czystego 
papieru.

— Potem o tern, czy liż nie może­
my krótkich chwil naszego widzenia 
się, zapełnić dawno oczekiwanćm 
szczęściem, .-.rozkoszą;... pójdź, usią­
dziemy.
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— Tu jest pod drzewem darnio­

wa ławka.
—  Nie, nie lubię ławek z darniny; 

w nocy zwykle rosą zwilgocone... 
pójdźmy do budki.

— Tam trzeba się schylać.
— Tak mała rzecz ciebie zraża. 

O! nie takie ofiary czynią się w  mi­
łości.

Karolina ujęta wpó ł ,  dała się 
wprowadzić do budki; Buczys prze­
kroczył płot, a trzymając się jedną 
ręką za kołek, pochylił się i prawie 
ucho przyłożył do słomianego daszku 
budki.

— Ach! jak dawno z tobą nie mó­
wiłam; ... myślałam żeś o mnie zapo­
mniał.

— Niebezpieczno.
— Żyd mówił, że w kaplicy naj­

spokojniej.
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-  Będę teraz co noc przychodzić, 
dobrze?.-to nasze chwile szczęścia.

— Więc nie chcesz mnie wziąść 
pod opiekę swoją?

— Ńie mogę ... rodzice ...
—  Edwardzie, nie zapominaj się.
— . . .  nie dobra... rodzice jeszcze 

żyją...oni bogobojni, nie zezwoliliby 
na zgorszenie.

— Ja kto, toś ty myślał, że ja 
chciałam upodlić się, zniesławić;... nie 
pojąłeś mnie;...Edwardzie, głupstwa 
robisz.

Silne szturchnięcie jakby od łokcia 
pochodzące, uderzyło w strzechę.— 
Karolina odepchnęła rękę zuchwal­
ca, a w trzech ostatnicli je j słowach, 
wiele niechęci malowało się.

— Ja w swoim liście objawiłam 
myśl, że w waszym dworze, mogę 
być pod suknią służącej, wykony­
wać najniższe usługi, aby tylko ciebie
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widzieć... z (ob<j rozmawiać;... z cza­
sem, kiedyby Rudolf zakończył ży­
cie, byłabym twoją... o! wtenczas, 
Edwardzie, nie mogę wysłowić jaka 
rozkosz napełniłaby moje piersi.

— A teraz czyliż nie można? Je­
steś dziwaczna.

Pocałunek.
— Edwardzie, jesteś nielitościwy, 

zawodzisz moje zaufanie, twoje po­
stępowanie natrętne.

— Kocham.
— A więc szanuj moją sławę.
— Czczy wyraz! Karolino, ty mnie 

nie kochasz, dawniej inaczej prze­
mawiałaś do Edwarda.

— Ależ Edwardzie, zmiłuj się, co 
robisz.

— Kocham.
— Ustąp, ja  pójdę.
Głos Karoliny był drżący, przera­

żający; odepchnienie silniejsze od
Tom III. 16.



pierwszego, wstrząs!o cały budy­
nek.

Buczys golów był rzucić się na 
obojga. — Zniesławię i brata i jego 
rodzinę,-— pomyślał,— hamujmy się.

— Nie pójdziesz, bądź rozsądną.
— Edwardzie, nie przyprowadzaj 

mnie do ostateczności, wolę umrzeć 
aniżeli zhańbić się. Byłabym wów­
czas niższą od najostateczniejszej 
kobiety.

— Nie kochasz?
— Kocham, dla ciebie wystawić 

się chcę na nędzę, na przekleństwo; 
ale jeźli w  twojem sercu miłość czy­
sta i szlachetna panuje, za zbrodnię 
ona poczytuje tak haniebnych uży­
wać kroków, niesławą kocliankę 
otaczać,

—  Romanse. . .  poezja.
Znowu szarpnięcie się, a po nim 

głuchy jęk nastąpił.
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— Próżny opór... któżby uwierzył, 
że lu będąc, niewinną pozostałaś. 
Najmniejszy hałas, a piętno brudnego 
życia, przytłoczy cię całym swoim 
ciężarem.

— Nie... umrę... chcę umrzeć... tak 
kochający nie czyni.

— (3! napróżno.
Edward chustką z szyi związał rę­

ce Karoliny, a pasem obwiązał gło­
wę i usta.

— Zlituj się, na Boga, — szeptała 
zdławionym głosem Karolina, ale tych 
wyrazów Buczys nie “słyszał.

Szamotanie się.
— Precz, precz odęmnie nikcze­

mniku, zdrajco! — wykrzyknęła Ka­
rolina, zrzuciwszy silą swe pęta.

Edward przelękniony, obawiając 
się, aby na glos Karoliny nie przy­
biegła pomoc, wybiegł z budki, prze-
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.skoczył płot i zaczął uciekać ku la­
sowi. Buczys dogonił go.

— Stój!
— Któż lo?,... co chcesz odemnie?
— Zdasz sprawy z swego postę­

powania.
— Ja nic nie winienem, ja  nigdzie 

nie byłem.
Buczys głośno się rozśmiał.
— Podły człowieku , tchórzu , 

nie wahasz się niszczyć szczęścia 
bliźnich, a życia lękasz się wystawić 
na cios broni.

— Co pan chcesz odemnie, wcale 
go nierozumiem.

— Nierozumiesz, — powtórzył Bu­
czys, — słyszałeś ty dawniej o Bu- 
czysie?

— Nie; doprawdy nic nie wiem.
— Byłeś ty w kaplicy, kiedy was 

powiązano i jak baranów na ziemię 
pokładziono.



Pan się mylisz, ja nigdy w ka­
plicy nie byłem,

— A znaszże ty Sapieszkę zGi- 
wokor.

— Wcale nie.
— Wszakże ty jesteś Edwardem.
— Broń Boże, ja, ja, jestem ...
— No i któż ty jesteś?
— Puść mnie, ja  muszę iść do 

domu.
— A gdzież twój dom?
—  .... E ... e ...ta k  do domu.
— C zekaj,...ja  ci powiem gdzie 

twój dom; chcesz?
Edward nic nie odpowiedział.
— Sześć desek i dwie deszczki.
— Co mówisz! to okropnie... to jest 

rozbój, napaść na spokojnie idącego 
poczciwego człowieka. ,

— A jakbyś nazwał uwiedzenie, 
zdradę, i chęć dokonania gwałtu na 
kobiecie?

I* . )
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— Ja nie wiem; puść mnie, dla 
czego mnie zatrzymujesz?

— Jestem Buozys,. . . rozumiesz... 
a ty jesteś Edzio;... jutro o północy 
masz się stawić w kaplicy. ..pamię­
taj;. ..jeźli uchybisz, przyjdę ja  do cie­
bie .. .no, obiecujesz?

— Do kaplicy?! ja nie mam żadne­
go do ciebie interesu.

—  Ale ja mam do ciebie.. .powta­
rzam ci, czy mnie zrozumiałeś?

— Tam straszy.
— Przyjdziesz lub nie? odpowia­

daj, lub stawaj do rozprawy.
— Wyzywasz mnie, jam cię nie 

obraził?
— No, to ja obrażam ciebie, — odparł 

z pogardo Buczys, silny wymierzając 
policzek Edwardowi,— jutro o pół­
nocy masz przyjść do kaplicy; mo­
żesz przyprowadzić stu świadków, 
nawet zbrojnych; bo wiedz o tern,
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że dla człowieka z żołnierską duszą, 
śmierć nie straszna; więc sio was 
wszystkich nie obawiam;...a jeźti 
w tobie istnieje ognik szlachetnej od­
wagi, przyjdziesz sam. Do jutra.

Buczys wolnym krokiem wracał 
do dworu starosty,, wówczas kiedy 
Edward bez przytomności, jak wryty, 
pozostał na miejscu spotkania.

Na krzyk Karoliny, nadbiegł kar­
czmarz z uwiadomieniem, że Szcze­
pan przebudzi! się, i że o kilka kro­
ków już się znajduje.

Karolina ścisnęła rękę przychyl 
nogo sobie karczmarza, wtuliła się 
w kąt strażniczej budki, przyległa do 
ziemi i okryła się deką, której żyd 
używał za prześcieładło.

Zaledwie zdołała to uczynić, przy­
był Szczepan.

— Cóż tu, panie arendarzu, za 
krzyk?



— lNie wiciu, dalipan nie wiem.
— ,lak lo, nieslyszeliście?
— Slychałem, ale schowałem się; 

balem ...
— A lo źle, może (o byli złodzie­

je. .. muszę pozostać przy was, kie­
dy się boicie. — I Szczepan kończąc 
rozmowę, położył się na darniowej 
ławce, na której Karolina chciała by­
ła usiąść z Edwardem.

— Scepanie, tu wam nie wygo­
dnie będzie, pójdźcie lepiej do mnie.

— Tu mnie dobrze,— odpowiedział 
stary Wilczyńskiego sługa.— I la,—ro­
zumował dalej w duchu, — widać, 
że je j nie ma, skoro mnie do siebie 
zaprasza;... ale okienica otwarta, 
przecieżem macał mojemi własnemi 
rękami.

— Scepanie! będziecie pić wód­
kę?



ł8 9

— Dziękuję wam, arendarzu;.. .na­
sza pani uraczyła nas z wieczora; 
głowa mnie boli, pić się chce.

— To może piwo pić będziecie,— 
odezwał się znowu karczmarz, — po­
ślę mego syna.

— To wy arendarzu z synem sie­
dzieliście w budce, i obawialiście się 
hałasów?

— Nu, kiedy to był tak straszne­
go krzyk.

— Dobrze; piwa się napiję, po- 
szlijcie, — odpowiedział Szczepan.— 
Hozumiein,—myślał sobie, — ona się 
z rąk moich wymknęła, ale pozostał 
gach,... niech-no tylko wyjdzie.

Karczmarz zdjął z siebie chałat, 
Karolina go wdziała, natłoczyła na 
oczy czapkę i cala drżąca wyszła 
z budki.— Buczys ukryty w obszernym 
dole, słyszał rozmowę Szczepana 
z karczmarzem, i wiedział dobrze,
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kio pod pozorem przyniesienia piwa, 
wychodzi z budki; pojął także dla 
czego Szczepan wódki nie chciał, a 
piwa zapragnął.

Karolina zaledwie mogła przeleść 
przez płot, siły ją opuszczały, nogi 
odmawiały posługi, nieregularne krą­
żenie krw i, przedstaw iało jej wyobra­
źni najokropniejsze widoki.— Zdawa­
ło się jej, że w'polu, przy granicznym 
kopcu, który sam jeden, jak jasny 
punkt w Ciemnościach św iecący, z po­
nurych objęć nocy, wyobraźnia Ka­
roliny rozróżnić umiała, stała groźna 
cień matki, i otrząsając świata tego 
odzież, daną jej za śmiertelne ubra­
nie, aksamity, brabanckie koronki i 
atłasy; rzucając kosztowny djamen- 
towy pierścień, jedne tylko obrączkę 
ślubną wznosiła wyżej nad siebie, i 
krzyż w powielrzu czyniąc szeptała: 
— kochać wolno, ale danych obie-
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tnie część przekraczać nie dozwala. 
Słowo ludzkie powinno naśladować 
słowo Boskie. Bóg rzekł i stało się, 
i odstać nie może;...wyrzekłaś przy­
sięgę dobrow oln ie , na wieki docho­
wać jej powinnaś była__Przekleństwo
tobie!!

— Przekleństwo! — krzyknęła Ka­
rolina i padła na ziemię. — Buczys 
z jednój, Szczepan z drugiej przybie­
gli strony. Obaj nie spoglądali na 
siebie, lecz podnieśli zesztywniałą ko­
bietę, i ohaj prawie razem wyrzekli:

— Cóż z nią zrobiemy?— izamilkIL
— Słuchaj, bracie, — zawołał ci­

cho Buczys, — zanieś ją do dworu.
— A kto ty jesteś?
•— Buczys,... poznaję eię po gło­

sie Szczepanie; ona jeszcze niewin­
na ; . . .  śledziłem kroki uwodziciela, 
wiem przeto o wszystkiem, i powta­
rzam, ona dzisiejszej nocy niezbłą-



dziła. Zanieś ją do domu i zamilcz, 
przynajmniej dopóty, dopóki ze mną 
sig nie naradzisz.

— Dobrze.
Stary sługa wziąwszy na ręce Ka­

roling, postępował ostrożnie z powie­
rzonym opiece jego cigżarem, i my­
ślał:— Karczmarz, odpowie mi; a 
myślę, że Edward złoży rachunek 
Buczysowi; nie -chciałbym być wje- 
go miejscu.

Szczepan przyniósł i złożył Karoli­
nę na jej łóżku, poczem wyszedł, nieza- 
pom n i a wszy zabrać z sobą ży do wsk ie- 
go Obioru-; zamknął okienicę od o- 
grodu, podparł ją drągiem, a potem 
wszedł na korytarz ¡zapukał do drzwi 
Rudolfa.

— Panie, przechadzając sig po o- 
grodzie, usłyszałem głuche stękania 
w pokoju żony pańskiej, potrzebaby 
'dowiedzióć się... może słaba.



Rudolf zerwał się z posiania, nie 
mógł jednakże zaraz trafić do drzwi, 
tak fatalne skutki sprawił bankiet 
przeszłego wieczora; atoli wkrótce 
dogramolił się do nicli, otworzył je 
i wspólnie z Szczepanem udał się do 
pokoju Karoliny,

Zapalili lampkę. Karolina leżała 
w tej samej postawie w jakiej pozo­
stawił ją Szczepan, — blada, otrę* 
tw iała, nie dawała najmniejszych 
znaków życia. — W jednej chwili za­
świeciło się w wszystkich dworskich 
pokojach, spokojność snu zamieniła 
się w ruch ogólny, kilku konnych po­
słańców rozbiegło się na wszystkie 
strony, kobiety cuciły omdlałą, Ru­
dolf milczący przechadzał się po po­
koju, a potem wlepił wzrok boleści 
w swoją żonę, która miała być nie­
długo matką, oczy zalśniły się, za- 

Tom III. 17
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czerwieniły i dwie Izy potoczyły się 
po licach, załamał ręce i westchnął.

Starosta przeciwnie, usiadł spokoj­
nie w krześle, i rachował na pal­
cach ... to był sposób, jakiego uży­
wał do zgłębiania lub wykrycia taje­
mnic; nikt na niego nie zważał, je­
den tylko Szczepan śledził najmniej­
sze poruszenia, najdelikatniejsze od­
cienia przemiany rysów twarzy, rzu­
ty oczu;— jeden tylko Szczepan znał 
dokładnie starostę, bo z nim jednego 
dnia urodził się, wzrósł, wychował, 
towarzyszył mu przez ca te życic wszę­
dzie i zawsze, w radości, w smutku, 
w zwycięztw ie i przy klęsce, w zdro­
wiu i chorobie, w szkołach, na chrzci­
nach, weselach, pogrzebach, sejmi­
kach, sejmach, zjazdach, utarczkach, 
bitwach, niewoli!—jeden tylko Szcze­
pan, powtarzam, zrozumiał, że staro­
sta powątpiewa, że jakaś troska ci­



śnie go, dolega, że usiłuje przedrzeć 
zasłonę prawdę ukrywająca. Szcze­
pan mógł to uczynić, ale pamiętał na 
dane słowo, — pamiętał także o sła­
wie imienia swego pana.

Słońce już weszło kiedy przybyło 
dwóch lekarzy. Długo rozmawiali, 
radzili, namawiali się... potem napi­
sali recepty i poszli na przysposobio­
ne dla nich śniadanie, w czasie któ­
rego ochoczo i wesoło rozmawiali o 
swoicli dawnych miłostkach, schadz 
kach, awanlurkach.

Starosta siedział przy oknie mil­
czący.

Rudolf potniał, bladł, czerwieniał i 
siniak

Szczepan usługiwał, nie mówiąc 
słowa, zaciął zęby. i tylko policzki 
mu drżały, a żyły wystąpiły na czoło.

— Nieodgadnione wypadki, — my­
ślał starosta, i to był rezultat kilkogo-
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dzinnych jego uwag. Samo przez się 
rozumie, że nie będąc Bogiem lub 
świadkiem jak Szczepan i Buczys, nie 
mógł rozwiązać tajemnicy.

— Biedna kobieta,— mówił do sie­
bie Rudolf, — ona cierpi przezemnie, 
ja stoję na przeszkodzie jej szczę­
ściu. ..pojmuję;... lubo tak bardzo za­
pewnia mnie o swej miłości, lubo w tę 
miłość wierzę, czuję, że dla tej żywej 
wyobraźni, mało uczuć prostych, rze­
czywistych,... czyliżem winien, że u- 
dawać nie umiem! — On najmniej ją 
znał.

— Poczwara! jakąż okropną 
przyszłość zgotowała dla ojca, mę­
ża i dziecięcia.— To była panująca 
myśl Szczepana.

Jeden z lekarzy zbliżył się do sta­
rosty, powtarzając znane przysłowie; 
„ dobry trunek na frasunek “ .— Kocha-
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ny starosto, ręczemy za zdrowie two­
jej córki, porzuć troski, rozwesel sio.“

Wilczyński machinalnie zbliżył się 
do slotu i wziął się do kielicha.—Pił, 
ale ten napój była to trucizna żrąca 
wnętrzności, były lo szpony sępa szar­
piące serce.

Rudolf, nabrał humoru, i on winem 
chciał stłumić głos miłości; rozmową 
głośną, hulacką, pragnął zapomnieć o 
Ayeszy, a przymusić siebie do miłości 
obowiązkowej,, przysiężnej. — Miał 
być ojcem, nowe czekały go powin­
ności. a charakter jego dawał najpe­
wniejszą rękojmią, że je w zwpeino*- 
ści wykonywać będzie.

'¿«o»—
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VII.

Bluczys opuściwszy Szczepana uno­
szącego Karolinę, powrócił do kar­
czmy. Więcej wiedział i widział, ani­
żeli nawet życzył sobie.

— Biedny mój brat, — rzekł do Kir- 
lika, — za co on oierpi. Jedna kobie­
ta, szatan wcielony, zatruła szczęście 
całej rodziny. Kirlik, wyjeżdżamy.

— O dobrze; już mi się tu sprzy­
krzyło.

W pół godziny opuścili karczmę.
*
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Nad ranem, karczmarz przyszedł do 
gospody, nie wiedział on wcale co 
się stało z Karolinę, mniemał jednak­
że, że ujść musiała przed Szczepa­
nem, bowiem w przeciwnem zdarze­
niu, sądził, że ostatni byłby niezawo­
dnie przybył do budki dla zażądania 
objaśnień. Nie był jednakże arendarz 
spokojnym, i chcąc być zupełnie bez­
piecznym, przebrał się i zamierzył iść 
do dworu.

O kilka kroków od wrót karcze­
mnych, spotkał się z żebrakiem idącym 
zwolna i wspierającym się na grubym, 
sękatym kiju. Pomimo pochylonej po­
stawy, rozrzuconych długich włosów, 
przedwczesnych zmarszczek i łachma­
nów, tak bardzo młodość starszą czy­
niących, karczmarz poznał w ubogim 
młodego człowieka. Uderzony nowym 
tym obrazem, rzadszym dawniej 
a i dzisiaj nie częstym, zamyślił się i



po wielu przypuszczeniach, zwrócił 
się ku domowi, do którego właśnie 
wszedł nieznajomy.

Nagły odjazd jasnego pana, uważał 
za mający związek z niespodzianem 
przybyciem żebraka; żebraka tylko 
w odzieży, ale nie w siłach. Zbadać 
przybylca, cel jego wędrówki przeni­
knąć, dowiedzieć się kto jest i zkąd 
przybywa; o to były zadania, które 
karczmarz rozwiązać postanowił.

Znamy obrotność i doświadczenie 
przemieszkujących po karczmach. 
Codziennie z innerni mając do czy­
nienia osobami, nabierają oni pewne­
go taktu myślenia, pewnego rodzaju 
próżnej ciekawości; zimnej niewzru­
szonej woli, gorliwości, przenikliwo­
ści, a mając w rękach swoich środki, 
kluczem do rozwiązania języków nie­
zbyt wstrzemięźliwych będące, umie­
ją z nich korzystać, i zazwyczaj pov



trafią zawsze ciekawość swoją zaspo­
koić.

Gospodarz przyjął ubogiego zapy­
laniem słodkiem, łagodnem,—to pier­
wszy sposób do zjednania ufności; 
poczęstował wódeczką, to drugi akt 
dążący do zawrócenia głowy i wielo­
mówstwa; a polem nuż z daleka wy­
pytywać, rozmawiać, badać, a wszy­
stko okolicznie, ubolewając nad lo­
sem nieznajomego.—Ale ów pan nie­
znajomy nie w ciemię bity, wódkę 
wypił, chleba z masłem spory kawał 
zjadł, a na zapytania odpowiadał głu­
cho, ciemno, niezrozumiale, zaostrza­
jąc tym sposobem bardziej jeszcze 
ciekawość arendarza.

Owóż kiedy żyd niecierpliwił się, 
smykał i brodę głaskał, nadszedł 
Szczepan. — Szczepan rzadkim był 
gościem karczmarza, a przybywał 
tylko w ważnych sprawach; dla tego

201
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to nasz arendarz zmięszał sio nie po­
mału, a chcąc ująć sobie sługo Wil­
czyńskiego, wyniósł z komnaty gąsior 
miodu, i raczył starego.

— Dobre to, słodkie, bardzo lubię; 
więcej nawet nad zagraniczne wina, 
bo kiedy pomyślę, że to nasze pszczół­
ki z kwiatków pól naszych przyspo­
sabiają, zaraz opuszczam cudzoziem­
skie nektary, a biorę sio do miarki 
krajowego lipcżyku,... ile z tern wszy- 
stkiem, pić nie będę,...nie mam cza­
su; ot, prosto do rzeczy zmierzając, 
zapraszam was imieniem pana mego, 
do dworu.

— Pijcie dobry Scepanie, a ja 
tymczasem przybiorę się w świąte­
czne szaty... pijciezazdrowiestarosty.

— Zdrowia panu memu życzę, ale 
pić nie będę, i wy się też nie odzie­
wajcie w paradne suknie, bo interes
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krótki, a Wilczyński nie suknie ale ser­
ca ludzkie tylko ceni.

— Panie Scepanie ,. .. powiećcie 
mi co tam za sprawa, to coś nie do­
brego.

— Dla czego ma być zle; poczci­
wy człowiek nigdy i niczego się nie 
obawia, chyba tylko zbrodniarzy , a 
przecież do ich liczby Wilczyński nie 
należy.

— Nu Scepanie, powiećcie, bo ja 
się nie boje, ino ciekawy.

— To się śpieszcie, a dowicie......
A! jak się macie? — rzekł Szczepan, 
który ciągle wpatrywał się w żebra­
ka, — nie mogłem was poznać, toście 
biedni, a cóż to się z wami stało, zkąd- 
że idziecie?

Nieznajomy zmięszał się.
— Widzę, żeście nieszczęśliwi, 

dawne rzeczy puszczamy w niepa­
mięć;..-ja zupełnie naśladuję mojego



pana;... pójdź do dworu i zaczekaj tam 
na mnie.

— Prawdaż to? tyle wspaniałomyśl­
ności ... a ja starałem się dla was o 
wyrok śmierci.

— I zyskałeś go,... a jednak żyje­
my; ... Bóg pomieszał myśli dumnych, 
a sierotom dał zwycięztwo; władzy 
jego któż wyrówna, kto śmie sprostać 
z wolą jego?

Nieznajomy spuścił oczy, pochwy­
cił dłoń starca, ścisnął silnie, a potem 
zasłonił twarz rękami.

— Minęło; nie myśl o tern,..,po­
słuchaj rady mojej, idź do dworu, a 
jeźli nie masz nikogo, na czyimbyś 
łonie znalazł przytułek, dom Wilczyń­
skiego otwarty dla nieszczęśliwych; 
znajdziesz w nim ojcowską opiekę, 
osłodę w cierpieniach, pociechę w 
troskach, przyjazne serca, — a za to 
wszystko wymagają tylko ... poczci-
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wośei, wyparcia się pychy, rzetelnej 
bliźniego miłości.

— Twoje słowa napełniają mnie ra­
dością; ale jakże tam mogę iść?

— A więc czekaj w tej gospodzie 
na posłańca;...być może, że ja sam 
przyjdę po ciebie.

Karczmarz z Szczepanem wyszli 
z gospody i udali się drogą, nie do 
dworu, lecz do kaplicy wiodącą.

— Dokąd wy idziecie, Scepanie?
— Do mojego pana.
— To jego nie ma we dwore?
— Nie ma.
— Mówiliście, ze mam się stawić 

we dwore?
— Ty wczoraj posłałeś po piwo, a 

do dzisiaj nikt z niem nie przyszedł.
— Nu, co ja winien, wyście odeśli.
— Za twoim synem, który prze­

padł mi gdzieś w polu.
T om I I I . 18



— Doprawdy?— zapylał radośnie 
karczmarz.

— A tak, ja myślałem, że on pój­
dzie drogą; i szedłem aż do wrót kar­
czemnych.

—- Aż do mojej karczmy.
•— Do starościńskiej.
— Psiepraszam, omyliłem sio.
— Nie gniewam sio, ale nie prze­

rywaj mnie. Mniemając, że twój syn 
już tam znajduje się, zapukałem.

— Nu, a co?
— Twój syn wcale nie był w ogro­

dzie.
— A wa!
— Spal noc całą w betach.
— A ... a ...
— Widzisz łolrze, kłamco.
— Panie Scepanie.
— Odpowiadaj,— groźno zawołał 

Szczepan, — kło był z tobą w budce?
- Nu... .
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— Bez wybiegów, żywiej; . .. no, 
jakże... milczysz?

— Nu.
— O! ja za ciebie odpowiem, wie­

rutny zdrajco,—rzeki stary, — pocze­
kaj, wiążesz się z złodziejami, czy dla 
tego ci dano dzierżawę ogrodu, lie?

Karczmarz nieodpowiadał, ciągle 
t . . .  t . . .  t wymawiał jego język,- — 
jąkał się z bojaźni. Szczepan po­
chwycił go za kark i przyprowadził 
w takiem położeniu aż do kaplicy,— 
Buczys czekał na niego.

— Słuchaj, panie arendarzu, — u- 
przedzając ostatniego przemówił Bu­
czys, — woziłeś listy romansowe, uła­
twiałeś schadzki, skrywałeś zdyba­
nych przestępców; prawda?

— Jasny panie.
— Pochlebco, sądzisz że twą prze­

wrotnością zdołasz mnie oszukać, nie,



twoim intrygom dzień dzisiejszy ko­
niec położy.

— A wa, ja mam tyle dzieciów.
— Jednak po nocy nie obawiasz się 

włóczyć za pieniądze? trzeba ci dać 
notikg, którejbyś nigdy nie zapomniał.

To mówiąc, wprowadził żyda do 
kaplicy, otworzył przy pomocy Szcze­
pana drzwi grobowe, związał go 
i wrzucił pomiędzy szczątki zmar­
łych.

— O dwónasfej godzinie w nocy, 
mam mieć zkocbankiem Karolinyroz- 
prawę; czy przyjdziesz Szczepanie?

— Przyjdę;... jakże, czy nie mam 
staroście o niczefn powiadać?

— Nie.
Szczepan powrócił do dworu, Bu- 

czys udał sio do Szafranowicza. Na 
dworze stała bryka, a w niej siedziała 
Ayesza odjeżdżająca do Wilna, aby 
tam wstąpić do zakonu.—Buozys orni-
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nął tę bryczkę i wszedł na ganek 
wtenczas właśnie, kiedy Elżbieta 
z drzwi wychodziła.

— Ludwik!
— Milczenie.
— O! musi coś być ważnego.
— Zapewne.
Buczys skinął ręką, Elżbieta wpro­

wadziła go do obszernego pokoju, wy­
szła i przywołała Szafranowicza.

Długo te trzy osoby rozmawiały, na- 
koniec Buczys pożegnał swoich przy­
jaciół, a gdy wyszedł na dziedziniec, 
bryczka ruszyła Z'miejsca, i Ayesza 
odjechała w towarzystwie siostry i 
szwagra.

— Szkoda!—mruknął Buczys, — ta 
kobieta mogłaby uszczęśliwić Rudol­
fa,. .. biedna, jej miłość, jak twierdzi 
Elżbieta, podobną jest do miłości mo-



'  Zostawmy na godzin kilka dom 
starosty, Tatarek, i chatę Buczysa, a 
wróćmy do Edwarda.— Przybywszy 
do domu, przepędził on resztę nocy 
bezsennie; nazajutrz udał się do Trok, 
do kustosza bernardynów, i opowie­
dział mu najdokładniej zaszłe wy­
padki.

— Synu,— odrzekł duchowny,— 
błądziłeś i porzuciłeś drogę cnoty;. . . 
żałuj, Bóg może ci przebaczyć, ale lu­
dzie, ludzie.

— Cóż mi tam świat, idzie mi o to, 
abym nie wystawił się na jakie nie­
przyjemności; upewniam cię, ojcze, 
ani myślałem zbałamucić tej kobiety, 
sama nastręczała mi się, i licho dało, 
odurzyła mnie.

— Źle mówisz; winy twojój wca­
le mniejszą przez lo nie znajduję, a 
jeźli mam otwarcie wyznać, mężczy­
zna,. który potępia kobietę poświęca-
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jijc ij się dla niego, 'nie godzien naj­
mniejszego szacunku, i radzę ci, po­
śpieszyć się, przebłagać slarostę i je­
go zięcia, a na przyszłość.

— O! o! ich przebłagać, Rudolf za­
biłby mnie.

— Czy o tern dopiero leraz dowie­
działeś się?

— Nie, lecz poprzednio nic niebez­
piecznego nie było.

— Istotnie, więcej ci radzić nie po­
trafię, i widzę, że o ile jesteś du­
mny, o tyle podły i tchórzliwy. Mo­
wa kapłana nie powinnaby wprawdzie 
tak ostrych i gorzkich używać wyra­
zów, ale kochanku, już to nie pierw sza 
twoja sprawka,... szalę złego obcią­
żyłeś wszelkiego rodzaju występka­
mi, a na przeciwnej wadze, szczypty 
cnoty nie położyłeś.

— Głupstwa mi księże gadasz.
— Prawdę.



Edward trzasnął drzwiami skro­
mnej zakonnika celi, powrócił do do­
mu, napisał list i odesłał go przez po­
słańca do starosty, a sam na łonie 
matki szukał pociechy.

*
Dzięki staraniom Szczepana, Wil­

czyński zezwolił na przyjęcie niezna­
jomego. Lecz nie mamy powodów 
ukrywać dłużej jego imienia, gdyż 
bez wątpienia już domyśliliście się, że 
to był Tytus, który tak usilnie starał 
się o śmierć haniebną dla wojennych 
jeńców. Współtowarzysz Darwerda, 
opuściwszy wileński szpital, znajdo­
wał się w Połtawskiej bitwie, potem 
w Turcji, a potem powierzywszy się 
falom Śródziemnego morza, wrócił 
do kraju, bez grosza i nadziei, — a 
w kraju nie miaT przyjaciela, ani ro­
dziny, ani ojca lub matki; urodzenie 
Tytusa pokrywała tajemnica.
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U wrót dworca Wilczyńskiego za­
trzymał się przychodzień. Szkarłat 
okrył twarz jego, oparł się o płot i po­
chwycił za kraj sukni Szczepana.

— Co ci jest, Tytusie, — zapytał 
Szczepan, — czyś słaby?

— Nie; rumienię się, wasza szla­
chetność upokarzałaby mnie, gdyby 
nie wypływała z chrześcjańskich u- 
czuć... wstyd mnie podnieść oczy; ... 
i ja, nie wahałem się chcieć popro­
wadzić was na rusztowanie!...O Bo­
że, jakież zaślepienie, jak wielka złość 
moja była.

— Mój Tytusie, gdyby wr każdem 
sercu zemsta znalazła mieszkanie, 
gdzieżby przytułek miała wspaniałość, 
ludziom tylko właściwą być powin­
na; czyliż u zwierząt? — nie hańbać 
nam, że u w ielu z tych bezrozumnycłi 
istot więcej jej znajdziemy, aniżeli



u tych, którzy za najbliższych Boga 
poczytają się.

— Dobry Szczepanie, ty przema­
wiaj za mnie do starosty, bo uczucia 
jakie sig cisną w piersi moje, odbie­
rają mowę, myśli. Nie pojmuję się, 
wyciągnięcie i podanie prawdziwej 
ludzkości dłoni, przetwarza całą mo­
ją istność; teraz wierzyć zaczynam 
w Boga, znajdować roskosz w cno­
tach. O! obróćcie mnie w służebnika 
nędznego stan, obciążcie trudami cię­
żkiej pracy, rzućcie na pożywienie kęs 
czarnego chleba,—ale bąćcie zawsze 
takiemi jak jesteście dzisiaj. — Szcze­
panie, z kolebką razem wyrzucił mię 
świat na burzliwe morze, i za to ota­
czał mnie pogardą, odpychał, żem nie 
wiedział jakie mi miano niebo nadało. 
Gdym przychodził prosić o robotę, 
mówiono, żem dzieciak, słaby,— 
bo nędza i wcześnie zrozumiane nie­
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szczęście, wyryły w całej postawie 
chorowite piętno; a kiedy od wieśnia­
czych progów do dworskich podwoi 
zbliżając się, o służbę, jak o zbawie­
nie uprą szaleni, znowu mnie pytano 
lito mię rodził. Świat zamiast litości 
dla niebacznych rodziców, a wspar­
cia i opieki dla biednej sieroty, darzy 
tylko hańbą, obmową, niesławą!.' i 
mniema, że tylko ten może mieć czu­
cie, komu dostatki osłaniają piersi od 
siły ucisku.— Sierota, żebrak, pogar­
dzony, nie raz staczałem z psem wal­
kę o kość, nie raz krzyk wrony zwa­
biał mnie do obmierzłego bankietu, a 
cóż miałem robić?—Wolałem przecież 
cząstkami padłego zwierzęcia zaspa­
kajać głód, aniżeli prosić, nie zyskać; 
i znowu łzami oblany, wracać do pol­
nej krwawej potrawy. Wychowaniec 
surowej natury, potrzeby życia wyż- 
szemi uznawałem nad wszystko; —
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zawczasu nauczyłem się nienawi­
dzić ludzi, za prześladowanie prze­
śladowaniem odpłacać, za pogardę 
śmiercią grozić, lub ciosami jej do­
tykać;— a nigdy nic więcej nad ży­
wność nie zabierałem; pieniądz, u- 
ważałem za cząstkę czart owskiej mo­
cy, który same tylko nieszczęścia na 
świat z chwilą pojawienia się swego 
sprowadził. Śmiać się zapewne bę­
dziesz ze mnie, wiem o tein, lecz jak 
wówczas myślałem, otwarcie teraz 
mówię, i zapewniam cię, że dopiero 
z Darwerdem pierwszy raz sięgnąłem 
ręką pozłoto.— On dał mc poznać 
przyjemność życia, o których naj­
mniejszego nie miałem wyobrażenia, 
i zdawało mi się, że on był sprawcą 
odrodzenia mego, będąc pierwszym 
z ludzi, który mnie bratem nazywał. 
Za to drogie imię byłbym oddał mu 
życie; wyście mi go wydarli — otóż
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przyczyna zemsty; — ale teraz, wy 
mnie także wracacie słodką ty nazwy, 
i ja  dla was bratem, bratem do śmier­
c i......co chcecie to uczynię, a jeźli
mam odebrać sobie życie, o to go­
tów ......

Tytus skoczył do stawu, Szczepan 
me mógł przeszkodzić temu, lecz Ru­
dolf nadbiegi; nasz trocki nieustra­
szony rybak, rzuca siy w wodne nur­
ty, zanurza siy wglybinie, chwyta sa­
mobójcy, wypływa na szklisty wód 
powierzchnię, i  składa kosztowny 
swój ciyżar na brzegu.

Starosta, Bartłomiej i inni służący, 
ubiegali siy w niesieniu Tytusowi po­
mocy, a gdy ten wrócił do przyto­
mności, pierwsze słowa jego były:

— Pojmuję słowa kaznodziei, w 
tym domu Chrystus mieszka.

Przeniesiony do pokojów, zaledwie 
odzyskał siły, wstał z łóżka, udał siy 
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do malej Bogarodzicy kapliczki, a po­
wróciwszy, w krótkich i szczerych 
słowach złożył dziękczynienie za oka­
zani} życzliwość.

Rudolf zwrócił mu medal srebrny, 
który w czasie ratunku zdjęto z szyi 
Tytusa.

— To ma hyc jedyna skazówka 
mego urodzenia; kobieta, która po po­
wiciu pogrzebała matkę, a mnie do 
lal dziesięciu wieku, a swojej śmier­
ci, z miłosierdzia utrzymywała, ręką 
zmartwiali} zwróciła mi tę pamiątkę. 
Odtąd nie rozstałem się z nią, nie 
zapomniałem nazwiska Zabólloskiego.

— Zabohoskiego?
— Cóż znaczy to zadziwienie? . .. 

niezapomniałem nazwiska Zaboho­
skiego, ale wolałem nosić przybranej, 
dobroczynnej matki Cieślacichy.

— Biedny!— cicho szepnął Wil­
czyński, — jeźli mogę zastąpić ci oj­



ca, nazwę się raz jeszcze na świecie 
szczęśliwym.

— Ty panie, chcesz mi zastąpić 
ojca, swego wroga nazywać synem?

— Przecież znasz modlitwę pańską.
— Znałem ją w słowach, teraz wi­

dzę w czynach.
Tytus rzuci! się do nóg starego, a 

ten go podniósł i uroczystym głosem 
miano syna wymówił.

— List od pana Zabohoskiego,— 
rzekła wchodząca służąca.

— Co słyszę! — wykrzyknął > Ty­
tus,— list od Zabohoskiego? Starosto, 
czy to prawda?

— Musi być prawdą, bo w moim 
domu drzwi przed kłamstwem zam­
knięte.

— Może to mój ojciec?
— Może,... daj mi medal... sprawdzę.
Tytus zdjął medal z szyi i oddał

staroście.
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— Gdzie on jes f,. ..pójdę do niego, 
chociaż opuści! moją matkę, dozwoli 
zapewne ucałować swoje ręce.

— Wstrzymaj się, Wilczyński cię 
nie zawiedzie... a mógłbyś ojca na 
zawsze Stracić; Rudolfie, tobie pole­
cam naszego gościa. Zechciejcie 
mnie zostawić.

Starosta pozostał sam w obszernym 
pokoju, w ręku trzymał list, nie śmiał 
złamać pieczęci.

— Drżę, to pismo nic pomyślnego 
zwiastować nie może... ha... Wszech­
mocny, dodaj sił do wychylenia kieli­
cha goryczy.

Potem, jakby zbierając wszystkie 
siły. złamał czerwoną pieczęć, prze­
czytał, zgniótł pismo, zacisnął usta, 
i jedno tylko słowo okropnie, wymó­
wiwszy, rzucił się na krzesło, założył 
ręce na głowę i wtem położeniu prze­
trwał całą godzinę.



—  .............Rudolf,...biedny Rudolf...
wyrodna córka;.. .ależ Edward, co za 
bezczelność, jakiż stopień podłości! 
Piśmiennie hańbić kobietę, która, jak 
sam przyznaje, szalenie go kochała, i 
dla czego? dla tego, że się obawia 
starcia z moim bratem . . .Buczys, to 
Anioł stróż, a czyscem jego życie!

Starosta otworzył okno i zawołał 
Szczepana, stary sługa natychmiast 
się stawił.

— Szczepanie, tyś mi wierny?
— Czyliż możesz kochany panie 

wątpić o tern.
— Nic nie masz dla mnie skrytego.
— Nic?
— Opowiedz wypadki zeszłej no­

cy; ... mieszasz się, chcesz mnie o- 
szczędzać, już wiem o wszystkiem, 
zacny pan kochanek, w tern o to piśmie 
rzecz całą opowiedział.

13'



— On?
— Tak, czyliż się można zadziwiać?
— Starosto, lubo twoje usta to wy- * 

rzekły... nie mogę przypuszczać.
— Zaiste, trudne do uwierzenia, a 

jednakże prawda,...opowiedz, chcę 
bowiem porównać okoliczności.

— Pański brat wie lepiej o wszysl- 
kiem, ja przybiegłem na krzyk.

— Więc był hałas? niestety!
— Nikt oprócz nas i karczmarza 

nie wie o tym wypadku, nasze usta 
nie otworzą się nawet na męczarnie 
tortury, karczmarz w kaplicy; — i tu 
Szczepan opowiedział o działaniacłi 
wspólnie z Ruczysem dokonanych.

— Domyślałem się przyczyny tej 
choroby, ale nie mniemałenj, aby 
rzeczy tak daleko zaszły.

— Mogę upewnić starostę słowami 
jego brata, że żona Rudolfa nie zbłą­
dziła.



— Wierzę, każ zaprządz konie,... 
pojedziemy.

— Dokąd panie?— siary Szczepan 
miał pewne przywileje. Zapytania je­
go nie chciejcie przeto uważać za zu­
chwale.

— Do Zabohoskich, lecz tam o 
wszyslkiem co zaszło, zupełne zacho­
wamy milczenie.

r -  Uważam.
— Beclg tylko z ojcem Edwarda 

mówić o Tytusie, być może, że on jest 
synem jego.

— Niezawodnie; któżby mógł opu­
ścić kobietę, jeźli nie ten stary skne- 
ra;... idę.

— Idź.

Nad wieczorem starosta wyjechał 
z Szczepanem. Rudolf siedział przy 
żonie, Tytus wyszedł na przecha­
dzkę. Potrzebował samotności.
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Edward właśnie-znajdował się na 
podwórzu, nie myśląc bynajmniej o 
nocnem z Buczysem widzeniu s ię , 
kiedy przyjechał Wilczyński; pewnym 
będąc, że starosta przybył w zamia­
rze załatwienia zaszłych zdarzeń, i 
ciekawym będąc rozmowy ostatniego 
z jego ojcem, pośpieszył do dworu, 
wszedł do pobocznego pokoju, w któ­
rym się szlachcic z Wilczyńskim zam­
knął, wlazł na piec, i przez otwór ja ­
k i nad tymże był urządzony, w całości 
słyszał rozprawy.

— Kochany sąsiedzie, — odezwał 
się starosta. — przybyłem do ciebie 
w bardzo ważnym interesie.

— Słucham, słucham, panie bra­
cie , słucham.

— Czy nas nikt tu nie usłyszy.
— Nikt, o! nikt.
— Rozumiem,— myślał Edward 

przyczajając się na piecu, — chwata
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Bogu, pogróżki moje skutkowały, wy­
winę się z tego brzydkiego spotka­
nia z tym djabłehi Buczysem.

— A więc w imię Boże,
— Amen,- odrzekł szlachcic,
— Mój panie bracie, bywaliśmy to 

podobno obadwa na wojaczkach, sej­
mikach ... verbum nobile, prawdę mówić 
będziemy.

— Verbum nobile.
— Znałeś wasze, panie bracie, mie­

szczankę w Wilnie.
— O! nie jedne.
— Wychówanićę Cieślacichy?
— 0 !
— Kochałeś ją, obiecywałeś się że­

nić, lak?
Zabohoski w’ahał się.
— Dałeś słowo, panie bracie.
- T a k !
— Uwiodłeś ją , opuściłeś.
_  Tak.



226

— Nie widziałeś nawet syna.
— Ona miała syna? a ja byłem pe­

wny, że córkę mieć będzie, i dla tego 
porzuciłem ją.

(Czy ojciec był mędrszym od sy­
na, od Edzia?)

— Miała syna...i...umarła.
— Umarła,— zawołał smutnie szla­

chcic, — i ja przyczyną tego,... o! ska­
rał mnie Bóg, dał żonę, to prawdzi­
wy kowalski miot, i dał mi drugiego 
syna, prawdziwy szubienicznik.

— Czekaj ty stary! dam c i, po­
wiem matce,— pomyślał Edward.

— I twój syn był na łonie wyrobnic 
cy, a kiedy i ta umarła, błąkał się po 
świecie w biedzie, w nędzy, bez odzie­
ży, zgłodniały, na skwar słońca, na 
ostre mrozy, burze, niepogody, wy­
stawiony.

— Biedny!'



— Nie miał co jeść, a jednak nie 
sprzedał tego srebrnego medalu, któ­
ry dałeś jego matce.

— Tak, ona miała odemnie me­
dal... acht jakże się cieszę, że przy­
najmniej syna a nie córkę miała, i 
gdzież on jest?...a gdzie medal?

— Oboje przy mnie. Trzeba je ­
dnakże, panie sąsiedzie, po szlaehe- 
eku postąpić, uprawnić go, przyznać 
za swego, obdarzyć nazwiskiem.

— 0  wszystko lo z ro b ię n a w e t 
podzielę ich majątkiem.

— Osioł stary, podzielisz ty ma­
jątkiem,— mruknął Edward, zlazł 
z pieca i poszedł na skargę do ma­
tuli.

Mama doradziła odebrać od Wil­
czyńskiego medal.

— Niczem nieudowodnią twierdzeń 
swoich, rozumiesz Edwardzie.

— Rozumiem, ale jak to zrobić.

2 2 ?



— Wieczór, starosta odjedzie w no­
cy ... nieuzbrojony, postrasz icli bro­
nią, oddadzą mcdaL

— Jakże, ich dwóch ja  jeden.
— Ale oni broni nie mają.
— Ale ich dwóch.
— No, to będziesz z głodu mrzyć, 

będziesz miał brata z mieszczanki. (!
— Żeby to pomoenik by t
— Któż z tobą pójdzie, ja?...może- 

byś chciał matkę starą narażać na 
nocną włóczęgę, której nigdy nie 
doświadczała.

— Ależ ich dwócłu
— Tyś chyba nie szlachcic—gdzie 

« ciebie głowa i biegaj naprzód, po­
psuj most na rzece, ten co jest przy 
kaplicy.

— Ale tam może być Bu czyś.
— Mówiłeś, że dopiero o północy.
— Prawda, lecz może przyjść 

wcześniej.



— Tchórz jesteś, gdzież u ciebie 
szlachecka odwaga; powiadam ci, 
idź, zrzuć kilka bali, albo nawet wię­
cej, starosta prędko, nieuważnie zwykł 
jeździć, konie pociągną za sobą bry­
czkę, skompią się; a kiedy zwody 
wybrnie, przyskocz, postrasz bronią, 
medal odbierzesz; uczyń lak, inaczej 
będziesz nieszczęśliwy.

Edward zawiesił strzelbę przez ple­
cy, wziął siekierę i poszedł wykonać 
radę matki.

Przysłuchajmy się dalszej rozmowie 
Wilczyńskiego z starym Zabohoskim.

— Dobrze, nawet wypada tak u- 
czynić.

— Ale, ale, panie sąsiedzie; a 
może to kto inny nie syn doręczył ci 
medal?

Starosta opowiedział zaszłe w do­
mu jego wypadki i przekonał Zabo- 
hoskiego, że jest ojcem Tytusa.

T om III. 20



— Wszystko to dobrze, ale moja 
żona?

— Ja, panie bracie, twojej żony nie 
znam, chcesz być ojcem, bądź, nie 
chcesz, ja  go za syna przyjmę.

— O! wiesz co, to bardzo mądrze, 
mnieby tu żona kark skręciła; to do­
brze, to dobrze, boby to dla mnie tro­
chę i nie pięknie było, jakośby sze­
mrano i Edwardowi uszczupliłaby się 
fortuna,-...tak, namyśliłem się, przy­
znaj go za syna.

—  Ale przynajmniej daj się mu po­
znać, on tak pragnie ucałować twoje 
ręce, jego nikt nie nazwał synem; 
matka przy narodzeniu umarła, ojciec 
wyparł się.

— O! ja się jego nie wypieram 
wcale; musi to nawet przystojny być 
chłopiec, bo i jego matka cudnej pię­
kności była dziewczyna. Nie wypie­
ram się go bynajmniej, ale widzisz
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żona, żona panie sąsie Izie, to z tego 
byłyby swary, kłótnie, obraza Bożka; 
o to widzisz, najlepiej przyznaj go za 
swego syna, a ja  ci panie sąsiedzie 
trzy kopy groszy rocznie płacić 
będę.

— Dziękuję, zapłaciłbym tobie, 
panie bracie, szlachcicem tylko zro­
dzony, sto kóp, gdybyś od serca nie 
odtrącał sieroty.

— Ach! jakże jesteś czułym staro­
sto, istotnie chciałbym, życzyłbym, 
to jest mam pragnienie zobaczyć go, 
zaraz, natychmiast,...ale żona.

— Jedź ze mną.
— Dobrze, o! to dobrze, bo moje 

konie strasznie zmachane, zobaczę 
mego syna, ach jakżem kontent, ale 
starosto, odeszlesz innie z powrotem?

—  Odeszlę.
— To tak, panie sąsiedzie, ścią­

gniemy wyjazd do nocy; żona spać,



a ja cichaczem na bryczkę i dalej,..', 
to dobrze, to dobrze; może wóde­
czki, mam tu doskonalą; żona moja 
przysposobiła na kolendę, ale co tam, 
zabrałem ją , a nalałem prośeiuchy... 
przecież do Nowego roku jeszcze k il­
ka miesięcy, to i tamta smaku nabierze.

- -  Niezawodnie.
— Doskonała wódeczka, pij staro­

sto.
— Dziękuję, przysposabiajcie się 

lepiej do wyjazdu.
*

Godna mamunia pana lólwarda, 
z nieodłączną pólgarncówką, wlazła 
w łóżko, konie starosty przeszły most 
Zabohoskich zagrody, a stary w k il­
ka minut później, cichaczem, po pod 
ścianą się przemknął , przełazi przez 
wał i złączył się z Wilczyńskim.

Bieguny dobre, Szczepan gwizdnął 
tylko, a galopem ruszyły; bryczka



lekka, ciężar nie wielki. Zabohoski wy­
suszony postami i żoneczki językiem; 
starosta trudami wojen, i morajnemi 
cierpieniami, a Szczepan, nigdy nie 
był opasem, i gniewałby się bardzo, 
gdyby kto bądź, chociaż żartem, do pa- 
sibrzuchów go zaliczył. Zwykle ma­
wiał na ludzi, zajętych tylko żołąd­
kiem: „zwierzęta,“  i nikt go od wyra,- 
żenia tego oduczyć nie mógł.

Ominęli kaplicę, konie parskały, 
toczyły pianę i podwajały biegu.

Most o kilka kroków.
Edward z za. drzewa bacznym wzro­

kiem przypatruje się nadjeżdżającym, 
lecz tak ciemno, że nic rozpoznać nie 
może.

Konie wyciągają nogi i nagle wpa­
dają w otwarty most, pociągając za 
sobą bryczkę.

-T- Starosto! ratuj mnie, ratuj.
20*



Edward zadrżał, poskoczył ku mo- 
słowi, wysoko wzniesionemu nad wo­
dą, i nie ujrzał na nim śladu koni 
i bryczki.

— Pomocy, pomocy!—jeszcze ode­
zwał się tenże sam głos. Edward 
zbiegł z wzgórza, na którym most się 
opierał, zdawało mu się, że wzywają­
cy pomocy jest mu znanym; ale nie 
zważał na to, chęć odebrania medalu, 
była większą nad srom zbrodni.

Z siekierą w ręku oczekiwał na 
walczących z nurtami,— jeden dopły­
wa brzegu.

— Oddaj mi medal.
— Ja nie m am ,...u  starosty.
— ToSzczepan,— pomyślał Edward 

i silnym razem siekiery, zanurzył ra­
tującego się powtórnie w wodę.

— Boże! Edward mnie zabił.
Starosta z Szczepanem byli szczę­

śliwszymi, puścili się z wodą i niżej



cokolwiek dostali się do lądu. Usły­
szawszy okropny ten wykrzyk, pośpie­
szyli w miejsce zkąd pochodził. 
Edward stal bezwładny, siekiera leża­
ła u nóg jego.

— Medal,...medal,... medal,—po­
wtarzał bełkocząc niezrozumiale.

W lej chwili, nieznajomy błąkający 
się samotnie po polu, zwabiony do- 
latującemi do uszu jego prośbami o 
ratunek, nadbiegł także na miejsce 
dokonanej zbrodni, a na drugiej slro- 
nie zjawił się Bu czyś z Kirlikiem i 
Uzywasem, z pękiem rozpalonej łuczy- 
wy. Czerwonawy blask ognia, doda­
wał tylko bardziej ponurego kolorytu, 
temu okropnemu obrazowi.

— Starosto! — zawołał przybiegły 
Tytus, — tyżeś to wołał ratunku?

— Nie, twój konający ojciec, Ty­
tusie.

— I gdzież on jest?



— Zabił go siekierą prawy syn,... 
Edward,

— Wielki Boże! mój brat zabójcą
mego ojca! to nad sity, nad......

Tytus padt omdlały.
— Witam cię, panie Edwardzie, — 

zawołał przechodząc po belkach mo­
stowych Bu czyś,— nie będziesz się ze 
mną pojedynkować; jakże ci drogie 
być musi życie i jego przyjemności, 
kiedy aż ojcobójcą zostałeś.

— Ojcobójcą, ja, ojcobójcą;....o!...
panie, czy to prawda?

— Niestety! tak jest, oto Szczepan 
zwłoki twego ojca z wody wydobywa.

—-O! matko!... m atko... ja  ojca 
zabiłem,., .twoja szatańska rada, wtrą­
ca mnie do piekła.

K irlik ź wiązał Edwarda, Buczys ka­
zał pierwszemu udać się do domu sta­
rosty po inną bryczkę i natychmiast 
powrócić do kaplicy, do której znie
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słono zwłoki Zabohoskiego. Obadwaj 
synowie jego, Wilczyński, Szczepan, 
Buczys i Czy was, schronili się także 
do zniszczonej świątyni.

Północ, jakaś posiać stanęła w 
drzwiach kaplicy. Czarny płaszcz 
okrywa barki, z pod którego fałdują 
się białe szaty.

— Tyłu, i skrwawiony człowiek,... 
a Ludwik żyje i Edward żyje?... cóż to 
je s t,... i starosta tu, miałżeby Rudolf 
być zabitym?

— Uspokój się, Elżbieto, wypadek; 
Edward chciał zabić starostę, zamor­
dował ojca.

— 1 Elżbieta tu, — przerwał mowę 
Buczysa starosta.

— Od bitwy Giwokorskiej znajdu­
je się w domu dwóch Talarek,... mo­
ich i twoich Karolu, siostrzenic,— 
rzekł l udwik.
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— A jakie one dobre, jak Ayesza, 
co mówię Agnieszka, kocha Rudolfa, 
nie lak, nie tak jak Edward Karolinę ; 
nie,... ona anioł, ale len anioł od nas 
uleciał, ... ju ż  zapewne wstąpiła do 
zakonu.

— Wstąpiła,—z westchnieniem po­
wtórzył przybyły z Kirlikiem Czeka- 
nowski,— niech się stanie wola Bo­
ska!... Ojcze, Bartłomiej czeka.

Starosta zabrał z sobą Elżbietę i 
Tytusa, Rudolf z Buczysem i jego 
współtowarzyszami, puścili się zźwią- 
zanym Edwardem drogą do Trok,



VIII.

*vr 3  ssł a .

J U brodzień osadzony został w miej­
skim ostrogu, bez nadziei, ażeby go 
Tatarzy odbić, lub k ii lik ocalić chcie­
li; oczekiwał on swegolosu z dziecinną 
bojaźnią. Płakał, rozpaczał, targał 
włosy z głowy, i pokarmu wzbraniał 
się przyjmować.

— Takaż to przyszłość, którą mi 
Karolina obiecywała!? o! hoże, jakże 
to okropnie musi być umierać; oni 
powiadają, że lepiej umrzeć aniżeli
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stąpić nogą na rusztowanie, a ja 
wolałbym całe życie na nim pędzić, 
byle nie umierać! Ale mnie życia 
nie darują, nie, oni nie mają litości, 
oni będą wołać, żem ojca zabił, tak 
jakbym to uczynił z namysłu,... o mój 
Boże, mój Boże!!

Dozorca więzienny otworzył drzwi, 
zajrzał, potem zamknął je i dalej do 
innych więźni się udał.

— Może da się ująć, o! oddałbym 
wszystko, gdybym mógł dać wiedzieć 
Karolinie o mojem położeniu, ona 
jedna pośpieszyłaby mi na pomoc, o 
tern wiem, ale nieszczęsny lis t, po- 
cóż ja pisałem; — ostatnia nadzieja 
stracona; starosta nie umie być po­
błażającym, cóż my winni żeśmy się 
kochali!! Moja matka, czy zechce 
zająć się moim opłakanym losem, nie 
wiem, czy cały nasz majątek wystar­
czyłby na moje wyzwolenie, a wątpię,
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czy zechce poświęcić resztki synowi: 
tak, wątpliwość moja zamienia się 
prawie wr pewność; w7 ostatnich dniach 
odmówiła dwa razy prośbom moim, 
a teraz uczy niż im zadość, gdy się 
dowie, żem własnego zamordował 
o jca?...je j rady zgubiły mnie.

Zamknięty w ciasnej celi, kajdana­
mi obciążony, oddawał się ciągle smu­
tnym myślom, a okropna kara jakiej 
się spodziewał, pozbawiała go rozu­
mu, i wtrąciła w  pewien stan otrę- 
łwienia, w którym zasnął.

*
Starosta powróciwszy do domu, 

odwiedził chorą Karolinę.— Z bez­
władności przeszła w silną gorączkę. 
Elżbieta postanowiła przepędzić przy 
niej resztę nocy.

— Ja pn kocham ... kocham ... 
alem nie zbłądziła . ..  to dziecię Ru­
dolfa, przysięgam wam ... a w bud-
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Ce?/.-.nie... Szczepan . . . Szczepanie, 
nie powiadaj .7. zmiłuj się. ..n ie  po­
wiadaj . .. ja  nie clieę nigdy już jego 
widzieć..-.będę najlepszą żoną...naj­
lepszą... aż do śm ierci...bo przecież 
nie długo umrę,... bez Edwarda nie
mogę żyć., ciołka Elżbiela,_gdzie
ona... nie mam mojej opiekunki... 
ale ona źle ra d z iła ..,ja  chciałam ... 
prosiłam, tak, Boga,., o, tu źle . . . ja  
nie wiem co będzie... Rudolf... mój 
o jc iec... będą wiedzieli,... wypędzą 
m nie... to smutno żyć w p o lu ... je ­
dnej ... ale do Edwarda nie pójdę... 
on chciał mojej hańby ... nie, na hań­
bę zgodzić się nie mogę...żona, to co 
innego ... ja . . .

— Karolino!

—  Mówił k toś ... ja  ,n iew inna... 
niewinna, dziecię, to Rudolfa... Ru­
dolfa,... przysięgam Rogu... miejcie
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dlaniego litość... ja je  będę kochać... 
biedne dziecię. ..zapomniałamoniem.

—  Karolino.
— To mój mąż, Edwardzie, ucie­

kajmy ...  straszna mara,... cierpienie 
nad moc . . .  czarno,... czego chcecie
odenmie?... zostawcie mi dziecię......
nie chcę Rudolfa... pogardzam tobcą 
Edwardzie ... precz ... precz ... po­
mocy!

—  Nieszczęśliwa, — rzekła do sie­
bie Elżbieta,— dla niej nie ma już 
szczęścia. Karolino!

•— Kto mnie wola? Edward?., do­
brze, słucham cię kochanku ... idę... 
idę.

Karolina zerwała się z łóżka, lecz 
nie mając dosyć sił do utrzymania się 
na nogach, upadla nań znowu.

*
Jak wiemy, Szczepan, Elżbieta, Bu- 

czys i starosta, (przez list Edwarda)
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wiedzieli o przyczynie, z jakiej nastą­
piła choroba Karoliny. Wiedziały 
wprawdzie trzy jeszcze osoby, to jest 
Zabohoska, karczmarz i kustosz ber- 

*” nardynów; ale Rudolf nawet najmniej­
szego w podobnym rodzaju nie miał 
podejrzenia. Nie dla tego jednakże 
tajono przed nim prawdę, aby chcia­
no go oszukiwać, lecz owszem życzo­
no sobie oszczędzać człowieka, któ­
rego poczciwe życie, w towarzystwie 
samą tylko gorycz miało.

Po odprowadzeniu Edwarda do 
Trok, Rudolf wynajął furmankę i od­
jechał. Buczys zaś, nie do domu, jak 
przed Czekanowskim oświadczał, lecz 
do kaplicy powrócił. Nie zapomniał 
on bynajmniej o karczmarzu, którego 
w  grobie uwięził, ale nie mógł także 
wymyślić środka, jakiego użyć mu wy­
padało, aby natychmiast zniewolić osta­
tniego do opuszczenia na zawsze oko-
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lic i dochowania najściślejszego se­
kretu. Czul dobrze, że rzeczy nie mo­
gły pozostać na stopie, na jakiej się 
znajdowały; rozłączenie Rudolfa z Ka­
roliną uważał za konieczne, a posta­
nowienie jego było nieodwołalne i do­
konać je  za jakąbądź cenę zamierzył.

Dzień już był zupełny kiedy wszedł 
Buczys z Kirlikiem i Czywasem do 
kaplicy, odwalili kamień i spuścili się 
do grobów.

Karczmarz dostał febrycznych dre­
szczy z zimna i strachu.

— Dobrzeby go powiesić,— z cicha 
j nieśmiało przemówił K irfik,—to żyd.

— Kirlik, zaliż to nie człowiek, nie 
bliźni?,., zbłądził, lo prawda, ale pa­
miętaj na sinajskie przykazanie: nie 
zabijaji

— Zawsze masz za sob$ prawo.
— I jeszcze dobre.
— Bo Boskie.

21*



— Słuchaj arendarzu, wieś staro­
sty już jest moją własnością.

— Aj!
— Otrzymasz sto czerwonych zło­

tych, ale musisz dzisiaj jeszcze wy­
prowadzić sig, i milczyć <lo śmierci 
o wszystkiem, do czego byłeś używa­
nym;... zgadzasz się?

— A ogród... tyle pięknych owo­
ców.

— Zyskujesz sto dukatów nie pra­
cując, masz milczeć i ustąpić.

— Gdzie ja pójdę?
— Może chcesz na gałąź,— z gnie­

wem zawołał K irlik.
— Nu, co ten pan pełnipotent ga­

da ...gałęź, gałęź... niby to co przy­
jemnego.

— K irlik , pozwól mnie mówić,... 
arendarzu, twój opór najgorsze sku­
tki mieć może,. ..zgadzasz się na mo­
je żądanie?
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— Jasny panie.
— Bóg tylko jasny; ja  jestem czło­

wiek, pochlebstw nie potrzebuję i nie 
przyjmuję; krótko, jednem słowem, 
zgadzasz się lub nie?

— Cóż mam robie.
— Więc k łź , wieczorem będę w 

karczmie, dam ci umówioną kwotę i 
będę świadkiem twego odjazdu, lecz 
jeszcze raz powtarzam, siowojedno.. . 
jedno słowo... a znasz1 ty ołów?

— Nie powiem nic, nikomu,—i kar­
czmarz zaklął się uroczyście.

— Dobrze, jesteś wolny, przed 
tobą cały dzień, wieczorem porachu­
jemy się.

karczmarz nie oglądając się, wy­
szedł z kaplicy; Buczys rydlem w ką­
cie stojącym odkopał szkatułkę, wy­
ją ł z niej potrzebną ilość pieniędzy , 
zamknął, ziemią znowu przydeptał, 
i rzekł:
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— Jeźli wam bodzie kiedy potrze­
ba, weźmiecie; spodziewam się, że 
zbytkom nigdy hołdować nie będzie­
cie.

— Jesteśmy bracia, mamy spokoj­
ną chatę, sieć i ogród; nadto, nic wię­
cej nam nie potrzeba,...tylko, Bnczys, 
ty jesteś za dobry,... nie puściłbym 
karczmarza na sucho.

— Bo nie miałeś czasu dzisiejszego 
ranku Chrystusowej modlitwy powtó­
rzyć.

— Prawda,... ty jesteś ojcem, bra­
tem i aniołem moim.

Chata trzech przyjaciół stała pra­
wie nad brzegiem trockiego jeziora, 
■od którego gęsty tatarak ją  zasłaniał; 
pomiędzy tą rośliną skryta była kry­
pa, a na wiosłach w ziemię na krzyż 
utkniętych, wisiały rozciągnięte siecie. 
Z trzech innych stron otaczał to do­
mostwo ogród owocowy, młodemi la-
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toroślami zasadzony. Kilkanaście 
pszczolich dómków ustawionych było 
rzędem, a przed niemi, przez wonne- 
mi kwiatami usianą murawę, rznął 
się mały źródlanej wody strumień, po- 
ruszając drobne na pobrzeżu leżące 
kamyki, i ściągający je w łożysko 
swoje. Za ogrodem, ciemny, gęsty, 
nieprzystępny, na bagnisku wzrosły; 
rozciągał się las, jedna tylko ścięszka 
wązka, małoznaeząca, ułatwiała przej­
ście do dworu Zabohoskicli, a ztąd 
do kaplicy i dalszych okolic.

Wnętrze domu, nieozdobne; wzo­
rowa jednak czystość i porządek ude­
rzają przychodnia. Cztery izby nie 
obszerne. W pierwszej narzędzia go­
spodarskie i ogrodnicze, w drugiej 
dwie ławy, stół dębowy, szafa w ką­
cie zbudowana; o to wszystkie sprzę­
ty,— w trzeciej trzy proste łóżka, a 
nad niemi trzy strzelby, tyleż pałaszy



i par pistoletów, wielka skrzynia z bieli­
zn«} i odzieżą.

A w czwartej co?— pójdźcie, zo­
baczcie, — ołtarz, na nim ukrzyżowa­
ny zbawca, sześć świec, biblja iewan- 
gelja, a po obu bokach, półki zasta­
wione książkami. Idźcie jeszcze za 
dornek, a pod dachem szopy znajdzie­
cie parę koni t  bryczkę, kupione od 
„lana.

Buczys miał wiele trudności w do­
prowadzeniu ich w to miejsce, ście- 
szkę bowiem przez las idącą, zale­
dwie konie pojedynczo przejść mogły, 
bryczkę zaś przewieziono krypą. Ho­
la była odegraną, i dla tego nasi pu­
stelnicy, tak konie jak i bryczkę sprze­
dać postanowili. W tpm to ustroniu 
przepędzili dzień cały, który tyle po­
przedziło wypadków. Wieczorem Hu- 
czys z Czywasem udali się do kar­
czmarza, który z wypakowanemi na



iuraeh ruchomościami, oczekiwał na 
ich przybycie. Po wyliczeniu pienię- 
dzy, ruszyła kalwakada, a Buczys po- 
wrócił do swej spokojnej chaty.

• Dziesięć dni upłynęło. - Na smola­
rzu przy kaplicy, stawiano dwa czar­
ne krzyże,— w jednej mogile spoczy­
wał zamordowany mąż;— w drugiej 
jego żona.

Zabohoska, suchotnica, każdego 
wieczoru nadmiernie zażywająca trun­
ku, z wszelkiem usposobieniem do 
śmierci, wiadomość o skonie męża 

' i uwięzieniu syna, przyjęta najoboję- 
tniej, uważano tylko, że dzień cały je ­
den i drugi nic nie pila, trzeciego po­
łożyła się wcześniej niż zwykle, napi­
ła się rumianku z miodem, zasnęła,... 
zrana już nie żyła.

Nie ci tylko cierpi;}, co głosem 
Utyskują, lub plączą!!
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uuwaruowi znany był już wyrok; 
łzy nie osychały, pobrzękly oczy i 
policzki, kuslosz bernardynów co­
dziennie go odwiedzał, wzmacniając 
ducha siłą mocodawczej religji. Ale 
napróżno; słowa pociecłiy nie miały 
przystępu do jego duszy, życie było 
dla niego wszyslkiem, cały świat wy­
ludniłby dla ocalenia siebie, — szaco­
wny egoista!

— Ojcze, — rzekł do kapłana.— 
wierz mi, nie obawiam się śmierci, 
ale chciałbym raz jeden na rodziciel­
skich być mogiłach, przebłagać icli 
cienie, a potem, potem nawet sam 
sobie życie skróciłbym.

— Do tego nie masz prawa.
— Ojcze, wyjednaj mi wolność 

odwiedzenia drogich dla mnie gro­
bów, tę jedne łaskę; pójdziemy tam 
razem, dobrze?... nie odmawiaj osta­
tniej prośbie skazanego.



-  jutro v. :;(• ¡, .«
C?j v,' ! v . i d i  -} liidz

— jutro, s>vu'i. mi/di sit t ,-r . -fu
i. t

: i:;\ d0 Sit •
... . . ,t ...

z pro-
.,)i ¡¡vc rr/Me-

.ieszc/^ ę .u-j
tylko go skłonić,... trzeua siv po*
sobie!... Ocal rnnie stwórco, o! już ni­
gdy nie popełnić występku, będę pra­
cować w pocie czoła a chleb, będę 
dobrym, Boże mój, Boże, zmiłuj się 
nademną.

Edward znowu płakał. Rzucił się 
krzyżem, całq noc nie podniósł się 
z podłogi, a chociaż dozorca dwa ra-

T om III. 22

uipła ii \vy

V.-!v , ł
Sio



.¿żienia, wi- 
./ się przed Bogiem r 

,jl modłów jego. 
siatni dzień życia Edwarda 

zaświtał... czwartek.- . W piątek, przy 
największem zebraniu ludu, miał być 
powieszonym. W rynku stała szubie­
nica, a mnóstwo dzieci otaczając ją, 
wołały: „ to  szlachcica powieszą,... 
zabił swego ojca,... jabym mu serce 
wydarł,... ja  ręce smołą oblał i zapa­
li ł, . . .  ja nu pal wbićbym radził,... le­
piej kołem tłuc,...zarżnąłbym go, rze­
źniczy'zawołał chłopak,... a ja  spalił 
na stosie, “  mówił znowu inny.

Starosta, nękany cierpieniem, oko­
ło południa, wówczas, kiedy Rudolf 
z Tytusem Wyszli w pole, a Elżbieta 
znajdowała się w domowej świątnicy, 
po raz pierwszy, od czasu odzyskania 
przytomności Karoliny,- zajrzał do



— Oj.:.. ,— wolnym r>,,
y- l\VS, ' S':w I'

.jl  ̂ • / O  l {

m 7.i .i- •• ił u !’•: zyó v?-:i
— Moje siostry ranie «¡eedwOu.
— j o <?zśf" (■••! . lałem je *to V.

oen: I' o : :s>‘ • oem pO'
vyc!(0\\ -!;i. ,ioKi ' IŻ! .

owet .-ie iaożiaby. ciotka i i

i  u panien
\ \ _ obia, widząc, że
■czynienie wyrzutów, mogłoby córkę 
jego o utratę życia przyprawić.

— Mój ojcze, ja, m am,... wiele 
mówić.

— 0 czem, kochana córko?



' . . W 1
u uje; a mam 

„r.unain sig oszczędzać 
a.

ski zgrzytnął zębami, lecz 
myśli: a nie oszczędzałaś 

,1 w  nocy!
Tak, tylko dla dziecięcia, bo Ru

u mnie nie kocha, prawda ojcze?
— Karolino, jesteś cierpiącą, po­

łóż się w łóżko.
— Mój ojcze, ja  jutro do Trok po­

jadę,... do .kościoła.
— Jesteś słabą, dla dziecięcia win- 

naś, jak sama przed chwilą mówiłaś, 
oszczędzać się.

— Mój ojcze, drogi panie, pojadę;... 
i Rudolf pojedzie, już tylko na niego 
będę patrzała.

— Nie wiem o tein, abyś od czasu 
zamążpójścia, na kogo innego spo­
glądała.



ny.. . .  oj i _jc.. 
Siarosia surow i’

kę z łaniającą o
Mc rozum-'’ -m, miał?

zek ziak szlacht y ¡(a > zet
uzmńoęut, 1 >yt dla -’’ icbic ciężi.

—  Ojcze, p ? rv \  <uatka {we;- . , .
cego się narodzić w nuka, na koian
fc !a -.' z litu j się, z)lii- • jam wi.uid
,.!e me zesrojnooil. tir. ■!>•; twe A-«*, ań>

. o męża ¡mienia.
— Tyś Hiora,- n. -z «oraczko

i O-IilO!
ie niti. ja  jestem r.ńro-

.111,... iv<’‘
ojcze i.nluj się, j,;/ / r /  
mniej przed śmiercią,...na popioły 
matki zaklinam ciebie.

— Niech spoczywa w pokoju, nie 
naruszajmy je j wieeznego szczęścia.
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,~em ci powiedział? 
j  przez sen.

nnie nic nie mówiła, ja  nic

/ . - , f ojcze, ja winna, ale nie 
inaj m nie,... nie przeklniesz?

•m
— Niecli będą błogosławieni spra­

wiedliwi.
— Ojcze, to jedno, cobyś... brze­

m ię... prze...kleństwa...rzucił na..* 
moją głowę; ojcze!! — krzyknęła Ka­
rolina chwytając starostę za nogi,— 
przebacz c ó rc e ,...  nie dla innie, 
dla je j dziecięcia,... przebaczasz?

—  Tak, jak chcę, aby mnie Wszech­
mocny przebaczył.

— Wiełbij duszo moja Pana i roz­
radował się duch mój w Bogu -Zba-



la -w
podnoś ,

— Ojcze; ' t
ja chcę się wyspowiać 
zacząć żyć,., .znajdziecie, 
ce, na którem mi dotąd i  
miłość nie ma nic wspólnego z 
tnością ciała, brudną, kalistą, szpę 
prowadzącą do łiańby, zbrodni,, 
wrót których stanęła twoja Karolina 
a Bóg ją  wstrzymał, oświecił, bo nie v 
chciał siwego włosa je j ojca piętnem 
wstydu nacechować.

— Dobrze, pojedziemy.
Starosta uczynił obietnicę, nie wie­

dząc bynajmniej o mającem nastąpić 
w dniu piątkowym straceniu Edwarda. 
Nie przypuszczał nawet, żeby sprawa 
jego tak rychło ukończoną być mo­
gła.

*



y był .1*1

:<L MllCZ ',v zamku
' ,..r>Z V, </::<■[ (i*.! w ięzienia.

- v,'~ —prędko zapyta-' I d w an
ii*.: ino' na.

'' Ok ,: \ chr' KŚciocu1, VV £0-
a byn ¡. iśi c, ufe serce, m i., v.zg!ad

’¡a dawmj '.aŻ.ViOs'Ć Z : ■ ii rodzioa-
jf■!. uc/v\ ót na;* . ja chcę i\ ]ivo za-
piakaó na ¡eh groha

-  Ach, moja (iir-zo, ( hę*jif* uczy-
n.ibyir zadoś l wota proś! >m, iecz
sfuil Widzi c. pomódz n;c nogę.

— M- b możesz, v.j‘ u . i ucho-
■w ny.

— A to sposobem?
— Twoje suknie.
— Ależ nasze twarze.



( In .c lii
ciebie ojCi. 
który w chwilat.., 
pomoc swoją nieść mi .. 
że kustoszu, nie odmaVv 
prośbie umierającego. Pr, 
zapłakać, uściskać, okryć , 
kami ziemię, która zwłoki ż  ̂
wców pokryła.

Wzruszony kapłan rozpasał si 
zamierzył zdjąć habit, kiedy wszt 
dozorca a za nim służący z wieczerzą, 
która, ile że miała być ostatnią, wy­
stawnie sporządzoną była.

Przybycie dwócli świadków, któ­
rzy niewiadomo z jakiej przyczyny, 
nieoddalali s ię , pomięszało plany 
Edwarda, a kapłan, upomniany o pó­
źnym czasie, z boleścią opuścił nie­
szczęśliwego.



^ednatem
.*« iik . Kii dys k ’of]yg, 

. razem się rleozyiy dla 
djwkanowski g o :, . . ręka 

cnego prędzój ■■■■?', pożniaj

m \ ,j. ;■■ .1 u:« rynku
va tT-s/iawaniu Edward, k<;t i 

(."Jfls.
.iuż wyrok odezytauy.

Od wjazdu Wilińskiego '• a 
• 'i-. \c/.< '■ jcdruj Szczap- ■ .gą

■ ’.ja; wpiei ;ęj Kaio-
<>!u- ¡¡i* w ostatniej Rudolf zTy-

¡¡sera.
— Wio, wio, z drogi.
— Co się tak naród skupia.



— Ojcobójcg — 
lina, — jakaż haniebna 
za potwora musiała być *

— Szczepanie, jedźmy., 
ulicami; zawróć na prawo.

— Dziękuję ci ojcze, tegc 
pnego widoku znieśćbym nie n.

Szczepan obejrzał się, oczy j  
spotkały się z Wilczyńskiego, zroż 
miały.

Stary sługa skierował na prawo, 
w ciasny uliczkę.

Wkrótce potem dojechali do far-
nego kościoła.

°  *

Akt sakramentalny odbyty. Wyszli 
z katedry; już są w  bryczkach,
źnice wsiadają na kozły; /



rj\o i jeden
'•* ■

' ..
pa na irre  h- irdo-.i 

,-• ’ n i... aie co nazwisko 
fo che in  był po w ¡e- 

..gif po« .zeiwego Rudolfa;;. .Za-

v.Una zwrócił-» się. Ku-ojcu, sl«
. w i>i-yo~.ce "ęd . komuoęy- 
'•k<‘ >• -i'.' jąć  napowrc;

s- kin Oj- i ja ao ! >eh.i< iuo- 
• I ni' ... poli:m złożyło a*" '
r.ii ./j Wilczyńskiego.

• Szczepanie! wstrzymaj się, , pó~
ratuj__Binarla

Nie ocalono naw ’< dziecięcia 
Pomiędzy grobom Suiyu. a, Jo- 

Klaiy i ź.o:r, :;u ;y; wzniósł
■ i* ií]ty . — k a r . . :  »: V.

V
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